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Rok V 


Przedpłata 
w Krakowie: 
raemie zł. I8— 
kwartalnie  , 
miesięcznie 
Za odnoszenie ct. 20 
Na prowincji: 


tocznie złr. 20-— 
kwartalnie „ 5— 
miesięcznie „ F70 


Za granica: 
i je złr, 


Numer zwykły 8 ct. 
Niedzielny l0 ct. 


Adres Bedakcji: 
Kręków, ul. Karmelicka l. 22. 


Od Wydawnictwa. 


Wszystkich Szanownych prenumeratorów 
prosimy © odnowienie przedpłaty, która wy- 
nosi: 


W Krakowie: 
Do końca roku . złr. I8— 


Do końca czerwca „ 4: — 
Na kwiecień. . |. 1'36 


Na prowincji: 
Do końca roku złr. 15 — 


Do końca czerwca „ 5: — 
Na kwiecień , „ 170 


ZA granica: 
Do końca roku . złr. 18:— 
Do końca czerwca. . „ 6— 
Na kwiecień 2— 


Wszyscy nowo przystępujący abonenci otrzy- 
mają początek powieści p. t.: „Pan na Granowie* 
(w formacie książkowym). plóra ś. p. Józefa Ro- 
gosza, oraz powieści, drukowanej w numerach 
piątkowycb, p. t.: „Córka robotnika”. 

e Nadto wszyscy abonenci otrzymać mogą za 
dopłatą 40 ct. początek powieści p. t. „Książę- 
ca dola* przez Tadeusza” Łęckiego. 


IMĘ" Jak w ubiegłych kwartałach tak ina- 
dal można obok Głosu MWarodu abunować 
„Mody paryskie”, które wraz z dodatkami po- 
wieściowemi i krojami, dla naszych abonentów 
kesztuja kwartalnie 90 ct. Pieniądze na „Mody 
paryskie- prosimy przysyłać razem z prenume- 
_ rata na Głos Narodu. 


Za każdą zmiane adresu dopłaca się 10 centów. 


EOT T igo 
Dymisja gabinetu hr. Badeniego. 


Kiedy hr. Badeni po ustąpieniu ministerstwa 
kvalicyjnego obejmował ster rządów, zastał ou za- 
rysowaną większość, złożoną zKoła polskiego, konser- 
watywnego klubu Hohenwarta i niemieckiej lewicy. 
Ta ostatma, podraźniona załatwieniem sprawy cimną- 
zjum cylejskiego, zachwiała wprawdzie ową więk- 
szość, powodując wtedy upadek ks. Windisch- 
graetza, hr. Badeni jednak, poświęciwszy w swej 
mowie osobny ustęp roli niemieckiego narodu 
w kierowaniu nawą państwową. potrafił się na prze- 
ciąg ubiegłej sesji oprzeć na jej pomocy i podpierany 
chwiejącemi się wprawdzie ciągle głosami partji 
liberalnej, dobił do końca owej sesji. Był to czas, 
kiedy bez Niemców liberalnych niepodobna było 
stworzyć żadnej większości, a więc kiedy lewica 
była w parlamencie partją decydującą. Jednak po- 
rozumienie się hr. Badeniego z liberałami zawsze 
robiło wrażenie związków nieco sztucznych. Opie- 
rało się ono, rzec można, nie tyle na osobistych sym- 
patjach lub nawet zaufaniu, ile na naturze spraw, 
poddanych pod najważniejsze głosowania. Tem bo- 
wiem, czem się rządy hr. Badeniego zaznaczyły, 
było rozpoczęcie kroków ku wyrównaniu stosun- 
ków z narodem czeskim i łącząca się z tem sprawa 
równouprawnień narodowych. Dzięki temu nietylko 
osłabła dawna gwałtowna opozycja młodoczeska, 
ale wszyscy byli pewni, że nowy parlament znaj- 
dzie stronnictwo młodoczeskie u boku gabinetu. 
Uchodziło za rzecz pewną, że Czesi vtrzymawszy 
żądane ustępstwa, staną się częścią nowej zdecydo- 
wanej większości. 

Zapatrywanie to potwierdzić tylko mogło zu- 
pełne w ostatnich wyborach rozbicie dawnej lewi- 
cy. Wyznawcy jej, znacznie osłabieni, rozdzielili 
się teraz na dwie frakcyje 1 dawne silne stronnictwo 
utraciło zupełnie dotychczasowe znaczenie. Na jego 
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rachunek, jak wiadomo, wzmogły się i zajęły waż- 
ne stanowisku młode demokratyczne stronnictwa 
katolickie, oparte na obudzonych wśród ludu spo- 
łeczno - ekonomicznych dążeniach, nadając przy- 
szłemu parlamentowi nowy charakter. 

Upadek więc dawnej lewicy zdawał się być 
sprawą, rozstrzygającą 0 przyszłości nowego parla- 
mentu. Był to wzgląd. który się pierwszy narzucał 
przy tworzeniu w nim rządowej większości. Na 
miejsce głosów, którymi ona dotąd rozporządzała, 
trzeba było wprowadzić głosy inne. Tego zaś nie 
można było uczynić żadną miarą bez ustępstw na 
rzecz tych, którzy z dawnej opozycji przejść mieli 
do obozu rządowego. Z dotychczasowego biegu po- 
lityki hr. Badeniego przewidywać można było prze- 
dewszystkiem, że postara się on o zjednanie dla 
siebie młodoczechów, a miało to niewątpliwie na 
stąpić przez wydanie zapowiedzianego już nawet 
na piątek tak zwanego rozporządzenia językowego. 
Zarysowałaby się w takim razie w parlamencie 
większość, złożona z polaków (59), niemieckich kon- 
serwatystów i partji Dipaulego (39), czeskiej wię- 
kszej własności (20), umiarkowanych rusinów i Ru- 
munów (11), małodoczechów (62) i południowych 
słowian (29), co czyni razem 220 głosów, czyli 
już, bardzo wprawdzie słabą, większość, którą 
nadto wzmocnić mogła partja antysemieka, natu- 
ralnie także za jakiemś zadośćuczynieniem jej słusz- 
nym wymaganiom. 

Horoskopy te, nie stanowiące bynajmniej ja- 
kichś nieziszczonych czy. marzycielskich kombina- 
cyj. zdawały sią teź uajprawdovodobn.ejszem nie 
rozwikłaniem, ale może ułożeniem trudnej bar- 
dzo sytuacji parlamentarnej. Nie rozwikłaniem, bo 
o złagodzeniu przeciwieństw między stronnictwami 
austrjackiej Izby, mowy być nie może, jak nie było 
jej w spokojniejszych znacznie czasach roku 188%, 
kiedy to adresowy projekt Bilińskiego nie mógł 
zupełnie znaleść w lzbie większości i utonął w ko- 
misji. Parlament nasz, ten zbiornik najrozmaitszych 
i niejednokrotnie zupełnie z sobą sprzecznych dą- 
żeń, musi zawsze chować w swem łonie część 
gorzko bolejącą; powszechny pokój i zgodność, nie 
mówiąc już o stanowisku socjalnem, nie zapanują 
w nim nigdy. Chodzi o to, by przeciwieństwa 
ułożyć i wydobyć z nich choć jako tako sprzą- 
gnięty pociąg, któryby ciągnął państwowy rydwan. 

Miał więc hr. Badeni do wyboru: albo zjednać 
sobie obóz czeski, a liberaralnych Niemców prze- 
rzucić w szeregi bolejące. albo nie uwzględniwszy 
żądań czeskich, sprządz się z rozbitą lewicą i prze- 
dłużyć w nieskończoność, tamujący bieg życia pań- 
stwowego, spór narodowościowy. Zdawało się do 
wczoraj, że stanowczo obrał pierwszą drogę. W pią- 
tek wieczorem nadeszły pierwsze wieści o gabiue- 
towem przesileniu. Według nich, a także według 
zajmującego Się przesileniem wczorajszego artykułu 
Fremdenblattu wskazywały one na rozwój spra- 
wy w kierunku porozumienia z Czechami. Stron- 
nictw niemiecko -liberalne nie chce słyszeć 0 cze- 
sko-niemieckiej ugodzie, opartej na językowem roz- 
porządzeniu; echem stronnictwa jest część mini- 
strów. Idzie więc o ich usunięcie i stworzenie nowego 
gabinetu. Tak się sprawa przedstawiała w piątek. 

Wczorajszy Fremdenblatt poświęca przesleniu 
następujące wywody: 

„Badeni dlatego podał się do dymisji, ponieważ 
dotychczas nie udało mu się utworzyć takiej wię- 
kszości, którą uważa za jedyuie odpowiednią dla 
uśmierzenia narodowościowych sporów, 8 zarazem 
dla utrzymania liberalnego ducha. Do tego celu 
miało służyć rozporządzenie językowe, któreby u- 
łatwiło Młodoczechom należenie do większości, o- 
bok Niemców. Liberalne czynniki odmówiły jednak 
kooperacji, uważając rozporządzenie językowe za 
przeszkodę do współudziału w nowej większości, 
Ale Izba nie będzie pozbawiona większości. Także 
rozporządzenie językowe nie może być powstrży- 
mane. Jest ono kitem, łączącym nową większość; 
nie wiadomo tylko, czy ozesko-liberalną, czy czesko- 
klerykalną większosć Nie ulega wątpliwości, że 
dla partji liberalnej wybiła ciężką chwila. 

„Najbliższe dni rozstrzygną nie o losie gabinetn, 
lecz o ukształtowaniu się wewnętrznych stosunków 
stronnictw. Jeśli większość, do której dąży hr. Ba- 
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deni, okaże się niemożliwą do przeprowadzenia, 
w takim razie nie przyłoży on wprawdzie ręki do 
stworzenia wprost przeciwnego (?) aglomeratu stron- 
nietw, ale będzie zmuszony koniecznością znaleść 
gdzieindziej większość. A większość ta powstanie 
bez względu na liberalną partję, a nawet przeciw 
niej. Rezultat przesilenia jest niepewny; wywoła 
ono jednak w każdym razie stanowcze wyjaśnienie 
sytuacji“. 

Z oświadczenia powyższego wynikają dwie rze- 
czy: po pierwsze, że rozporządzenie językowe bę- 
dzie wydane, po drugie, że jeżeli się wobec niego 
nie da uformować czesko liberalna większość, to 
będzie uformowana większość czesko- „klerykalna*, 


czyli mniej więcej taka, o jakiej piszemy wyżej, — 


To są słowa organu rządowego. Według nich prze- 
silenie nie jest więc przesileniem gabinetowem, ale 
przesileniem w łonie gabinetu, analogicznem do 
nowego ukształtowania się stronnictw w Izbie. 

Skądinąd sprawa przedstawia się znowu inaczej. 
Otrzymaliśmy wczoraj wiadomości, sygnalizujące 
obrót sprawy niespodziewany, zupełnie nowy i — 
wyznajemy to otwarcie — niezupełnie zrozumiały. 
Dwa byłyby najważniejsze między niemi momenty : 
zmiana w osobie prezesa ministrów i jako jej przy- 
czyna, objawione przez Koronę niezadowolenie z prze- 
biegu galicyjskich wyborów. Nie chcemy się na 
razie wdawać w bliższy rozbiór tych wieści, gdyż 
jakkolwiek wszystko w tak przełomowych chwilach, 
jak obecna, jest możliwe, to jednak sama mnogość 
kombinacyj, o których nam doniesiono, nie daje 
żadnego wyrazistego obrazu. 

Wystarczy zaznaczyć, że powołanie do steru np” 
hr. Thuna, usuniętego niedawno przez obecny rząd 
namiestnika Czech, nie byłoby dobrą wróżbą dla 
czesko-ugodowej polityki. Bez Czechów nie można 
sobie już dzis niemal wyobrazić żadnej większości. 
nie możemy zaś sobie wyobrazić Młodoczechów 
ciągnących rządową łódź hr. Thuna. 

Bardzo interesującą jest wiadomość o objawio- 
nem przez cesarza niezadowoleniu z opłakanych 
stosunkow galicyjskich. Czy jednak do przeprowa- 
dzenia reformy nie byłoby bardziej odpowiednim 
skoro zechce — właśnie hr. Badeni, który stosunki te 
(ach! jak dobrze) zna z własnej praktyki, niż czło- 
wiek nie znający ich zupełnie? 

Dodajemy dlatego powyższa uwagę, bo nasuwa 
się pod pióro i dziwnis kombinuje z tem, co nam 
donoszą © usposobieniu, jakie zapanowało w „ko- 
łach polskich“. Jak bardzo może być większość 
Koła rozgoryczona wynikiem ostatnich wyborów, 
to jednak nie przypuszcza chyba, by skutki tych 
wyborów miały być inne pod innym gabinetem. 
Więc prąd nieprzychylny Badeniemu, o którym do- 
nosi nasz korespondent, byłby albo niegodnym 
aktem zemsty, albo... trzeba by go odnieść do 
przyczyn innych, których nie przypuszczamy. bo 
świadczyłby dziwnej ciasnocie politycznych widno- 
kręgów naszych przedstawiciel. 

Reasumując wszystko. co dziś można powiedzieć 
o przesileniu, stwierdzamy: albo chodzi tu © wy- 
tworzenie w gaoinecie jednolitości i przystosowa- 
nie jego składu do nowego ugrupowania się rzą- 
dowych partyj, — albo jest w grze sprawa o wie- 
le dalej idąca, zasadnicza i szcezepowa, a wtedy 
przesilenie jest objawem smutnym. dla zdrowia 
państwowego niebezpiecznym, ma bardzo krótko 
obliczonym. a dla nas opłakanym. 


Jeszcze o Banku hipotecznym. 


Ze względu na żywy interes, jaki nasze rewe- 
lacje obudziły wśród publiczności, wywiązujemy się 
z danej obietnicy naszym czytelnikom i przystępu- 
jemy do sprawy, może najbardziej interesującej 0- 
gół, to jest do sprawy bezpieczeństwa pupilarnych 
listów hipotecznych przez Bank emitowanych. Wa- 
źność sprawy zwiększa się okolicznością, że większa 
połowa listów hipotecznych ulokowana jest w Ga- 
licji i znajduje się w posiadaniu krajowców. 

Otóż rozpatrzywszy dokładnie, na czem polega 
to bezpieczeństwu, przekonywujemy się ku wiel- 
kiemu naszemu zdziwieniu, że ono opiera się 
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jedynie na wpływie opłat ratalnych od 
hipotecznych dłużników. Nic prócz tego 
statut bankowy nie postanawia; dyrekcja z radą 
nadzorczą nie obmyśliły także innego sposobu za- 
radzenia na wypadek, gdyby ten przypływ spodzie- 
wany rat zawiódł, to jest, gdyby wskutek nieprze- 
widzianych okoliczności, jak n. p. klęsk, nieurodza- 
ju, wojny, owe raty nie mogły być uiszczone. 

Statut bowiem bankowy (paragraf 79-ty). po 
stanawia formowanie dwojakiego rodzaju rezerw, 
czyli funduszów zapasowych , a mianowicie: a) 
fundusz zapasowy zwyczajny, który tylko do 30 
procent wpłaconego kapitału akcyjnego może być 
doprowadzony i b) fundusz zapasowy nadzwyczaj- 
ny, którego wzrost prawie nie jest ograniczony, 
gdyż może on wzrastać do wysokości kapitału a- 
kcyjnego. 

Przeznaczeniem tych obu funduszów zapasowych 
i celem ich jedynym jest zabezpieczenia wypłaty 
5%, odsetków od akcji, tudzież zapełnienie ewen- 
tualnych strat w razie nadwerężenia kapitału akcyj- 
nego. W pierwszej linji odpowiada temu zadaniu 
fundusz zapasowy zwyczajny, a w razie, gdyby ten 
nie wystarczył, to na pokrycie strat może być uży- 
ty i fundusz nadzwyczajny. 

Fundusz zapasowy zwyczajny według Sprawo- 
zdania z roku 1896 wynosi 1,500,000; nadzwyczaj- 
ny zaś tyłko 344.996 złr., czyli razem formują ka- 
pitał 1,845.000 złr. — W ten więc sposób kupon 
od kapitału akcyjnego ma większe, aniżeli dostate- 
czne zabezpieczenie. Ale nam idzie głównie o rzecz 
ważniejszą, a mianowicie: na czem jest oparte za- 
bezpieczenie wypłaty kuponów od listów hipote- 
cznych? Z przerażeniem przekonujemy się, że sta- 
tut bankowy przemilcza o tem najzupełniej. Papier 
ten nie posiada wcale cech mu przyznanych. Wa 
lor, któremu rząd przyznał bezp eczeństwo pupi- 
larne, to jest przyznał mu zaletę wartości niezmien- 
nej, stałej —mało lub wcale niepodlegającej oscy- 
lacjom, co do kapitału, powinien je posiadać rze- 
czywiście. Papier zaś zaliczony do kategoryi pupi- 
larnych, powinien posiadać zapewnienie 
wypłaty tegoż stanowcze, niepodlega- 
jące żadnej wątpliwości i niezawisłe od 
fluktuacyj i okoliczności zewnętrznych. A zatem Bank, 
emitujący podcbny walor, powinien posiadać odpo- 
wiedni fundusz zapasowy, spejalnie na ten 
cel przeznaczony; na podobieństwo inaych 
krajowych zakładów, wydających listy zastawne, 
jak naprzykład: galicyjskie Tow. kredyt. ziemskie, 
na zabezpieczenie wypłaty swoich kuponów, posia- 
da rezerwę statutami postanowioną około 3,000.000 
złr., a oprócz tego stoi zatem gwarancja solidarna 
wszystkich stowarzyszonych i odpowiada za akuratną 
wypłatę kuponów. Dalej Bznk krajowy, nowa in- 
stytucja, a już posiada rezerwę znaczną, stosownie 
do zakładowego kapitału dla zabezpieczenia wypła- 
ty, a oprócz tego, na mocy uchwały sejmowej z r. 
1888. kraj cały poręcza swą siłę podatkową za 
wypłatę kuponów od obligacyj, jako też i od listów 
zastawnych przez Bank krajowy wydawanych. 

Jedną więc z najsłabszych stron zarządu Banku 
hipotecznego, jest to, że on pomimo 30-letniego 
swego istnienia nieobmyślił i nieposiada dotąd od- 
powiednego funduszu rezerwowego, zabezpieczają- 
cego regularną wypłatę kuponów dla posiadaczy 
jego listów hipotecznych. 

Rezerwa zwyczajna niedochodzi jeszcze do 309/,, 
a nadzwyczajna, której wzrost statutami wcale nie 
jest ograniczony, gdyż może ou wzrastać, aż do 
wysokości wpłaconego kapitału, stanowi Śmiesznie 
małą kwotę 344.996 złr. Jeżeli porównamy tako- 
wą z zapasowemi funduszami Banków wiedeńskich, 
lub czeskich, to sią przekonamy, że tam we wszy- 
stkich cieszących się uznaniem instytucjach finan- 
sowych rezerwy SĄ znaczne, a w wielu z nich do- 
chodzą do połowy zakładowego kapitału. 

Tak naprzykład: 1) Oddział hip. Banku Austro- 
Węg. posiada rezerwy 32,000.000, 2) Bank Anglo- 
Austrjacki 2,800.000, 3) Bank Verein 5,000.000, 
4) Boden Credit Anstalt na zakł. kapit. 9,600.000 
posiada rezerw 14,000.000, 5) Priv. Oest. Credit 
Anstalt für Handel & Gewerbe 8.000.000, 6) Nied. 
öst. Escompte - Geselschaft 3,000.000, 7) Lānder 
Bank 10,000.000, 8) Böhmische Escont Bank na 
3,000.000 zakł. kapitału 3.500.000, 9) Hipot. des 
Kónigr. Bóhmen 3,500.000 itd. 

Takie więc Banki posiadające silną rezerwę, 
nieobuwiają się wstrząśnień i każdą kryzys prze- 
trwać potrafią. Bank zaś hipoteczny, przy lada 
pierwszem niepowodzeniu, spowodowanem przez 
kryzys finansową, czy wskutek starć politycznych, 
a najbardziej działań wojennych, podczas których 
prawdopodobnie kraj nasz może być głównym tea- 
trem walki, zachwiać się musi. Kupon bowiem ro- 
czny od 60.000.000 wydanych listów hipotecznych, 
wynosi przeszło 3 miljony, s gdy do tego dodamy 
należącą się corocznie wypłatę za wylosowane li- 
sty 667.560 ztr. z łatwością dostrzeżemy, że ta 
olbrzymia kwota nie ma wcale pokrycia; wrazie Je- 
żeli spodziewany wpływ rat zawiedzie, to bank 
niemający specjalnej na ten cel rezerwy, znajdzie 
się w nader krytycznej pozycji. Zawieszenie wy- 


płaty bieżących kuponów, chociażby tylko chwilo- 
we, musi fatalnie oddziałać na obniżenie kursu li- 
stów hipotecznych do granic, które obecnie nawet 
przewidzieć sią mie dadzą. 

Otóż tego rodzaju gospodarka, nie licząca się 
z przyszłością, nie może być poczytaną ani jako 
przezorna, ani jako roztropna. Zabezpieczyć insty- 
tucją od niespodzianek, mogących na nią ściągnąć 
nieobliczone straty, powinno było należeć do naj- 
pierwszych obowiązków Dyrekcji. Tymczasem go- 
spodarka, jak widzimy. prowadzi sią z dziś na ju- 
tro — aprćs moi le deluge (po mnie niech sobie 
i potop nastąpi) — prawdziwie po żydowsku. Ca- 
łe usiłowanie i uwaga Dyrekcji była skierowana, 
by wykazywać znaczne zyski z prowadzenia banko- 
wego interesu, a tem samem wyznaczając znaczne 
superdywidendy, starała się kurs akcji sztucznie 
pędzić w górę, których większą połową posiadała 
Rada nadzorcza wraz z Dyrekcją. 

Wszystkie niemal zakłady hipoteczne w Austrji, 
statutami mają nakazane lokowanie swych rezerw 
(funduszów zapasowych) w walorach mających bez- 
pieczeństwo  pupilarne. Fundusze te winny być 
złożone i przechowywane w depozycie pod nadzo- 
rem kasy nadzorczej i komisarza rządowego. Nie 
podobnego w Banku hipototecznym nie dzieje się — 
fundusze niby zapasowe, zamiast spoczywać w de- 
pozycie, są w ruch puszezone. Przy pierwszej ka- 
tastrofie dotykającej kapitał akcyjny, grozi podo- 
bnie i funduszowi zapasowemu zatrata; gdyż cała 
rezerwa zarówno z kapitałem akcyjnym znajdują 
sią w obiegu. 

Ze względu na interes publiczny, na dobro po- 
siadaczy i właścicieli listów hipotecznych, okazuje 
sią potrzeba niezbędnej poprawy statutów banko- 
wych, która rychło przedsięwzięta, naprawić może 
przeoczenie przy zatwierdzeniu statutów i zapobiedz 
może skutecznie najsmutniejszym następstwom. 

Zdaje się nam, że będzie to obowiązkiem pana 
komisarza rządowego zwrócić uwagę władz naczel- 
nych i przy sposobności Walnego Zgromadzenia 
akcjonarjuszy Banku hipotecznego, mającego się 
odbyć w dniu 24 kwietnia b. r.. zażądać od 
zgromadzenia postanowienia zmiany statutów, a mia- 
nowicie: $. 79 w sposób następujący : 

Paragraf 79 powinienby brzmieć: „Dla zabez- 
pieczenia wypłaty kuponów od listów hipotecznych, 
tudzież wypłaty listów hipotecznych wylosowanych, 
tworzy się fundusz zapasowy zwyczajny, 
który powinien stopuiowo wzrastać, aż do wyso- 
kości, jaką wynosi kwota rocznych kuponów od 
listów hipotecznych łącznie z kwotą potrzebną dla 
wnoszenia wylosowanych listów hipotecznych. 


„Fundusz ten zapasowy zwyczajny ma być for- 
mowany przez przekazywanie corocznie najmniej 
10 pre. z czystego zysku. Do tego funduszu prze- 
lewa się już nagromadzona rezerwa 1,500.000 złr.* 
To byłby fnndusz zapasowy zwyczajny. „Dla za- 
bezpieczenia zaś wypłaty 5 pre. kuponów od ak- 
cyjnego kapitału ustanawia się: b) Fundusz za- 
pasowy nadzwyczajny, który może wzrastać 
(tak jak to obecnie statut określa) aż do wysoko- 
ści wpłaconego kapitału akcyjnego. Przeznaczenie 
jego zmienia się w ten sposób, że będzie on dotąd 
służył jedynie dla zabezpieczenia wypłaty 5 pre. 
kuponów od akcji“. 

Fundusz ten obecnie przedstawia kwotę 344.996 
złr., to jest kwotę zupełnie wystarczającą na za- 
bezpieczenie rzekomej wypłaty, nawet przy zwięk- 
szeniu zakładowego kapitału o jeden miljon, czyli 
że on wystarczy w razie potrzeby na zapłacenie 
5 pre. kuponu od 30.000 sztuk akcji (300.000). 

Zarobek zaś 400.000 złr. z powodu zapowie- 
dzianej nowej emisji, powinien cały być przyłą- 
czony na powiększenie fuduszu zapasowego 
zwyczajnego, który w tym wypadku stanowić 
już będzie pokaźną kwotę 1,900.000 złr. 

Propozycje i zmiany statutu, jakie naprowadzi- 
liśmy są konioczne, by zabezpieczyć posiadaczy li- 
stów hipotecznych od strat i zawodów. Liczymy 
i spodziewamy się, że zwrócona uwaga rządu kra- 
jowego na powyżej wyłożone okoliczności, pobudzi 
go do zainicjowania tak wielce pożądanych i wa- 
żnych zmian w obecnie obowiązującym statucie. 

Po obywatelskim charakterze obecnego rządu 
spodziewać się należy, że nasze uwagi wziąć ra- 
czy pod dojrzałą rozwagę i poleci swemu komisa- 
rzowi domagać się od Ogólnego Zgromadzenia 
w dniu 24 kwietnia b. r., by niezbędne zmiany 
statutu, eo rychlej mogły być przeprowadzone, 

W dalszej konsekwencji, powinien być także 
zmieniony ostatni ustęp tegoż paragrafu 79, opie- 
wający, że „Funduszereżerwowe będą uży- 
wane do Interesów przepisanych sta tu- 
tami“, to jest puszczane w obrót Bankowy. 

Ten ustęp ostatni powinien być zmieniony w 
sposób następujący: „Oba fundusze zapasowe, tak 
zwyczajny, jak i nadzwyczajny, winny być uloko- 
wane w papierach przedstawiających realne bez- 
pieczeństwo pupilarne, mają być złożone do depo- 
zytu i tam zostawać pod kontrolą Rady Nadzor- 
czej i każdoczesnego komisarza rządowego“. 


Wszystkie te dezyderaty są podyktowane jedy- 
nie względami na dobro publiczne, tudzież głę- 
boko odczutą potrzebą naszej społeczności. 


Z KRAJU. 


Tarnów 2 kwietnia. 
(Last oryginalny Głosu Narodu). 
Lichwa na prowincji. 

W okolicy 4 mil od Tarnowa, leży mała mieści- 
na Radomyśl zamieszkała przeważnie przez żydów 
i pewną część chrześcijan, trudniących się handlem 
nierogacizny. Jest tu sąd, urząd podatkowy, notarjat, 
apteczka i jedno czysto katolickie Towarzystwo zali- 
czkowe zaś trzy Towarzystwa czysto żydo w- 
skie. Niktby nie przypuścił by w takiej mieścinie 
mogło byś aż 4 Towarzystwa kredytowe a piąte 
gminne — a jednak tak jest. 

Posłuchajmy jednak historji: Może przed trzema 
laty, złożyło się ośmiu mniej bogatych żydów, nieja- 
ko dyrektorów, na pewną znaczniejszą kwotę; ułoży- 
wszy statut Towarzystwa, opiewający na 80/ od po- 
żyezki, posłali go do zatwierdzenia. Wkrótce uzyskali 
jei otworzyli kasę zaliczkową. 

Niktby nie przypuścił, pożyczając na 89/,, że jest 
to lichwa i nawet sąd zatwierdzająs statut pewno 
tego nie przewidział. Dzieje się to w ten sposób: 
Ktoś pożycza sto złr. na 50 tygodni, oddaje z tego 
co tydzień 2 złr. i 16 cent., te 16 centów na pro- 
cent i tak co miesiąc ubywa dłużnikowi po 2 złr., 
a po 25 tygodniach już oddał połowę, ale procent 
ciągle płaci za cały rok od całej sumy. W osta- 
tnim tygodniu ma już tylko dwa złr. ale procent 
płaci ciągle od sta, Biegłym buchalterom zostawiam 
obliczenie jakiego to rodzaju jest owe 6 procent! 
Posłuchajcie dalej: te oddane pieniądze t. j. te dwa 
złr. przez pierwszego wierzyciela już wziął na drugi 
tydzień inny dłużnik i już od nich płaci haracz, ten 
za tydzień znów je oddał i znów inny wziął i także 
płaci 8 od sta! Tak bez końca. Ile więc ta setka da 
procentu w roku? Nie koniec jeszcze na tem; nim 
pożyczający dostanie owe 100 złr. musi wpierw z tak 
zwanemi dyrektorami przynajmniej 10 złr. wypić i 
przejeść musi bo inaczej z pożyczki nie, w dodatku zaraz 
Z początku przy dyskontowaniu wekslu, kasa odtrąca 
sobie 10%, to jest 10 złr. Pożyczającemu zostaje 
przeto wszystkiego 80 złr. 

Widząc tak Świetny „geszeft”*, inni bogacze, na- 
turalnie żydzi, założyli zaraz drugą podobną instytu- 
cję i to na większą skalę. Sąd znowu dał swoją a- 
probatę. 

Ba, zostali jeszcze jedni, co mają dość pieniędzy, 
niejaka familja Griinów ; ci nie chcą mieć spółki, o- 
tworzyli sami między sobą podobne Towarzystwo i 
także uzyskali sankcję. W ten sposób, jak rzekłem 
na początku listu, w tak nędznem mieście jak Rado- 
myśl, powstały aż trzy czysto żydowskie hazardy. 

Czytamy ciągle, że w Krakowie panuje lichwa, 
ale któżby uwierzył, że w takiej dziurze potrafi się 
w ten sposób rozwinąć i to na tle legalnych statutów. 


ZE SWIATA. 


Wiedeń d. 2. kwietnia. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 


Uroczystość urodzin Bismarka. — Dobre serce pani Odi- 
lon. — Napad obłakania w sadzie. — Proces Vergani: 
Schoenerer. 


Żelazny kanclerz ma wszędzie swoich zwolenni- 
ków i admiratorów. Nie brak ich i w Wiedniu, 
gdzie też nie zapomniano o urodzinach Bismarka 
w dniu 31 marca. Wprawdzie uroczystość urządzona 
na jego cześć obracała się w granicach Żupełnie lo- 
jalnych, pozbawionych zupełnie cechy prussofilji, lecz 
zawsze była ona dowodem sympatji wybiegających 
w stronę Sprei i Friedrichsruh. Stowarzyszenie „Nie- 
derwald*, obchodziło uroczystość tę bankietem, pod- 
czas którego uczncia członków objawiły się przewa- 
Znie toastami. Rozpoczął ją baron Podewils toastem 
na cześć cesarza Franciszka Józefa, podnosząc W 8Wo- 
jej mowie z naciskiem, że ilekroć szło o wspólne 
interesa niemieckiego ludu, Austrja szła zawsze z współ- 
plemiennym swym sąsiadem ręka w rękę. Oertl, 
prezes stowarzyszenia prsemawiał o działalności Wil- 
helma II-go, wniesienie toastu zaś na cześć samego 
Bismarka przypadło w udziale dyrektorowi Brause. 
Uczta zakończyła się wysłaniem telegramu do Frie- 
drichsruh. Brali w nich udział także: radca amba- 
sady ks. Lichnowsky, poseł bawarski baron Podewils, 
Diirniz i sekretarz tegoż poselstwa baron Riederoz. 

Przed kilkunastoma dniami znalazł pewien ro- 
botnik Jan Schiitz na ulicy broszkę, przedstawiającą 
świnkę, obsypaną klejnotami. Odniósłszy ją do domu, 
po naradzie ze swoją żoną, doszedł do przekonania, 
że kamienie są fałszywe, zarówno jak i złoto. Chcąc 
w tem domniemania się utwierdzić, poszedł jeszcze 
ze znalezionym przedmiotem do lombardu, i dał go 
otaksować. 

Taksator poznał, że klejnoty były prawdziwe, 
a wobec tego, że robotnik, który tak kosztowny przed= 
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miot zastawiał, ubrany był bardzo ubogo, przyszło 
mu do głowy podejrzenie, że broszka została skra- 
dzioną wobec czego kazał petenta aresztować. Po 
bliższem rozpoznaniu całej sprawy okazało się, że 
broszka jest własnością pani Odilon, artystki Volks- 
teatru, śledztwo sądowe wykazało zaś, że i oskarżony 
jest niewinny, działał bowiem nie w zamiarze przy- 
właszczenia przedmiotu, lecz ocenienia jego wartości. 
Ciekawy jest fakt, który nastąpił w końcu rozprawy 
sądowej. Pani Odilon przesłała list zawierający 40 
złr., z oświadczeniem, że człowiek, który znalazł rze- 
czoną broszkę, jest o ile jej wiadomo, prawdopodo- 
bnie bardzo biedny, wobec czego uprasza ona o ofia- 
rowanie mu załączonej kwoty, bez względu na to, 
czy się okaże winnym, czy też nie. A więc pani Odi- 
lon ma bardzo dobre serce. Dla tych eo sią intere- 
sowali słynnym jej procesem z byłym swym mężem 
p. Girardi, ciekawy to przyczynek do psychologji pię- 
knej artystki. 

W Bali sądowej okręgu Leopoldstadt miało miej- 
sce bardzo przykre zdarzenie w czasie rozprawy. Przed 
sądem stawał woźnica Józef Herzeg, oskarżony o fał- 
szywe meldowanie się. Człowiek ten, cierpiący odda- 
wna na zboczenia umysłowe, wypuszczony niedawno 
z zakładu obłąkanych jako uleczony, po obwieszcze- 
niu wyroku, skazującego go na 14 dni aresztu, z nie- 
ludzkim krzykiem rzucił się na eksperta sądowego 
dr medycyny Śchilda, który skonstatował przed 
rozprawą stan jego zdrowia umysłowego, i uderzył 
go w twarz tak silnie, iż ten krwią zbroczony upadł 
na ziemię. Policjanci rzucili się na oskarżonego, chcąc 
go ubszwładnić. Napad był jednak tak silny, że do- 
piero po dłuższej gonitwie wśród której Herzeg rzu- 
cał krzesłami po sali sądowej, udało się go pochwy- 
cić. Zaczął on wtedy obsypywać obelgami trybunał 
sądowy, dopuszczając się nawet obrazy majestatn. 
Wobec tego, że Herzeg działał prawdopodobnie w sta- 
nie ataku psychopatycznego, odesłano go do zakładu 
medycyny sądowej dla zbadania lekarskiego. 

Tutejszy wyższy sąd krajowy odrzucił swojego 
czasu prośbę Schónerera, aby proces wytoczony mu 
przez Ernesta Verganiego, redaktora Volksblailu, 
rozgrywał się przed Izbą sądową w Krems, wobec 
czego sąd miejscowy rozpatrywać miał całą sprawą. 
Ponieważ tymczasem oskarżeni: Schönerer, Iro i H. 
Wolf, wybrani zostali posłami, przeto sąd krajowy 
przedłożył Izbie deputowanych prośbę o wydanie 
rzeczonyeh posłów, Przewodniczącym w tym procesie 
będzie radca sądu krajowego baron Benz. 


Paryż d. 31 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Minister Hanotaux w Akademii. — Ze sprawy Panamskiej.— 
Rozmaitości. 


W Akademji francuskiej opróżnione są dwa fote- 
`. jeden Challemel- Laconr'a, drugi Jules Simon'a, 
a o te fotele, które siadającego na nich czynią nie- 
śmiertelnym, ubiegają się minister spraw zagrani- 
cznych, Hanotanxr i przywódca  katolicko-socjalnej 
partji, deputowany hr. Mun. Kandydatura tego pier- 
wszego Zdaje się już dziś zapewnioną. Przeciw niemu 
będą chyba Melchior de Voguć i Anatole France, 
i ci Zapewne wstrzymają się od głosowania przy wy- 
borze. Gabriel Hanotaux pochodzi z miasteczka Beau- 
revoir w Pikardij, Karjerę zrobił bardzo szybko, bo 
już mając lat 39, został po raz pierwszy ministrem 
spraw zagranicznych. Pracował długi czas w urzę- 
dzie spraw zagranicznych, potem przeszedł jako rad- 
ca poselstwa francuskiego do Konstantynopola, potem 
zaś wystąpił ze służby rządowej i został wybrany 
do parlamentu. Meline ofiarował mu przeszłego roku 
po raz drugi tekę spraw zagranicznych i odtąd kie- 
ruje on tą polityką zagraniczną Francji z wielką 
sumiennością i sprytem dyplomatycznym. Bardzo wy- 
soki, chudy, wązki, że tak powiem. ma nie; ropor- 
cjonalnie małą głowę, duże czarne, głębokie oozy i 
małą czarną bródkę. Na skroniach poczyna łysieć, 
jak ludzie, co wiele umysłowo pracują. Ubrany bar- 
dzo eleganko robi wrażenie, że te modne stroje i 
krawaty, które nosi, nogić musi z urzędu, który tej 
elegacji wymaga. 

Hanotaux nie jest wielką indywidualnością poli- 
tyczną. Tak samo jak w dziełach twoich a miano- 
wicie w sławnej „Historji kardynałe Richelieu" tak też 
i w dotychczasowej swojej działalności politycznej i 
dyplomatycznej wykazał niepospolitą zdolność kry- 
tyczną, bystrość i szybkie orjentowanie się w naj- 
więcej zawikłanych sytuacjach. 

Cóż to za komedja ta cała Świeżo odnowiona hi- 
storja Panamska? Złapali żyda Artona i każą mu 
„odpowiadać na pytania sędziego Śledczego, Ale ga- 
datliwy izraelita tak się rozgadał, że w największe 
kłopoty wprawił całe ministerjum i Izbę deputowa- 
nych. Rewizje w mieszkaniach deputowanych są na 
porządku dziennym; dep. Mareta wyciągnięto z łó- 
żka i zrobiono tak doraźśną rewizję w jego mieszka- 
miu, że do sędziego Śledczego odniesiono dwa worki 
i dwie skrzynie znalezionych papierów. To samo 
miało miejsce u dep. Antide Boyer. Naquet, na któ- 
rem cięży istotnie ciężkie poSądzenie, umknął w sam 
czas do Londynu. Próeztego oskarżonym jest Rouvier, 
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Vian, Jullien. Tymczasem siedzi w więzieniu śledczem 
jeden tylko Mazet; Boyera wypuszczono już na wol- 
ność po kilkugodzinnym areszcie. Sprawa ta zdaje się 
coraz bardziej wikłać, co zresztą było do przewidzenia. 
Cała ta historja oszustw i łotrostw żydowskich, tu- 
Bzowana złotem żydowskich miljonerów, któremu ma- 
ło kto oprzeć się potrafił, nie da się prawdopodobnie 
nigdy już rozwikłać i wyjaśnić. Wychodzę wezoraj 
z Izby deputowanych, gdzie miało miejsce bardzo 
burzliwe posiedzenie. Wędruję do domu przez pont de 
la Concorde za mną, przedemną, dookoła ciśnie się 
spieszy tłum dziennikarzy, deputowanych. Słyszę do- 
koła wykrzykniki oburzenia oburzenia, gniewu, zde- 
nerwowania i znudzenia. „Duszące ministerjum!*... 
„Cóż za głupota!*... „Arton sam pieniądze ukradł!*... 
„Znakomity, przepyszny ten Rouvier“... „Oto doczego 
doprowadzili nas Bocjaliści!*... „Nieprawda! to rady- 
kalni wiani*... „Nie, to oportuniści!*... i t. d. Tym- 
czasem w wygodnej za celi siedzi sobie Arton, ręce 
zaciera i z żydowskką bezczelnością cieszy się a tego 
politycznego bigosu, którego narobił; on który prze- 
cież pieniędzmi cbracać musiał, bo przecież był finan- 
sistą i spekulantem. Czyż nie miał prawa wynadgra- 
dzać tych, którzy dla nagrody służyli jego celom. 
Cóż za Śmieszna komedja!... 

Oryginalny i smutny wypadek zdarzył się tymi 
dniami w Alengon, w rodzinie zamożnego rzemieślni- 
ka. Ojciec wyszedł z domu z robotą, matka poszła 
za sprawunkami do miasta, pozostawiając w domu 
troje dzieci ze słnżącą. Najmłodsze z nich, czterole- 
tni synek, bawiło się samo w sali jadalnej i jeżdżące 
na drewnianym koniku, założyło sobie na szyję kra- 
watkę ojca. Wgród tej zabawy przewróciło się tak 
nieszczęśliwie, że zahaczyło krawatką o klucz, tkwią- 
oy w szufladzie bufetu i mimo szamotań się nie po- 
trafiło się odczepić. Na krzyk dziecka przybiegła słu- 
żąca, ale już było zapóźno. Maleńkie biedactwo wi- 
siało bez życia, powieszone na swojej nieszczęśliwej 
krawatce. K. W. 


AWANTURNIEK. 


POWIEŚĆ 


(42) przez 


Alfreda Assolant. 
[Dalszy ciąg]. 


XXX. 


Zdawało się, że pomiędzy gwardzistę i mną, 
szanse Są równe ; jednakże nie tak było, bo ja bę- 
dąc już skazany na śmierć, nie ryzykowałem nic 
prawie; on zaś, uczciwy jakiś chłopak, pyzaty i 
rumiany, miłośnik spokoju i wygody, znalazł się 
tutaj przypadkowo i bez osobistej ku mnie niena- 
wiści. Słuchał tylko prawa i nie życzył sobie ni- 
czego więcej jak tylko „rozwiązania pokojowego* 
sprawy, według wyrażenia dyplomatycznego. Bo i 
po cóż dać się zabić za tych, którym to się już 
na nic nie przyda? Brutusa Dupuy i żandarmi nie 
powrócą do życia i całe poświęcenie gwardzisty 
zależało na tem, iż mógł zginąć z mojej ręki, nie 
przynosząc nikomu korzyści. 

Zdaje się, że rozumował tak samo, gdyż za- 
wołał: 

— Nie strzelaj! nie strzelaj! 

Może chciał tylko wygrać na czasie, aby inni 
towarzysze nadbiegli. Lecz ja nie mogłem czekać; 
każda chwila była drogą; postąpiłem więc krok 
naprzód i donośnym głosem, zawołałem : 

— Złóż broń! albo zginiesz! 

Nie wiem, co byłby zrobił. Nieprzewidziany 
wypadek wyciągnął go z kłopotu i mnie także, bo 
krew rozlana dnia poprzedniego, ciężyła mi na du- 
szy jak kamień i wstyd mi było dać pierwszy 
strzał. 

Medor odgadł, że nadeszła chwila naprawienia 
błędu i skoczył gwardziście do gardła. Ten dał 
krok w tył, lecz za nim była rzeka; poślizgnął się 
i wpadł do wody, nie bardzo zresztą głębokiej: 
lecz chwytając się gałęzi, upuścił karabin, który 
wystrzelił nie zrobiwszy nikomu szkody. 

Głwardzista umiał pływać i chociaż w ubraniu, 
prędko uciekł od niebezpieczeństwa. Lecz jego 
krzyk i wystrzał z karabinn ściągnął innych żoł- 
nierzy; otoczyli jaskinię, ale w pewnej odległo- 
ści. 

— Sznkajcie ich — krzyczał gwardzista, otrzą- 
sając się z wody, jak pies zmoczony, Szukajcie ich 
w jaskini. Są tam! 

Te słowa „szukajcie ich“, powiedziane w licz- 
bie mnogiej, podwoiły ostrożność żołnierzy. 

— Ilu ich? — zapytał kapitan. 

— Wejdź obywatelu, to zobaczysz. 

Zimna kąpiel wprawiła go w zły humor, a 
przytem bał się żartów towarzyszy. Bad był więc, 
że ich widzi w kłopocie. 
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— (ała banda musi być tam zgromadzona — 
rzekł kapitan. — Co myślisz o tem, Jakóbie? 

— Myślę, kapitanie — odpowiedział Jakób — 
że gdybyś był dołożył trudu i postępował tuż za 
mną bylibyśmy złapali sowę w gnieździe; lecz wy 
się zawsze tylko naradzacie ! 

— Woltyżer Jakób powinien milczeć i nie da- 
wać rad swoim przełożonym — odpowiedział do- 
wódca. 

— Zresztą jak kapitan uważasz. Prowadź nas, 
to ja pójdę za tobą. 

— Przedewszystkiem trzeba rozpoznać siły nie- 
przyjaciela. Położył sią twarzą do ziewi i zaczął 
się wolno czołgać do jaskini. 

Słyszałem całą rozmowę i byłem gotów. 

Skoro tylko wychylił głowę, wymierzyłem lufę 
prosto w kaszkiet i strzeliłem. Kaszkiet przeszyty 
kulą na wylot wpadł do wody, a kapitan szybko 
się cofnął za jaskinię. 

— I cóż? — rzekł Jakób ironicznie — iluż ich 
tam jest ? 

Gwardziści zaczęli się śmiać. 

Kapitan tylko nie podzielał ich wesołości. 

— Cała banda — rzekł — składała się z dzie- 
sięciu ludzi. Służący prokuratora policzył ich. Trzech 
jest zabitych; trupy ich znaleźliśmy dziś rano. Re- 
szła musi być ranną i zmęczoną. Trochę odwagi i 
cierpliwości, a dojdziemy z nimi do końca. 

— Według rachuby kapitana — odezwał się 
jeden z gwardzistów — banda składa się z sie- 
dmiu ludzi i jednego psa. Zamiast więc brać for- 
tecę szturmem, lepiej może zaprowadzić blokadę i 
zaproponować im warunki honorowe... 

— Naprzykład jakie? — podchwycił kapitan. 
— Chyba te, że kat, mający ich gilotynować bę- 
dzie w białych rękawiczkach i lakierowanych trze- 
wikach.. Moi przyjaciele, trzeba z nimi skończyć 
dziś jeszcze, Inaczej, będziemy musieli przepędzić 
noc pod gołem niebem; tem gorzej dla tych, co 
się obawiają reumatyzmu. 

— Ma słuszność kapitan — rzekł Jakób — 
lecz niech da przykład. 

Kapitan nie wahał się. Dobył pistoletn z za 
pasa i z szablą w drugiej ręce, wszedł odważnie 
w Zarośla. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Część urzędewa. 


Mianowania w armji. Wojskowy dziennik rozporządzeń 
ogłasza dziś awanse w armji, z których podajemy tylko 
dotyczące oddziałów dyslokowanych w Galicji i Bukowinie, 
Zastępcami lekarzy asystentów mianowano po odbytej służ- 
bie jednorocznej następujących doktorów wszech nauk le- 
karskich: Szlomę Gruttmana z 41 p. p. dla szpitala garnizon. 
Nr. 2 w Wiedniu. Schmerla Handa i Mojżesza Wsinreba 
obu z 30 p. p. oraz Hirsza Ehilicha z 40 p. p. dla szpitala 
garn. Nr. 3. w Przemyślu; Alfonsa Wittemberskiego z 9 
bat. sztrzelców i Franciszka Sękiewicza z 10 bat, strzelców 
dla szpitala garn. w Tryjeście z równoczesnem przydziele- 
niem do szpitala marynarki w Pola: Zygmunt Długosz z 13 
p. p; Stauisław Klocek z 57 p. p. i Ludwik Warmu'h z 25 
bat. sztrzelców dla szpitala garn, Nr. 14 we Lwowie; Jakób 
Himmeiblau z 13 p. p., Ignacy Masny z 56 p. p. i Adam 
Kottas z 13 bat. strzelców dla szpit. garn. Nr. w Krakowie. 

Przydzielono porucznika Fryderyka Tilzera z 11 batal. 
pionierów do dyrekcji inżynierji w Przemyślu, a Józefa Hu- 
czkowBkiego z 10 bat, pionierów do dyrekcji inżynierji w Ko- 
mornie, Przydzielono do armji pensjonowanego kapitana II 
klasy Jana Matzeka do komendy miejscowej we Lwowie 
i poruczuików Polikarpa Szałowskiego i Aleksandra Kara- 
zka do ministerstwa wojny. Przeniesiono oficjałów składu 
materjałow artyleryjskich Jana Stracka z Krakowa do Try- 
jestu, Józefa Mattulika ze Lwowa də Krakowa. Do służby 
czynnej powołano urlopowanych inżyniera Ignacego Erlego 
i rachunkowego oficjała budownictwa Józefa Koscheschnika 
obu do oddziału budownictwa we Lwowie. W stan spoczyn- 
ku przeniesiono sapitanów I klasy: Edwarda Wąsowicza 
z 55 p. p, Henryka Griinzweiga z 55 p. p., oraz na własną 
prośbę Adama Witkowskiego. W obronie krajowej mianowa- 
no zastępcą lekarza asystenta jednor. ochot, dra med. Da- 
wida Hackera z 20 bat. w Stanisławowie. 

Konkursy. Wydzieł rowiatowy w Bochni rozpisuje kon- 
konkurs na dwie posady lekarzy okręgowych z siedzibami 
w Łapanowie i Ujściu solnem w powiecie bocheńskim od 1 
lipca b. r. Do każdej z tych posad przywiązana jest płaca 
600 złr. rocznie i ryczałt na podróże 300 złr. rocznie, Poda- 
nia do 15 maja br. 

Senat akademicki we Lwowie ogłasza koakurs celem ob- 
sadzenia posady portjera przy budynkach Wydziału lokar- 
skiego Uniwersytetu we Lwowie przy ul. Piekarskiej |. 24. 
Podania do 15 maja br. 

Rada szkolna okręgowa w Nowym Targu celem stałego 
obsadzenia posad nauczycielskich w okręgu ogłasza konkurs 
między innemi na dwie posady nauczyciel rz. kat., a to przy 
6 klas. żeń, i 5 klas. męs. w Nowym Targu z płacą 450 złr. 
i 45 złr. na mieszkanie, dalej na posadę starszej nauczyciel- 
ski przy 6-klasowej szkole żeńskiej w Nowym Targu z pła- 
cą 450 złr. i 45 złr. na mieszkanie wymagany fachowy kurs 
robót ręcznych. 

Dyrekcja państwowej szkoły przemysłowej w Krakowie 
ogłasza konkurs na posadę rzeczywistego nauczyciela te- 
ehnologji mechanicznej i nauki o maszynach rolniczych. 
Płaca 1200 złr. rocznie, dodatek aktywalny 300 złr. rocznie, 
jakoteż prawo uzyskania z czasem 6 kwinkwenjów po 200 
złr. Podania do 15 bm. 

Prezydjam Rady szkolnej krajowej we Lwowie ogłasza 
konkurs na posadę nauczyciela języka polskiego jako przed- 
miotu głównego 1 filologji klasycznej jako przedmiotu po- 
bocznego w gimnazjum w Stryju. Podania do 25 bm. 
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CO ŻYCIE NIESIE. 
UWAGI. 


Wszak wszyscy znacie „Dziewicę Orleańską" 
Matejki? Wszak pamiętacie, jak wielką wagę nie- 
zapomniany artysta przywiązywał do tego obrazu, 
zapewne nie najlepszego z pomiędzy jego dzieł, ale 
jednego z najbardziej ukochanych przez to najpię- 
kniejsze z serc polskich drugiej połowy naszego 
wieku. Jeżeli obraz pomimo wszystkiego złego, co- 
by o nim powiedzieć można, posiada niezaprzecze- 
nie ogromną artystyczną wartość, to stokroć wią- 
kszą jeszcze jest jego wartość pamiątkowa. Nie wszy- 
scy może znają historję przeznaczenia obrazu, nie 
wszyscy wiedzą jakim „czynem“ dziejowym w wyo- 
braźni Matejki miało być to dzteło, jakkolwiek o- 
powiada o tem szezegółowo, w pięknej książce 0 
Matejce, Stanisław Tarnowski. „Był to obraz — 
pisze znakomity profesor — który w marzeniu Ma- 
tejki był koroną całego jego dzieła*. Malował go 
wówczas, kiedy Francja zaczęła się tarzać bozwsty- 
dnie u podnóża caratu, a dla nas miała tylko obli- 
cze lekceważenia i pogardy. Wtedy Matejko stwo- 
rzył dobrego ducha Francji, Joannę. a stworzył ją 
„tak bohaterską. tak natchnioną, tak przejętą Bo- 
żym duchem, jak dotąd nikt nie potrafił“. Wielki 
artysta chciał ją ofiarować Francji imieniem pol- 
skiego narodu „na spłacenie różnych dawnych dłu- 
gów wdzięczności, a zarazem na przypomnienie, że 
sama niegdyś podbitą była, a wybawiła się mocą 
i łaską Boga, na nauką zarazem, że i teraz tylko 
przez Niego podźwignąć się może*. Myśl była szczy- 
tna; wielkość serca. poezja myśli i śmiałość genju- 
szu nie pozwalały Matejce liczyć się z małostkowe- 
mi względami polityki dnia, roztrząsanemi w salo- 
nach na Szlaku, na zebraniach u sędziwego Popie- 
la, albo w pokojach redakcji Czasu. 

W tych trzech samozwańczych ministerstwach 
naszej narodowej polityki, zadecydowano jednak, że 
krok Matejki należy powstrzymać, bo wywołałby 
tylko „bolesne upokorzenie dla Polski“. Owczesny 
redaktor Czasu odmówił Matejce miejsca na po- 
mieszczenie manifestu stanowiącego akt darowizny dla 
francuskiego narodu. Matejko dotknięty, chciał o- 
dezwę plakatami ogłosić. Wówczas wytoczono prze- 
ciwko artyście największe działo... wysłano do niego 
Stanisława Tarnowskiego. Oto jak sam Tarnowski 
opisuje tę rozmowę: „Matejko tłómaczył, dowodził, 
prosił, chwilami nawet nie bez łez w o- 
czach, żeby mu nie przeszkadzać. (iniewał się 
potem, wyrzncał brak polskiego uczucia 
i znowu prosił...“ „Człowiek sam sobie wydawał 
się niemiłosiernym, okrutnym“ — dodaje Tarnow- 
ski... „Obecny sekretarz Matejki płakał jak dzie 
cko... W końcu Matejko ustąpił...“ Dziś niebardzo 
dobrze rozumiemy, pomimo wymownych Tarnow- 
skiego argnmentów, po co było u schyłku życia 
zadawać taką męczarnię artyście, którego królewski 
dar nie zelektryzowałby zapawne Francuzów, aleby 
ich zadziwił trochę; niepodobna, aby wśród nich 
nie znaleźli się ludzie, którzyby nie odczuli poezji 
i szlachetneści postąpienia polskiego malarza, Ma- 
tejko mógł się rozczarować i byłby się rozczarował 
zapewne — ale upokorzenie, ale wstyd? Nie — 
był to zgoła niepotrzebny alarm politycznej straży 
ogniowej. Jakikolwiek byłby skutek czynu Matejki — 
my moglibyśmy być z niego tylko dumni... 

Dlaczego jednak piszemy dzisiaj o tem w ru- 
bryce przeznaczonej nie na wspomnienia przeszło- 
ści. ale na rozważanie tego co chwila bieżąca przy- 
nosi? Oto dlatego, że obraz, który w przekonaniu 
Jana Matejki wart był tyle, że można było nim 
okupić wszystkie dawne długi wdzięczności wobec 
uczciwszej niż dzisiaj Francji, syn Jana Matejki... 
sprzedaje za 8.000 złr. w. a. Trzeba przyznać, że 
syn Matejki lekceważy sobie „dłngi wdzięczności, 
jakie mamy wobec Francji“. bo przecież niepodobna 
przypuścić, aby lekceważył pracę wielkiego ojca. 
Ale trudno! Każdy ma prawo sprzedawać swoją 
własność, za tyle ile chce — i nikomu nosa wścin- 
biać do tego nie wolno. Idzie tylko o drobną, dro- 
bnintką okoliczność: czy mianowicie „Dziewica or- 
łeańska* jest wistocie własnością spadkobierców Ja- 
na Matejki, czy wistocie może być traktowana jako 
zwyczajna część „inwentarza ruchomości pozosta- 
łych po zmarłym*. 

Otóż co do tego są dwa zdania: Spadkobiercy 
Matejki i ich doradcy prawni utrzymują, że „Dzi e- 
wica* jest zwyczajną ruchomością, która tak do- 
brze pozostała własnością rodziny, jak wszystkie 
stołki i wszystkie chustki do nosa po zmarłym, 
nikomu nigdy sprzedana nie była i nie ma pra- 
wnych dowodów, aby komukolwiek w sposób for- 
malny ją darowano. Wszyscy inni ladzie w Krako- 
wie i w Polsce twierdzą, że Matejko darował „Dzie- 
wieę* Polsce do królewskiego Zamku na Wawelu, 
i że nikt nie ma prawa sprzedawać tego obrazu 
komukolwiek i za jakąkolwiek bądź cenę, choćby 
nawet za cenę parceli na przedmieścin! Niestety, 


podobno ci „wszyscy inni ludzia w Krakowie 
i w Polsce“ nie mają na to dowodów, któreby mo- 
gły niezbicie przekonać cesarsko królewski sąd, 
przed który może „Dziewica Orleańska“ bę- 
dzie musiała powędrować. Są wprawdzie świadko- 
wie o nazwiskach bardzo poważnych, którzy zarę- 
czają, że słyszeli na własne uszy, jak Matejko 
w kwietniu 1888 roku podczas przemowy w salach 
Muzeum Narodowago w Snkiennicach, darował 
obraz Zamkowi królewskiemu na Wawelu. Stanisław 
Tarnowski stwierdza to samo w swojej książce, 
dodając wprawdzie :ten ustęp przemówienia niejasny 
był i zawikłany; nie wypadało prosić Matejkę 
o wyjaśnienie, choć w takim razie byłby niewątpli- 
wie obraz darował. 

W każdym razie władza krajowa nietylko po- 
winna, ale i musi wytoczyć skargę przeciw spad- 
kobiercom artysty, w razia gdyby istotnie chcieli 
sprzedać obraz, który według powszechnej opinji 
jest własnością kraju. Że go chcą sprzedać, nie u- 
lega wątpliwości. Jeden z krakowskich adwokatów 
czynił odnośną propozycję Towarzystwu imienia 
Matejki, które niemało zdumione odpowiedziało 
naturalnie odmownie. Obecnie krążą pogłoski, że 
nabywcą jest hr. Edward Raczyński. Być może, 
że kraj nie mając w ręku dokumentów. przegra 
w sądzie proces. To jednak nie ulega wątpliwości, 
że przed forum opinji publicznej przegra go kto—inny. 

* + * 


Warto było być w Wiedniu na pierwszem posie- 
dzeniu tegorocznej sesji parlamentarnej. Starzy parla- 
mentarni bywalcy przyznają, że od dawna nie było tak 
znamiennego dn.a i nigdy jeszcze wiedeńska Rada 
państwa nie miała takiej fizjonomji. Sprawę Szajera 
wywołało naturalnie Koło polskie, jakby pragnąc 
przysłużyć się p. Daszyńskiemui dać mu sposobność 
do pożądanego popisu. Pod jednym tylko warun- 
kiem mogło było Koło trzymać się zdania p. Pro- 
skowetza i żądać odłożenia obrad nad uwolnieniem 
Szajera aż do chwili ukonstytuowania się Izby. Oto 
gdyby było samo postawiło odrazu w pierwszym 
dniu ze swojej strony wniosek nagły o uwolnienie 
Szajera z więzienia; powinno zaś było ten wnio- 
sek postawić, choćby dlatego, aby nie znaleść się 
w przykrem i śmiesznem położeniu, w jakiem się 
znalazło, głosując za nagłością wniosku p. Daszyń- 
skiego. Po wręczeniu takiego wniosku byłoby za- 
słonięte przed wszelkim zarzutem i odegrałoby na 
pierwszem posiedzeniu inną rolę, nieco mniej upo- 
karzającą. Pp. Daszyński i Danielak nie wyrośliby 
na bohaterów, obrońców honoru parlamentu i orę- 
downików krzywdy polskiego ludn, p. Jaworski nie 
potrzebowałby płakać nad napaściami a mógłby 
Z powagą. z męstwem. z godnością, rzucić w twarz 
socjalistycznemu mowcy, że nie godzi się mówić 
o krwi w Galicji podczas ostatnich wyborów a nie 
wspomnieć o przerażającym mordzie dawidowskim... 

Stało się jednak. Był to dzień rzadkiej i bole- 
snej kompromitacji dla Koła polskiego. Kto przy- 
glądał się z galerji tej rozbitej grupie, bezradnej 
nawet w chwili głosowania, co chwila udającej się 
na konferencje, z których wracano w szczupłej 
garstce z rozgniewanemi i obrażonemi minami, kto 
widział jak p Dawid Abrahamowicz popycha całe 
szeregi „radców konfuzji* do najfatalniejszych kro- 
ków i głosowań i jak kłóci się z p. Jaworskim na- 
wet podczas głosowania nad tem, czy oddać głos 
potakujący czy przeczączy. kto słyszał Śmiechy 
członków Koła, wówczas, gdy rozległ się w Izbie 
język polski — tego doprawdy ogarniało uczucie 
wielkiego wstydu za naszych przedstawicieli. Hr. 
Badeni, który niezmiernie znów sią postarzał, sztu- 
cznym uśmiechem pokrywał widoczne w oczach 
rozdrażnienienie z powodu „blamażu*, na jaki na- 
raził go kolega Gleispach i rodacy z Koła polskie- 
go. Rozglądał się po swojej przyszłej większości 
i nie bez pewnej tęsknotv spoglądał w stronę 8zczą- 
tków dawnej lewicy, która — trzeba jej to przy- 
znać — sama jedna nie straciła głowy, emancypu- 
jąc się nieco wnioskiem Pergelta z pod dyktatury 
Daszyńskiego. Jnż wówczas zapewne przewidywał 
hr. Badeni przesilenie, którego przypadkowy zbieg z 
wtorkową dyskusją — był mu zapewne w wysokim 
stopniu niepożądany. Partja antysemicka, w której 
dziś zasiadają najpierwsze w Izbie krasomówcze 
i polityczne talenty, nie bez pewnego trjumfu pod- 
sycała zamięszanie i wyzyskiwała je zręcznie dla 
swojego w Izbie znaczenia. Młodoczesi przygoto- 
wywali się do przyszłych ministerjalnych stanowisk 
z powagą i skupieniem ducha, zachwianą tylko 
wówczas, gdy żydowscy socjaliści z Czech ośmielili 
się pluć na czeskie ideały narodowe. 

Co do naszych trzech opozycyinych grup, słu- 
sznie napisał jeden z korespondentów, że p. Da- 
szyński sprawia wrażenie pierwszego kochanka pro- 
wincjonalnej sceny, p, Danielak zaś ma kwalifika- 
cje do drugorzędnych ról komicznych. P. Winkow- 
ski milczał, a wysoką swoją postacią przypominał 
tylko Don Kichota, który ze swoim Sanszo-Panszą 
(Krem pą) samotrzeć wybiera się na boje z ludzko- 
ścią. Dep. Danielak nie jest jednak zadowolony 
z tego, że mu przyznano tylko warunki na drugo- 
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rzędnego komika; pragnie koniecznie laurów pierw- 
szej komicznej siły. Obecnie dla wprawy i ćwicze- 
nia odgrywa sobie rolę ludu rzymskiego na forum 
w drugim akcie szekspirowskiego Juljusza! Ce- 
zara, którą raz już poprzednio z powodzeniem 0- 
degrał. On który niegdyś Lewakowskiemu wołał: 
„Cezara cnoty uwieńczmy w Brutusie* a potem 
Stojałowskiego pod niebiosa wynosił, wołając: „Szla- 
chetniejszego nie ma człeka w Rzymie jak jest 
Antonjusz* — teraz spostrzegłszy się, że taką po- 
lityką można zyskać sobie mandat, upodobał sobie 
w tym systemie a nawet zaczyna go udoskonalać. 
Tym razem rolę Cezara grają... żydzi. W Krakowie 
na szpaltach żydowskiego świstka wołał p. Danie- 
lak, że „ten Cezar ciężko jest skrzywdzony“. Przy- 
jechawszy do Wiednia, nabrał przekonania, że „Ce- 
zar jest tyranem* i „bogom dziękował, że się Rzym 
pozbył (Cezara nakoniec.“ Brutus antysemicki, dr 
(łesemann, myśląc, że to, co mówi dr Danielak dziś, 
jutro jeszcze można na serjo traktować, ogłosił ur- 
bi et orbi w organie partji antysemickiej, że stron- 
nietwo p. Danielaka wstępuje do organizncji chrze- 
ścijańsko- socjalnej wraz z trzema ludowcami. P. 
Danielak nie sprzeciwia się temu, nie protestuje, 
mimo, iż wszystkie półurzędowe nawet dzienniki 
wiedeńskie rejestrują ten fakt, nas tu w Krakowie 
w wysokim stopniu zdumiewający... 

Dopiero depesza żydka krakowskiego przypomniała 
p. Danielakowi, że trzy dni być w jednem stron- 
niectwie — to zaiste dla jego temperamentu za dłu- 
go! Rzecz jednej chwili — fajt! i koziołek jest 
gotowy. Antysemitą wygodnie jest być w Wie- 
dniu ale szelmy-żydy w Galicji taki wpływ mają, 
że bez nich ani rusz! Robi się zatem następująca 
komedja: P. Danielak bierze ks. Szpondra pod pa- 
chę i wycałowawszy się z Luegerem, podąża spiesznie 
w nocy z piątku na sobotę do telegraficznego biura. 
Tutaj nadają obaj niewzruszeni mężowie poli- 
tyczni dwie depesze. Jedna wystosowana jest do 
Głosu Narodu, i brzmi: „Niech manię Pan Bóg 
broni, abym kiedy z żydami szedł przeciw kochanym i 
drogim antysemitom. Ksiądz Szponder.* Druga, 
do Krakauer Zeiting i brzmi: „Wszystko bajki, 
jakobyśmy Z antysemitami trzymaii. Niech żyją 
żydzi! Dr Danielak*. Zapewne równocześnie na- 
dano trzecią depeszę do Czaczy. Trzeba się do- 
myślać, że tekst jej brzmiał: „Wszystko dobrze. 
Dokazaliśmy największej sztuki politycznej. Oto an- 
tysemici uważają nas za swoich sprzymierzeńców, 
a żydzi za swoich parobków. Rząd austrjacki da- 
remnie przez dłngi szereg lat próbował rozwiązać 
ten węzeł gordyjski, któryśmy przecięli jednej no- 
cy za pomocą dwóch prostych depesz. Podobno 
Badeni tak się nas zląkł, że wręczył dymisję. Wszyst- 
ko dobrze, będziesz pomszczony. D. Danielak, ks. 
Szponder.* 

Wygląda to na humoreskę. Niestety jest to 
najprawdziwsza prawda. Tylko czy pp. Danielak i 
ks. Szponder nie boją się tego, że ich — nawet 
żydzi przestaną brać na serjo?... 

* * 
LJ 

Krakowski Czas dziwną ma metodę wobec swo- 
ich własnych współpracowników. zmieszawszy po- 
przednio z błotem antora znanego artykułu o za- 
burzeniach we Lwowie, obecnie redakcja dopuściła 
się znowu wstrętnej napaści przeciwko własnemu 
feljetoniścia i recenzentowi teatralnemu. W tak or- 
dynarnych, brutalnych i nieprzyzwoitych słowach 
napada go najniesłuszniej za pomieszczenie artyku- 
łu o Korzeniowskim i wystąpienie przeciwko Klaczce, 
że budzi to nawet niesmak wśród najcierpliwszych 
czytelników tego dziwnego dziennika. Czy nie by- 
łoby lepiej, gdyby te wewnętrzne redakcyjne scysje 
załatwiane były — w każdym razio w przyzwoitszy 
sposób — w czterech ścianach redakcyjnego poko- 
ju i nie wydostawały się na zewnątrz? Świadczy 
to bowiem o dziwnem rozprzężeniu redakcji, skoro 
redaktorowie wzajemnie wymyślają sobie na szpal- 
tach swojego dziennika. Czytelnicy gotowi się zra- 
żać do czytania i prenumerowania tak oryginalnie 
redagowanego pisma. a to dla wydawnictwa Cza- 
su byłoby chyba — najsmutniejsze ! Audax. 


Z Wystawy Sztuk Pięknych. 


W salonach Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knych przez cały miesiąc wisiało kilkadziesiąt płó- 
cien, będących częścią wystawy Becesjonistów mona- 
chijskich, a dających choć w części poznać najno- 
wsze kierunki współczesnego malarstwa. 

Aby zrozumieć ogólny charakter secesji, trzeba 
uprzytomnić sobie oały ruch realistoczny, jaki zazna- 
czył sią w ostatnich czasach we wszystkich dziedzi- 
nach ducha, dążąc do bezwzględnej prawdy. 

Ruch ten znalazł wybitny wyraz pośród zastępów 
młodych malarzy, ci bowiem widząc, jak dotychczas 
młodzi adepci malarstwa jedynie naśladowali swych 
mistrzów, a przyzwyczaiwszy się do utartego kolory- 
tu i stylu, dochodzili do manjery i zaniku indywi- 
dualności i samodzielności, postanowili język malarzy 
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jeśli nie zmienić, to przynajmniej z gruntu odświeżyć. 
Do tego miało posłużyć bezpośrednie studjowanie na- 
łury i odtwarzanie jej taką, jaką się każdemu przed- 
stawia. 

Dzięki temu naturalistycznemu kierunkowi rozpo- 
częto malować studja na otwartem powietrzu, w tak 
zwanym plein air”ze, a następnie rycerze pędzla, o- 
lśnieni powabem jaki natura roztacza na pierwszy 
rzut oka, zanim patrzący zdoła widziane przedmioty 
zanalizować, poczęli utrwalać na płótnie tylko te 
pierwsze barwne wrażenia, co jako odrębny kierunek 
uyskało nazwę impresjonizmu. 

Kierunek ten podlegał różnym modyfikacjom, ogól- 
nem jednak znamieniem nowoczesnego malarstwa jest 
nieograniczona podmiotowość w pojmowaniu natury, 
co często u mniej zdolnych 8 zarozumiałych malarzy 
doprowadza do monstrualnych rezultatów. 

Naturalizm ten podał wszelką kompozycję w po- 
gardę, zmusił historyczne malarstwo do ustąpienia 
miejsca krajobrazowi i rodzajowemu małarstwn. Od- 
tąd artyści usiłowali jedynie wiernie odtwarzać fra- 
gmenty z natnry, bez względu na ich treść, a nawet 
na ich efekt kolorystyczny; dopiero w ostatnich kil- 
ku latach zaznaczył się słaby zwrot do kompozycji 
symbolicznej i mistycznej. 

Reakcja ta przeciw dotychczasowemu akademiekie- 
mu kierunkowi wytworzyła walkę pomiędzy zwolen- 
nikami nowych a dawnych kierunków. Utwory re- 
formatorów, których nie rozumiano, poczęto nie przyj- 
mować na wystawy, z powodu czego powstały w eu- 
ropejskich ogniskach życia artystycznego oddzielne 
wystawy secesjonistów. 

Pomiędzy utworami secesjonistycznemi za najle- 
pszy śmiało można uznać „Brzeg morski“ Bussego, 
przedstawiający jaskrawo oświetlone wybrzeże zasłane 
olbrzymiemi bryłami białemi, a gdzieniegdzie i cie- 
mnemi, o które uderza w oddaleniu lekko wzdęta fa- 
la morska, nad czem widnieje skrawek nieba drgają- 
cego od żaru promieni słonecznych. 

P. Busse w ogóle jest to malarz pierwszorzędny ; 
czy maluje on cmentarz z pożółkłami trawami, od 
których jaskrawo odbija się pelargonja o czerwonem 
kwieciu, czy zakątek na cmentarzu sycylijskim z fjo- 
letowemi i żółtemi kwiatami, pięknie kolorystycznie 
dopełniającemi się wzajemnie, czy kawałek ściany 
domu, po której pnie się fjołkowy klematys, czy o- 
gród klasztorny, z kryjącymi się w cieniu cyprysów 
indykami, czy wreszcie pożar traw nad morzem — 
wszędzie widać ogromne odczucie natury, brawurę 
kolorytu, zdolności obserwacyjne i umiejętność w wy- 
dobywaniu wrażeń świetlnych, a zwłaszcza w odda- 
waniu natury oblanej powietrzem przesyconem skwar- 
nemi promieniami słońca. 

Tylko „Wiatr morski“ nie udał się p. Dussemu, 
brak mu bowiem tej siły i grozy, jaką spienione 
fale mieć powinny, a piana porywająca fale jest ra- 
czej mydlinami. 

Przepysznym efektem świetlnym zwraca uwagę 
Winternitza „Przy świetle lampy“, której blask wy- 
dobywa się z pod pąsowego ciemnika i rzuca pię- 
kne refleksy na porcelanową podstawę i metalowe jej 
zakończenie, na obrus a zlekka i na zamyśloną twarz 
siedzącej w swobodnej pozie kobiety. Na obrusie, na 
podstawie lampy, w miejscach nieoświetlonych pło- 
mieniem lampy, a zwłaszcza na kobiecie są widoczne 
jeszcze niebieskawe refleksy, dc;zorywającego mroku 
dziennego. 

Ta wyborna gradacja od najjaśniejszych aż do 
najciemniejszych tonów pąsowej barwy i to zestawie- 
„ie Światła lampy z odblaskami zmroku wykazuje 
pierwszorzędny talent swego twórcy. 

Dwa inne obrazy Winternitza są mniej ciekawe ; 
„Pojętny student“ minjaturowych rozmiarów jest do- 
Być zręczny, a „Andante“ z dobrze malowaną posadz- 
ką, niczem się nie wyróżnia, chyba bezdennie głupim 
wyrazem twarzy obojga koncertantów 

Wybornym pastelistą okazał się p. Scherer, któ- 
rego dużych rozmiasów pastel p. t. „Siostry“ należy sta- 
nowezo do najlepszych prae tej wystawy. Ugrupowanie 
dwóch wytwornych postaci niewieścich, wdzięk pór, a na- 
dewszystko ponętny i pociągający wyraz ładnych. 
nieledwie zalotnych twarzy, składa się na piękną ca- 
łość i każe zapomnieć o drobnych usterkach, jak np. 
o wadliwym rysunku ręki brunetki. 

Dobrą też jest tegoż artysty postać młodej panny 
zdejmującej po wieczornym festynie chińską latarkę, 
a wobec takich prac niepodobna zrozumieć w jaki 
sposób mogły wyjść z pod tej samej ręki takie zimno 
sztywne, naiwne a szare w kolorycie obrazki, jak 
„O zmroku“, „Przy porannej toalecie“ i „Za harfą*. 

Kierunek mistyczny reprezentuje obraz p. t.: „Sty- 
gmata" Pawła Hóckera. 

Zakonnica o twarzy pełnej ekstazy traci nieledwio 
przytomność i opiera się o ścianę, pokrytą freskiem, 
przedstawiającym szereg aniołków. Światło pada na 
fresk i na głową zakonnicy, tak, że te aniołki eą nie- 
jako przedstawieniem wizji i myśli tej świętej, na 
której rękach i nogach widnieją stygmata w postaci 
płomyków. 

Rzecz ładna kolorystycznie jest raczej sentymen- 
talna niż natchnioną. 

Dwa niewielkie pastele dał nam p. Borger. Ko- 
biety jego, wykonane z wielką wprawę techniczną, 
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gą pyszne w rysunku i ruchu i zdradzają niezaprze- 
czony talent swego autora. 

Jaus'a „Zacisze* dobrze rekomenduje tego mala- 
rza, a chociaż co do zielonej barwy pni drzew może 
zachodzić wątpliwość, jedaak postacie mężczyzny i ko- 
biety są wyborne w ruchu, cokolwiek wstydliwym, 
odpowiednim zresztą do sytuacji. „Ostatnia godzina* 
tegoż malarza jest sztywna. 

Zmakomicie malowanego kota spotykamy na obra- 
zku Heydena zatytułowym „Nieprzyjemne sąsiedztwo”. 
„Cisza wieczorna* Pitznera gdyby nie efekt oświe- 
tlenia promieniami zachodzącego słońca gałęzi drzew, 
nie wyróżniałby się niczem. chociaż ma nieźle ryso- 
wanego skarogniadego konia. 

Hirl'a „Patronka Romanji* niewiadomo dlaczego 
tak zatytułowana, jest najzwyczajniejszą młodą dzie- 
wczyną, otoczoną iluzją o ładnem stopniowaniu fjole- 
towej barwy. 

Pejzaże Bechera nie wykazują zbyt wiele poczu- 
cia natury, a widoki Krugera należą do najsłabszych 
utworów na wystawie. 

Nielicznie reprezentowana rzeźba ma parę dobrych 
prac, a zwłaszcza wyborną jest grupa Flossmanna, 
przedstawiająca matkę tulącą do siebie dwoje dzia- 
tek, uratowanych z potopu. 

Bądź co bądź utwory secesjonistów wykazują wy- 
robienie techniczne, brawurę kolorytu, często wybor- 
ny rysunek i oszczędność kolorów, dzięki umiejętne- 
mu stopniowaniu tonów tej samej barwy. Zalety kie- 
runku secesjonistycznego należy uznać, uważając go 
jednak jedynie za fazę przejściową od akademickiego 
malarstwa do jakiegoś kierunku, mającego powstać 
w niedalekiej przyszłości, a dla którego ta reakcja 
jest ożywczem źródłem 1 środkiem do zerwania z u- 
tartą a zmanjerowaną szkołą poprzedników. 


Fulgenty Buraczyński. 
Historja wyborcza w pięciu pieśniach. 
Napisał (4) 
Teodor Smolarz. 
(Ciąg dalszy), 


„Garnki nie świętym lepić los znaczony, 
„Na polityka każdy z nas stworzony : 
„Znasz sąsiad Piotra, co w szkołach był osłem, 
„Zawsze miał tróję z niemieckiej sprachlehry, 
„A dziś we Wiedniu czyliż nie jest posłem ? 
„Czyż męża stanu nie ma ou maniery ? 

„W kraju o jego wielkiej mówią swadzie, 
„Chociaż on zawsze malczy w pełnej radzie. 
„A Jan Łopata, co to ledwie pisze, 

„Z nim iść w paragon tobie nie wypada, 
„W sejmie, jak o tem i to nie raz słyszę, 
„Bardzo udatne mówki wypowiada. 

„Ba, nawet czasem ku kraju uciesze 

„W mówkach porządnie rząd wysoki czesze | 
„Posłem być furda! bo kto się nie czuje 
„Być oratorem, ten bierze dyety 

„I za innymi posłami głosuje; 

„Lecz kto, jak ty, ma szlacheckie zalety, 

' „Rzecz całą zaraz łatwo spenetruje 

„I stronnictwami, jak zechce, kieruje. 
„Stronnictw jest multum: są arystokreci, 
„Są klerykały, reakcjoniści, 

„Antysemici, są i demokraci, 

„Są liberały i socjaliści, 

„Różni Rusini. Jest zastęp niemały 
„Stronnictw, wyliczać mógłbym dzionek cały. 
„Między wszystkiemi temi stronnictwami 
„Jedynie taka różnica zachodzi, 

„Że każde tylko innemi środkami 

„Do swoich pragnień dojść chce i dochodzi. 
„Każde o swoje dba tylko korzyści, 
„Pragnie nitch, co chce, to się jemu ziści. 
„Każde stronnictwo sądzi, że bez niego 
„Kraj, całą Polskę zaraz wezmą czarty. 

„W dobrej zazwyczaj działa każdy wierze 

„I co mieć może, to dla siebie bierze. 
„Rządzić nie trudno: stronnictwu każdemu 
„Raz się coś daje, a potem odbiera, 

„Tak się zazwyczaj zapobiega złemu. 

„To polityki głośna jest maniera. 

„Rząd zawsze górą w takim jest sposobie, 
„Stronnietwa stoją kolejno przy żłobie. 
„Znasz zatem, bracie, politykę całą, 

„Gdy los tak każe, posłem będziesz kraju, 
„Okryjesz imię twoje wielką chwałą, 

„A gdy się uda, bo i to w zwyczaju, 

„O syna, córki też pamiętaj... losie, 

„A jeśli zdołasz i o swoim trżosie*. 

Gdy się przeżegnał, Fuigenty tak prawi: 
„Ha, niech się stanie, niech zyskam godności, 
„Może mój rozum kraj, ojczyznę zbawi, 
„Ród mój uzyska sławę potomności. 

„Ty mi doradzisz, Kacprze ukochany, 

„Co czynić, abym posłem był obrany. 

„Już teraz widzę, że mi trzeba było 
„Dawno się starać o poselską godność. , 
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„Jużby się pewnie dotąd oczyściło 

„l z długu wioskę i wzmogło jej płodność. 

„Lecz lepiej późno niż nigdy, mospanie, 

„Na posła teraz czuję powołanie. 

„Gdy będę posłem, syn zaawansuje: 

„Starosty, radcy otrzyma posadę; 

„Dla córki wkrótce męża sprokuruję. 

„Ja z polityką dam już sobie radę; 

„Podatkowego zaś sekwestratora, 

„Gdy będę posłem, wyrzucę ze dwora!* 

Tak rzekł, a żona do izby wkroczyła 

Z córką i synem, który w domu bawił; 

Sprawa poselska żonę ucieszyła, 

Bo jej pan Kacper całą rzecz wyjawił. 

O Krupy uszy też się wieść obiła; 

Cała się czeladź we dwerze cieszyła. 

I była radość szczera i niemała. 

Wiadomość w wszystkie dostała się chaty ; 

Czeladź i ludność wnet przed dworem stała, 

Na cześć dziedzica wznos ła wiwaty. 

Portret pradziadka pana Fulgentego 

Spadł w tym dniu z gwoździa. Ja nie 
(wiem dla czego? 


Pieśń czwarta. 


Fulgenty Buraczyński stara się o mandat 
poselski do sejmu. 


We fraku, w białym, jako śnieg, krawacie 

Jechał Fulgenty do pana starosty. 

A poco jechał? wy się domyślacie: 

Pragnął wygodne wybudować mosty, 

By po nich wjechać, pomysł to nie nowy, 

Do sejmu, jako kandydat rządowy. 

Są kandydaci różnego gatunku, 

Któż o tem nie wie? jedni z ludu woli, 

A drudzy z woli kiełbasy i trunku, 

Z zasług, rozumu, wielkiej blagi gwoli, 

Lecz kto się z kozą i losem surowym 

Spotkać nie łaknie, niech będzie rządowym. 

Nie potępiajcie pomysł Fulgentego! 

Bo chociaż jeden z jego antenatów 

Rok był w niewoli u Turka srogiego, 

Aż się wykupił pół korcem dukatów, 

Fulgenty nie miał odwagi, jak przodki, 

I świat podziwiać nie chciał z poza kłódki, 

Starosty serce zabiło radośnie ; 

Takiego posła było nam potrzeba. 

Gdy Iwan Kociub posłem był, żałośnie 

Płakał i jęczał, aż dudniały nieba. 

Starosta także różne ma cierpienia 

I, gdy być może, pragnie odznaczenia. 

Na wyścielonej. rządowej, kanapie, 

Z której sprężyny ukradł dyurnista, 

Usiadł Fulgenty. Starosta aż sapie 

Z radości, gdyż on z wyboru skorzysta: 

Poseł, gdy wybór poszedł gładko, ładnie. 

Poprosi, corder na starostę spadnie. 

Order staroście; to nie bagatele : 

Na Boże Ciało przypnie do mundura, 

I każdy widzi, że ma zasług wiele, 

Że z niego mądra, a nie głupia rura. 

Gdy umrze, wiedzą, że był orderowy, 

Bo order niesie sługa pogrzebowy. 

Starosta przyrzekł solennie poparcie. 

Obywatelski komitet złożono, 

Agitowano zawzięcie, zażarcie 

I Fulgentego zaraz postawiono 

Kandydaturę. Posłem pewnie będzie. 

We Lwowie w sejmie na fotelu siędzie. 

Bo Kociub, Rusin, chociaż ma stronniki, 

Chociaż go chłopów obierać chce rzesza, 

Padnie sromotnie, gdy bój zawrze dziki. 

A już to samo ozyliż nie rozśmiesza ? 

Że chłop, niedawno żyjący w poddaństwie. 

Chce zwalczać panów, pragnie rządzić 
(w państwie. 


Milijonerowie amerykańscy. 
L 


Legendowe bogactwa niektórych obywateli Ame- 
ryki oddawna już zwróciły na siebie uwagę Europej- 
czyków. Bogacz francuski, niemiecki lub angielski, 
uważający siebie we własnej ojczyźnie za wszechpo- 
tężnego krezusa, znikłby zupełnie przy amerykańskim 
„królu kolejowym*, „bawełnianym* lub „nafeianym*, 

Chociaż wiemy już dużo o życiu Vanderbiltów, 
Astorów, Makayów i Gouldów, którzy na równi z eu- 
ropejskimi Rotszyldami stali się przysłowiowymi, lecz 
nie wielu wie, jakim sposobem takie nieobliczone bo- 
gaetwa skupiły się w jednych rękach; mało znaną 
jest także psychologja miljonerów amerykańskich i ich 
wewnętrzny tryb życia. 

Któż wie naprzykład, iż wszyscy posiadają jeden 
rys wspólny, mianowicie troszczą się bardzo o zało- 
żenie i utrwalenie czegoś w rodzaju dynastji? Po 
co — twierdzą — gromadzić pieniądze, jeżeli przy 
pierwszym podziale spadku majątek rozpadnie się na. 
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części, utraci dawną siłę, a może zniknie bez śladu 
w rękach niektórych rozrzutnych spadkobierców ? 

Ż by zapobiedz temu, Vanderbiltowie, Astrowie, 
Gouldowie i inni ustanowili prawo starszeństwa i po- 
zakładali pewnego rodzaju majoraty. Oprócz tego, 
żaden z członków rodziny Gouldów nie może żenić 
się bez pozwolenia innych członków i nie może także 
zapisywać swego majątku nikomu, tylko spadkobier- 
com w prostej linji. 

Kapitan-komandor Vanderbilt, założyciel fortuny 
swych potomków, urodził się sto lat temu. Po ojeu 
odziedziczył on tylko wiarę w swoją szczęśliwą gwia- 
zdę. Od szóstego do szesnastego roku życia udało 
mu się zebrać sto dolarów. Za te pieniądze Vander- 
bilt kupił małe czółno i zaczął d.wozić owoce do 
New-Yorku. W dwudziestym roku ożenił się i pro- 
wadził dalej swe przedsiębiorstwo, a jednocześnie żo- 
na założyła mały hotel. Interesa młodych Vander- 
biltów szły tak dobrze, iż w ciągu lat trzech nazbie- 
rali 10,000 dolarów. 

Od tej pory majątek ich wzrastał tak szybko, iż 
w początkach wojny o niepodległość, Vanderbilt był 
w atanie bez wielkiej ofiary ze swej strony oddać do 
rozporządzenia rządu republikańskiego wartości 800 
tysięcy dolarów. W siedmdziesiątym roku posiadał 
majątek wynoszący siedmdziesiąt miljonów dolarów. 

Jedynem smutnem zjawiskiem na błyszczącym ho- 
ryzoncie życia Vanderbilta był jego syn, który za- 
smucał ojca ograniczonym umysłem i lenistwem. 
Z tego powodu umieszczono go w jednej z oddziel- 
nych ferm. I wszyscy w rodzinie zapomnieliby o wy- 
gnańcu, gdyby on sam niespodzianie nie zjawił się 
w domu rodzicielskim. I jakież było zdziwienie ojca, 
gdy dowiedział się, iż niezdarny syn na jakiejś zrę- 
cznej spekulacji zdołał zarobić 500,000 dolarów! 
Neturalnie, przebaczono mu wszystkie dawne grzechy, 
odwołano z wygnania, i w trzy miesiące później po- 
wierzono bez żadnej kontroli majątkiem ojcowskim. 

Przez lat ośm po śmierci ojca, Wiljam Vander- 
bilt podweił kapitały i pozostawił w spadku swym 
dzieciom dwieście miljonów dolarów, czyli miljard 
franków. Z tych pieniędzy syn starszy Korneljusz o- 
trzymał 295 miljonów franków, drugi Wiljam 285 
miljonów, a każde z pozostałych sześciorga dzieci po 
60 miljonów franków. Od tej pory majątek Vander- 
biltów wzrósł do dwóch miljardów franków. 

Przedsiębiorezość i energja VWanderbiltów dużo 
wpłynęły na rozwój bogactwa Ameryki wogóle, a 
New-Yorku w szczególności. Na uwagę zasługuje 
szczodrobliwość tej rodziny miljonerów. Na rozma- 
ite instytucje dobroczynne wydali przeszło dziesięć 
miljonów dolarów, a ofiary bezimienne znacznie sumę 
tę przewyższają. 

Obecni przedstawiciele firmy Vanderbiltów, Kor- 
neljusz i Jerzy, pod względem charakterów zu- 
pełnie są do siebie niepodobni. Starszy posiada 
w New-Xorku pałac z ogrodem wartości 25 miljo- 
nów frankow. 

Chociaż ogród zajmuje nie więcej, niż jeden akr 
ziemi, przedstawia on wartość dwóch miljonów fr. 
Jerzy mieszka w górach Karoliny północnej w do- 
brach obejmującyh 180 ang. mil kwadratowych 
i przedstawiających wartość około 80 miljonów franków. 

Z całej tej ogromnej przestrzeni 20.000 akrów 
zajmują lasy, obfitujące w zwierzynę. Zamek w tych 
dobrach posiada 100 metrów długości i 70 sze- 


rokości. Trzystu murarzy pracowało nad tym gma- 
chem przez lat trzy, pobierając 75,000 franków 
tygodniowo. 


Majątek Astorów powstał dzięki energji jednego 
tylko człowieka, założyciela firmy, Jakóba Astora. 
Syn rzeźnika z Wahldorfu sto dziesięć lat temu wy- 
brał się do Nowego Świata szukać szczęścia. Roz- 
począwszy tam handel futrami, niebawem ożenił się 
z Sarą Fodd. 

Młoda para żyła bardzo oszczędnie i w ciągu 
15 lat zdołała zebrać 250.000 dolarów. Wtedy do- 
piero małżeństwo zdecydowało się porzucić miesz- 
kanko nad sklepem i najęło sobie mały domek w o- 
kolicy. Szczęśliwa spekulacja papierami państwow emi 
niebawem podwoiła majątek p. Astorostwa, którzy 
wówczas cały majątek obrócili na knpno nierucho- 
mości w New-Yórku w przewidywanin sżybkiego 
wzrostu tego miasta. Nadzieje te sprawdziły się 
i obecnie wnuk załcżyciela firmy posiada kapitał, 
wynoszący Sto miljonów funtów szterlingów (około 
miljarda złr. |). 


KRONIKA. 


Kraków dnia 4 kwietnia. 


Kalendarz koeścielmy. Dziś Niedziela Biała, 
Izydora, biskupa, wyznawcy i Ambrożego; jutro Wincentego 
Ferarjusza i Maksyma; pojutrze Celestyna papieża i Ire- 
njusza. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu kwietniu wolno polo» 
wać na: słonki, cietrzewie, głuszce, dropie i pardwy oras 
na wszelkie ptactwe błotne i wodne w ogólności. 

Ochraniać należy: Jelenie, łanie, kozły, [rogacze], łanie, 
kozły, cielęta i szpiozaki, kury głuszce i cietrzewie, zająca, 


WLOS NARODU» 


i borsuki, lisy, jarząbki, bażanty, przepiórki, kuropatwy dzi- 
kie gołębie. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu kwietniu łowić wolno: 
świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza, brzankę, bizanę, cytrę, 
leszcza, pstrąga, węgerza, czeczugę, klonka, jazia, łososia 
i szczupaka, a także raka samca. 

Oehraniać należy Bolenia, lipienia, głowacieg, świnkę, 
wyrozuba, czopa i sandacza, oraz raka samicę, 


Kalendarz astrenemiezny. Wschód słońca rozpoczął sę 
dzis o godzinie 5 minut 9, zachód przypada o godzinie 
minut 15, długość dnia 13 godzin minut 6. 


Kupujeie tylko u chrześcijan! 


Kierunek administracji „Głosu Narodu* z 
dniem wczorajszym objął p. Jan Strycharski, do- 
tychczasowy pełnomocnik w zakresie działu in- 
seratowego. Równocześnie w dalszym ciągu pro- 
wadzić będzie p. Strycharski na własną ręke 
dział inseratowy, podobnie jak i dotąd odrębnie 
i niezależnie od Redakcji i Administracji dzien- 
nika. 


Przeniesienie zwłok Juljusza Słowackiego. 
Staraniem młodzieży kształcącej się w Paryżu zawią- 
zał się tam komitet, który postanowił uczcić na dzień 
3 kwietnia 1899 przypadającą pięćdziesięcioletnią ro- 
cznicę śmierci Słowackiego przewiezieniem zwłok jego 
spoczywających na ementarzu „Montmartre* w Pary- 
żu do kraju. Na czele komitetu stoją pp. Antoni Po- 
tocki literat w Paryżu zamieszkały i Adam Matejko, 
reprezentamt kształcącej mię młodzieży w Krakowie. 

Adres dziękczynny dla rodziny Morosinich, w któ- 
rym Krakowskie Towarzystwo imienia Tadeusza Ko- 
ściuszki dziękuje za oddanie serca Kościuszki w prze- 
chowanie muzeum rapperswylskiego, wystawiony bę- 
dzie od dzisiaj przez dni kilka na wystawie Towa- 
rzystwa sztuk pięknych. Teka na ten cel wykonana 
w pracowni p. Jahody, ozdobiona jest akwarelą ko- 
pca Kościuszki, pędzla p. Zubrzyckiego, oraz srebr- 
nym herbem Polski, wykonanym w pracowni firmy 
Jakubowski i Jarra. 

* Miejska kasa dla chorych. Otrzymujemy nastę- 
pujące obwieszczenie: Na zasadzie uchwały Zarządu 
miejskiej kasy dla chorych z dnia 22 marca br., a 
po myśli paragrafu 29 statutu dla kasy, zarząd kasy 
ogłasza niniejszem: Walne Zgromadzenie delegatów 
robotników i reprezentantów pracodawców miejskiej 
kasy dla chorych odbędzie się w niedzielę d. 
11 kwietnia br. o godzinie 3 po połudaiu w sali 
obrad Rady miejskiej. Porządek dzienny: 1. Zagaje- 
nie przez przewodniczącego zarządu. 2. Odczytanie prolo- 
kółu z Walnego Zgromadzenia z dnia 8-go listopada 
1896 r. 8. Sprawozdanie rachunkowe za rok 1896 i 
wnioski wydziału nadzorczego o udzielenie zarządowi 
kasy absolutorjam. 4. Wybór Wydziału nadzorczego 
kasy na przeciąg jednego roku, a mianowicie: a) czte- 
rech członków przez delegatów robotników, b) dwóch 
członków przez reprezentantów pracodawców. 5. Wy- 
bór członków Sądu polubownego na przeciąg jednego 
roku a mianowicie: a) trzech delegatów robotników, 
b) dwóch członków wybiorą wszyscy uczestnicy Wał- 
nego Zgromadzenia. 6. Wnioski reprezentantów pra- 
codawców i delegatów robotników. Każdy z pp. de- 
legatów i reprezentantów przy wejściu do sali obrad 
(sala obrad Rady miejskiej) winien okazać kartę le- 
gitymacyjną, upoważniającą go do wzięcia udziału w 
obradach Walnego Zgromadzenia w rokn 1896 i 
1897. Po karty legitymacyjne, o ileby wybrani w 
roku ubiegłym pp. delegaci i reprezentanci takowych 
nie posiadali, należy się zgłaszać do binra kasy (ul. 
Mikołajska l. 9, I-sze piętro, dom własny 

* Wydział Rady powiatowej krakowskiej odbył 
wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem prezesa dra 
Franciszka Paszkowskiego. Wydział uchwalił przy- 
czynić się prestacją gmin Rakowice i Olsza oraz sub- 
wencją w kwocie 400 złr. do budowy drogi Rako- 
wiee-Olsza do baraków wojskowych; na ten sam 
cel złożył hr. Potocki Antoni z Olszzy kwotę 150 złr. 
Wydział zezwolił, ażeby gmina Wołowice objęła prze- 
wóz na Wiśle. Po załatwieniu kilku spraw admini- 
stracyjnych, Wydział udzielił zapomogi w kwocie 
117 złr. 80 ct. z funduszu laudemialnego na dokoń- 
czenie pokrycia kościoła w Giebułtowie. 

* Ze „Związku literackiego“. Duia 30 marca od- 
była się w krakowskim „Związku literackim“ poga- 
danka na temat „Edward Jelinek a stosunki czesko- 
polskie*, zagajona przez dra Feliksa Konecznego. Pre- 
legent podał historyczny przegląd Odrodzenia narodu 
czeskiego na tle idei słowiańskiej, przeszedł najwa- 
żniejsze dodatnie i ujemne strony tego ruchu i wska- 
zał, jakie echa wywoływał on w społeczeństwie pol- 
skiem i o ile oddziaływał na stosunki czysto polskie. 
Jelinka scharakteryzował jako męża Unius-causae, 
mającego odwagę płynąć wytrwale przeciw wodzie, 
ilekroć to uważał za swój obowiązek. Popularność je- 
go imienia u obydwóch narodów jest dowodem, jak 
wyższa idea wzbudza jednak cześć pomimo, że nie 
przystaje do małostkowych interesów chwili. 

Zebrani członkowie „Związku“ postanowili zająć 
się trwałem uoczczeniem pamięci szlachetnego Czecha. 
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Dr Koneczny proponował, ażeby Czesi i Polacy ze- 
brali po 8.000 złr., z których odsetki byłyby prze- 
znączone na stypendjum im. Jelinka dla Czecha pra- 
gnącego dokończyć studja na Uniwerayitcie w Kra- 
kowie i dla Polaka czyniącego to semo w Pradze; 
stypendyści byliby obowiązani nauczyć się języka i 
poznać literaturę bratniego narodu. Urzeczywistnienie 
tego projektu zależeć będzie od tego, czy rząd rosyj- 
ski zezwoli na zbieranie składek. Gdyby to okazało 
się niewykonalnem, „Związek* proponuje przynajmniej 
umieszczenie tablicy pamiątkowej w stosownem miej- 
scu w Pradze czeskiej. Wydział „Związku literackie- 
go* uchwalił zająć się tą sprawą, licząc, że znajdzie 
poparcie publiczności polskiej. Łaskawe datki przyj- 
mu redakcja Przeglądu Literackiego, uprasza się też 
redakcje innych pism o współdziałanie w zbieraniu 
składek. 

* Nekrologja. Kazimierz Leiter, architekt-budowni- 
czy. obywatel m. Krakowa. przeżywszy lat 48, po 
długich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 2 b. m. 
Wyprowadzenie zwłok z krypty księży Pijarów nastą- 
pi w niedzielę dnia 4 b. m. o godzinie 5 po poła- 
dniu, wprost na miejsce wiecznego spoczynku. Meza 
św. żałobna odprawi się we wtorek dnia 6 b. m. 
o godzinie 10 rano w kościele 00. Reformatów. 

W sobotę o godzinie 8 po południu zmarł Hen- 
ryk Lewiecki po długiej a ciężkiej chorobie opatrzo- 
ny św. Sakramentami w 74 roku Życia. Zmarły był 
długoletnim sekretarzem Tow. kolonij krakow., po- 
wszechnie szanowany, wysoko wykształcony. Pogrzeb 
odbędzie się w poniedziałek z domu żałoby przy ul. 
Jagiellońskiej wprost na cmentarz o godz. 4 po po- 
łudniu a nabożeństwo .we wtorek w kościele OO. 
Zmartwychwstańców. 

Z „Sokoła*: W dniu 11 kwietnia, w niedzielę 
o godzinie 4-ej po południu w Wielkiej Sali „Sokoła“ 
odbędzie się Walne Zgromadzenie ozłonków Towa- 
rzystwa gimnastycznego „Sokół* w Krakowie, z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1. Odczytanie 
protokołu z ostatniego Walnego zgromadzenia. 2. Zło- 
żenie sprawozdania Wydziału z czynności za 1896 r, 
8. Złożenie sprawozdania komisji rewizyjnej. 4. Wnio- 
sek Wydziału w sprawie zamianowania członka ho- 
norowego. 5. Wybory 8 delegatów do związku na 
walne zgromadzenie, 10 członków Wydziału na lat 
3 i 4 na jeden rok, tudzież wybory komisji rewi 
zyjnej i Sądu honorowego. 6. Wnioski i interpelacje 
członków. 

Sport. Dnia 1 kwietnia upłynął termin ostate- 
cznego wycofania koni z tegorocznego Derby. Wyco- 
fanych zostało 5 koni; zostało zatem 28 koni. Bę- 
dzie to bieg niewątpliwie bardzo interesujący. 

* Brawo Podgórze! Z Podgórza piszą do nas: Ży- 
dostwo w Podgórzu tak się Tozpanoszyło, tyle buty, 
tyle arogancji na każdym kroku się objawia, że liczni 
Chrześcijanie głośno już w mieście sarkać poczęli, że 
inteligencja tutejsza zbytnio z tą plagą się pobratała. 
I rzeczywiście — kto patrzał na tutejsze stosnnki, 
nie może nie dziwić się słusznym narzekaniom Chrze- 
ścijan. Buńczuczne rozpychanie się żydostwa w Ra- 
dzie miejskiej, chęci kahału wpływania na bieg spraw 
miejskich, jego mieszanie się do wszystkich spraw 
innych, musiało niejednego napoić rozgoryczeniem. 
Bo jakże być obojętnym na to, co się tu dzteje? Cały 
handel, wyzyskujący Chrześcijan w ręku żydostwa. 
Adwokat chrześcijanin ostać się nie może, taktorzy 
bowiem żydowscy, gdy adwokat-cbrześcijanin tu osię- 
dzie czatują zaraz przy drzwiach jego kancelarji i 
odwodzą strony do adwokata żyda. To samo prakty- 
kuje się względem chrześcijańskich lekarzy. Zaledwie 
pobędzie tu adwokat Chrześcijanin przez rok jeden, 
zmuszony jest przenieść się gdzieindziej, gdy czterech 
adwokatów żydów, Świetne robiąc interesy, za kilka 
lat pobytu kamienice kupują. Fabrykanci sydowscy, 
którzy nie mieli niedawno jeszcze dobrych butów, 
jeżdżą powozami i karetami, wypasłszy się ciężką 
pracą rąk chrześcijańskich. W kasynie żydowstwo pra- 
wie rej wodziło, Ku wielkiemu zgorszeniu i naigra- 
waniu się Z Teligijnych ucznó Ohrześcijan, urządzało 
w sali kasynowej „Purimbale* w czasie wielkiego 
postu przedwielkanocnego. Ta zuchwałość, ta bezgra- 
niczna arogancja żydowska sprzykrzyła się wreszcie 
chrześcijańskim członkom kasyna, którzy, co prawda, 
długo w oierpliw.ść niepotrzebnie się przyoblekali. 

Przy odbytych nowych wyborach nie powołano 
żadnego żyda do wydziału, do którego dotąd, wstyd 
i hańba się przyznać, aż trzech żydów należało. Plu- 
gawej szmacie żydowskiej naturalnie to się nie podo- 
bało. Jak bowiem mogą goje nie respektować prze” 
powiedni tej szmaty: „Przyszłość do nas należy“. 
Ale, że żyd zawsze z daleka odważny, nuże straszyć 
i odgrażać się. Arony, Wolfy, Szmule, Mośki, Ja- 
kóby, Ieki i t. p. nfni w opiekę szmaty żydowskiej 
zgłosili wystąpienie z Kasyna, myśląc sobie: „goje 
potrzebują mieć pieniądzów w Kasynie, oni nas prze- 
proszą“. Tymczasem w dniu wczorajszym zapadła 
w Kasynie mniej więcej następująca uchwała: „Przyj- 
muje się z przyjemnością wystąpienie żydów z Kasy- 
na i postanawia się wyrzucić z Kasyna szmatę ży- 
dowską*. 

Dzielnie się spisało Kasyno podgórskie! Tylko 
wytrwać na każdym punkcie! Oby inne miasta ry- 
chło poszły za przykładem Podgórza | 
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V Zjazd lekarzy powiatowych, odbył się we 
Lwowie, pod przewodnictwem radey Namiestnictwa 
dra Merunowicza. W toku dyskusji nad wieloma spra- 
wami bieżącemi uchwalono, aby w celu uwolnienia 
lekarzy od często nieuzasadnionych, a nawet natar- 
czywych żądań publiczności, o ile możności nie wy- 
dawać świadectw stronom do rąk, lecz wydawać je 
tylko na żądanie władzy, a zatem tylko w drodze u- 
rzędowej. Dr Wurst z Kałusza podniósł potrzebę 
współudziału Tow. Czerwonego krzyża przy tłumieniu 
epidemji. Przewodniczący zawiadomił zebranych, iż o- 
beenie wiedeńskie Tow. Czerwonego krzyża oddało 
Namiestnictwu we Lwowie pięć przenośnych baraków 
wraz z kompletnem urządzeniem Szpitalnem i wezwał 
obeenych, aby w tych razach, gdy zachodzić będzie 
potrzeba urządzenia szpitala w jakiej gminie, w dro- 
dze telegraficznej udali się do Namiestnictwa o wy- 
słanie potrzebnych baraków. Dr Opieński z Żółkwi, 
okazał nowy przyrząd (pyrometr), służący do oznacza- 
nia skuteczności desinfekcyjnych aparatów parowych. 

Na wniosek dra Wursta postanowiono w roku 
przyszłym zastanowić się nad środkami, któreby zdą- 
żały ku poprawieniu stanu wielu mniejszych aptek 
na prowineji. Dr Milewski mówił o leczeniu dyfierji 
surowicą antydyfteryczną (prof. Beringa i Roux) i 


zawiadomił zgromadzenie, ż prof. Bujwid ofiarował. 


dla użytku lekarzy urzędowych do 200 poreyj tygo- 
dniowo takiej surowicy, jedynie za zwrotem kosztów 
opakowania. 

Dr Opieński omawiał potrzebę ściślejszego nadzo- 
ru sanitarnego nad handlem używaną odzieżą, celem 
zapobieżenia rozszerzaniu się chorób zakaźnych. Dr 
Gawlikowski z Kamionki, mówił o niektórych posta- 
nowieniach ustawy zabezpieczenia robotników od wy- 
padków. W końcu omawiali dr Lachowicz i dr Bo- 
życki różne sprawy sanitarne, natnry czysto urzędo- 
wej, jak n. p. sposób opracowania statystyk lekar- 
skich i t. d. Zjazd, w którym wzięło udział przeszło 
60 lekarzy, zakończył się wspólnym skromnym obja- 
dem. Przyszły termin zebrania w lutym 1898, 


Towarzystwo dla uprawy tytoniu odbyło walne 
zgromadzenie we Lwowie. Prezes Krzysztofowicz zdał 
sprawę z działalności Towarzystwa w r. z. Między 
innemi przekonano się, że nasz tytoń nie jest gorszym 
niż np. holenderski, lecz gorszym jest jego pielęgno- 
wanie i przyrządy, Uprawy nie rozszerzono, bo rząd 
obstaje przytem, aby po dawnemu co najwyżej 38000 
morgów pod tytoń było zajętych, mimo iż na potrze- 
by kraju potrzebaby do 10.000 morgów pól tytonio- 
wych. 

W roku ubiegłym odstawiono rządowi 51.894 
centnarów liści tytoniowych, podczas gdy Węgry do- 
atarczają do naszego kraju 7 razy tyle produktu. Że 
uprawa tytoniu może przynieść wielkie zyski świad- 
czy to, iż już obecnie, jak jeden z uczestników pod- 
niósł, w dobry rok mórg przynosi do 270 złr. brutto 
Po przeprowadzeniu dyskusji na ten temat, przyjęciu 
proliminarza na rok 1597 z funduszem obrotowym 
6721 złr. 88 ct. i sprawozdania rachunkowego za 
rok zeszły z obrotem 7820 złr., zamknięto obrady, 


W obronie krajowego przemysłu. Wydział To 
warzystwa wzajemnej pomocy chrześcijańskich pomo- 
cników gospodnio-szynkarskich we Lwowie uchwalił 
celem poparcia przemysłu krajowego, aby z tych 
tylko fabryk na m.ejseu pobierać wodę sodową, któ- 
re wyrabiać ją będą z artygułu krajowego, kredy, 
dostarczanej specjalnie i odkrytej przez p. P. Kro- 
kiewicza. 

Z Warszawy piszą: Osiedlił się tu na stałe zna- 
komity artysta-reźbiarz, twórca „Gładjatora* Pius 
Weloński. Obecnie artysta pracuje nad wielkim po- 
mnikiem Ś. p. ks. biskupa Nowodworskiego (z mar- 
muru i bronzu) przeznaczonym do katedry Płockiej. — 
Poruszono tu sprawę żydowskich łombardów, którą 
od lat kilkunastu uprawiają lichwę na wielką skalę. — 
Obywatel tutejszy p. M., bawiąc w Dreźnie, nabył 
od ktarożytnika kilka listów, podanych za a tografy 
Mickiewicza, znawcy obecnie stwierdzili, iż listy owe 
są sfałszowane. P. M. Zapłacił za nie około 350 
marek. — Abyście nie myśleli, że tylko w Krako- 
wie lub Galicji ludzie defraudują, donoszę wam, że 
wezoraj właśnie właściciel warszawskiego browaru 
p. Karol Machlejd, zawiadomił policję, iż inkasent 
jego S. P., odebrawszy przed kilku dniami od róż- 
nych klijentów sumę ra. 3.500 za piwo, znikł bez 
wieści. — Warszaw. Dniew. dowiaduje się z wia- 
rogodnego źródła, że prokuratorem sądu okręg. war- 
szawskiego x stat mianowany prokurator sądu okręg. 
radomskiego Czyczerin. — Zmarł tu ś. p. Edward 
Siwińsk', pedagog i literat, Gdy w r. 1861 otwarto 
w Warszawie kursy przygotowawcze do Szkoły głó- 
wnej, ś. p. S.wiński zajął katedrę literatury polskiej. 
Po przeniesieniu się do Paryża, pisywał przeważnie 
korespondencje do pism warszawskich. — Wystawio- 
na na scenie teatru Rozmaitości sztuka  Giamatona 
pod dziwacznym tytułem: „Jak być mogło a... jak 
było”, nie zachwyciła ani krytyków, am publiczności, 

Na polach w Świątnikach doluych koło Niepo- 
tomio, znaleziono 2 marca zwłoki żyda, 50 do 60 lat 
mającego. Na zwłokach nie dopatrzono się żadnych 
obrażeń ani też nie znaleziono przy nim żadnej le- 
gitymacji. 
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>GŁOS NARODU? 


W Pleszowie w nocy z czwartku na piątek 
w skutek zaczadzenia zmarli małżonkowie Stanisław 
i Marja Maćkowscy. 

Z Ulanowa. P. Stefan Zabierzewski, kierownik 
szkoły ludowej prosi nas o zaznaczenie, że autor ko- 
respondencji z Ulanowa, zamieszezonej w Głosie Na- 
rodu z dnia 3 marca b. r., nie zbadawszy należycie 
jego stosunku do dzieci, których nauczyciel.m jest 
p. Zabierzewski, najniesłuszniej zarzucił mu „wpa- 
janie w dzieci nienawiści do chłopów*. Oświadczenie 
to p. Zabierzewskiego tem chętniej pomieszczamy, iż 
zawsze stajemy w obronie ludzi pracy i w obronie 
prawdy. 

Podejrzana ciekawość. P. B. Cieński z Lo- 
szniowa pisze: Jakieś biuro informacyjne, mieniące 
się koncesjonowanem i występujące pod szamnem mia- 
nem: „Le Commerce", rozsyła po wszystkich wsiach 
adresowane do Zwierzchności gminnych, (na ręce na- 
czelnika), kwestjonarjusze, zapytujące o stosunki ma- 
jątkowe dotyczących ziemskich właścicieli i dzierża- 
wców. Z takim kwestjonarjuszem zgłosił się do mnie 
z tajemniczą mimą tutejszy naczelmk gminy ı mówi 
mi, że on wie o co idzie i że ja niezawodnie poży- 
czkę jakąś cheę zaciągnąć; obiecywał mi, „że gmi- 
na mnie ne poniży i dobrze mię przedstawi“. Odpo- 
wiedziałem mu, że o żadnej pożyczee, chwała Bogu, 
nie myślę i radz ł-m, by odpowiedział owemu biuru, 
że dawanie tego rodzaju informacji nie należy do za- 
kresu działania zwierzchności gminnej. Przy tej spo- 
sobności przeglądnąłem ów kwestjonarjusz i znalazłem 
oprócz innych takie niedyskretne zapytania, jak, czy 
N. N. dużo wydaje, czy nie żyje nad stan itp. 

Pomijając interesowność takich zapytań zwłaszcza 
do zwierzchności gminnych skierowanych, dających 
powód do różnych fałszywych interpretacji i stwarza- 
jących jakąś dziwną rolę dla gmin wydawania są- 
du, czy dotyczący właściciel lub dzierżawca żyje nad 
stan, czy nie, to wspomniane biuro powinnoby wie- 
dzieć, że zwierzehności gminne nie są powołane do 
udzielania prywatnych informacji i że takie informa- 
cje o ile zapewne mają być sprzedane naiwnym za 
drogie pieniądze, mogą przedstawiać tylko bardzo 
problematyczną wartość”. 

Sylwetki posłów ruskich. Bukowyna, organ 
bukowińskich Rusinów narodowców, ogłosiła sylwetki 
mowowybranych, tak zwanych niezawisłych posłów 
ruskich, w tonie humorystyeznym. Oto niektóre 
z nich: 

Poseł ks. Taniaczkiewicz spojrzał dumnie w niebo 
i gromkim zawołał głosem: Synowie Rnsi ukraiń- 
skiej! Siczy zaporoska! Teraz ja wasz ataman siczo- 
wy, gotujcież sobie sami kaszę, bo ja starszy, 

Okuniewski: Ach, gdybym to ja mógł wynaleźć 
ideę, zająć miejsce Rumańczuka, przyaiachać się przy- 
rodzie, posłyszeć jak trawa rośnie, postawić się oko- 
niem, i zbudować Ruś- Ukrainę od Wisłoki aż po 
Qzarue morze I 

Pani Jarosiewiczowa (po rosyjsku) do swego męża, 
posła: A, to bardzo ładnie, bo co Wiedeń, to nie 
Borszezów. Na to odpowiada poseł Jarosiewicz: Na- 
turalnie! Ja i tak nie miałem w Borszczowie eo ro- 
bić, bo nie miałem pacjentów. 

Posłów z frakcji Barwińskiego Bukowina tak 
charakteryzuje : 

Poseł Karatnieki, który jest już posłem do 
Sejmu, gdy go wybrano do Rady państwa, zadziwił 
się ogromuie, uderzył się po czole i zawołał: 
A niechże ich! Ja weśle uie myślałem, że jestem 
tak gienialnym politykiem. 

Poseł Barwiński zaśpiewał sobie: 


Rosty, rosty, barwinoczku, 
Nyzeńko steły sia, 

Cnoez tebe y skoty dopczut, 
Do zemly stoły sia | 


(po polsku): 


Rośnij, rośnij mój barwinku 
Niziutko wśód pól 
Choć cię nieraz bydło depce, 
Do ziemi się tul! 

Ochrymowicz zatelegrafował do ks. Mandy- 
czewskiego: Najlepszą kwalifikacją na posła jest sztu- 
ka chodzić pomiędzy deszez, to jest nie zmoknąć 
wśród deszczu. Ks. Mandyczewski dopisał mu na tym 
samym telegramie: „i głupota“ i podpisał się. 

Wachnianin: Parlament — to bilard, polity- 
ka — to karambole. Cała Bztuka zawisła od tego, 
ażeby nie uderzać kijem zbyt silnie, bo kula może 
wyskoczyć po Za bilard, a wówczas trzeba kij posta- 
wić w kąt. 

Ks. Grobelski: Wybiorą mnie kacapi, a wy- 
szlą do capów. Trzebaż więc (w Wiedniu) cicho sie- 
dzieć. 

Pcsoł z Bukowiny Winnicki: Ta procedura 
4 nami na nie się nie zda. Myśmy skazani na Śmierć | 

Dr Wolan zaśpiewał sobie; 

Jak zasiadem bratia, my u Widny 
Radyty złydni i pidu. 

Posły drut sia, szezo narody bidni, 
A ja sobi uchom ne wedu. 
Kryształewa czasza, dobre wyno, 
Rad'te czy ne rad'ta, wse oduol 


z dnia 4 Kwietnia 


(Po polsku) : 
Gdy zasiądziem, bracia, w parlamencie, 
By od nędzy uratować ludy, 
Mnie w ogólnym narzekań zamęcie 
Ogarniają tylko wielkie nudy. 
Krzyształowa czasza, wina moc, 
Radzić czy nie radzić, byle hoc! 

3000 złr. nagrody! W ostatnim numerze Wol- 
nego głosu Stanisławowskiego czytamy w artykule 
wstępnym: „aby raz wyprowadzić z błędu wszystkich 
tych, którzy mieć mogą wątpliwość, czy autorem 
listów Eleazara nie jest ksiądz, redaktor Wolnego 
Głosu obowiązuje się temu, ktoby udowodnił, że list 
Ele: zara pisał ksiądz, wypłacić 8000 złr., przyczem 
nadaje temu zobowiązaniu wszelką moc prawną”. 

Dyplomy z ukończonego wydziału chemicznego 
na politechnice w Ziirichu otrzymali Polacy pp. 
Bogdan Szołayski, rodem z Krakowa i Jan Łagut, 
rodem z Warszawy, 

Zydzi w Królestwie. Czytamy w warszawskim 
Dzienniku dla wszystkich. „Senat rządzący wydał 
przed kilku dniami wyjaśnienie w sprawie ważnej 
dla wielu osób, a mianowicie, iż żydom wolno jest 
mieszkać na gruntach włościańskich, co dotychczas 
było wzbronionem, a to na zasadzie niezrozumienia 
jednego z paragrafów prawa z r. 1891. Paragraf ten 
powiada: „osobom wyznania mojżeszowego wzbronio- 
nem zostaje nabywanie pa własność osad i gruntów 
włościańskich, wydzierżawianie ieh, posiadanie tytu- 
łem zastawu i jakiebądź inne oddzielne od prawa 
młasności zużytkowanie pomienionych gruntów pod 
jakąxolwiek formą i na jakichbądź ogólnych lub 
miejscowych przepisach oparte, jak również zarzą- 
dzanie temiż ma;ątkami w charakterze pełnomoeni- 
ków lub administratorów. Senat rządzący wyjaśnił, 
iż paragraf powyższy nie zabrania żydom zamieszki- 
wać na gruntach włościańskich. Dla okolie, w któ- 
rych znajdują się letnie mieszkania, wyjaśnienie to 
bardzo jest ważne. 

Mniejsza zresztą o mieszkania letnie; wyjaśnienie 
senatu rządzącego ma znaczenie o wiele donioślejsze 
dla gospodarstw wiejskich. Z motywów prawodnw- 
czych widać, że prawo z r. 1891 miało na celu za- 
pobiedz eksploatacji włościan przez żydów, którzy, 
nabywając grunty włościańskie, mieli na celu nie 
pracę ma roli, lecz widoki czysto spekulacyjne, o- 
kryte tylko aktami sprzedaży lub dzierżaw. Czy teraz 
nie zjawią się widoki spekulacyjne, zamaskowane tyl- 
ko umową o najem lokalu?... Mówią wprawdzie, iż 
sądy w każdym poszczególnym wypadku rozstrzygną, 
czy żyd wynajął dom włościanina jedynie tylko na 
mieszkanie, czy też chciał on tą drogą zyskać mo- 
żność eksploatowania mieszkańców pod jakąbądź for- 
mą. Ba!... Łatwo się to mówi jednostce jednak ob- 
davzonej „delikatnym rozumem“, trudno nieraz będzie 
dowieść tej różnicy, tak subtelnej w pozorach, a tak 
ważnej w treści. Toć żydzi i dziś zawsze dowodzą, 
iż lichwa nie jest wyzyskiem, lecz usługą, opartą na 
dobrowolnej umowie“. Ach! kiedy to u nas uwolni 
się wsie od plagi żydowskiej? 

* Cesarz Wilhelm w Wiedniu. Local. Corresp. 
donosi z autentycznego rzekomo źródła, że na wio- 
senną doroczną rewię wojskową, która odbędzie się 
dnia 22 b. m. przybędzie cesarz Wilhelm, wskutek 
szczególnego zaproszenia cesarza Franciszka Jozefa. 
Dnia 21 b. m. przedpołudniem powita cesarza Wil- 
helma na dworcu cesarz Franciszek Józef wraz z ar- 
cyksiążętami oraz naczelnikami władz cywilnych i 
wojskowych. Cesarz niemiecki zajmie apartamenta 
w Burgu. Po południu dnia 21 b. m. odbędzie się 
na cześć cesarza, Wilhelma objad galowy; wieczo- 
rem przedstawienie w operze nadwornej, Dnia 22 bm. 
odbędzie się wiosenna rewia pod komendą cesarza 
Franciszka Józefa. Dnia 28 w południe odwiedzi ce- 
sarz niemiecki pułk huzarów swego imienia, a wie- 
czorem ma się odbyć u cesarza Franciszka Józefa 
poufay objad. Odjazd cesarza niemieckiego nastąpi 
23 kwietnia wieczorem. 

*Zarobki agentów giełdowych. Zarobki petersbur- 
skich agentów giełdy, podług doniesienia Pet. List., 
dochodzą do rozmiarów, jakich mogliby pozazdrościć 
nawet dyrektorzy banków. I tak, zwyczajni maklerzy 
zarabiają od rs. 20,000 do rs. 50,000 rocznie, a tak 
zwany „hof makler* do rs. 200,000 rocznie. 

* Z Baru piszą do Odess List., żu krążą tam wie- 
ści o mającej być wkrótce przeprowadzonej kolei 
z Baru do Kamieńca Podolskiego a stamtąd do gra- 
niey austrjackiej. Jeżeli projekt ten się urzeczywistni, 
miasto odniesie korzyści pod każdym wzgiędem. 

* Podarki do Pekinu. Pet. List. dowiaduję się, 
że książe Uchtomski, który d. 27 marca wyjechał 
do Pekinu, zabrał ze sobą mnóstwo nader cennych 
podarków przeznaczonych dla samego bodychana, ce- 
sarzowej matki, dla ministrów chińskich, dostojni- 
ków dworu it. p. Dla Li-Chung Czanga ks. Uchtom- 
ski zawozi bronzowy model pomnika Piotra Wiel- 
kiego i duży brylant do noszenia na czapce, każdy 
z ministrów także otrzyma podobny klejnot. 

* Przeciwko hazardowi. Naczelnik miasta Peters- 
burga, jenerał major Klejgels, jak donosi Pet. List., 
zamierza przedsięwziąć jak najenergiezniejsze środki 
celem położenia kresu hazardownym grom, uprawia- 
nym w klubach petersburskich. 
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* Zaręczyny księżniczki Anny czarnogórskiej z księ- 
ciem Franciszkiem Józefem Battenbergiem już się od- 
były. Ks. Franciszek Józef Battenberg jest czwartym 
z rzędu synem ks. Aleksandre heskiego, jenerała ka- 
walerji w wojsku austrjackim i Julji, córki hr. Mau- 
rycego Hanke. Ks. Franciszek Józef, urodzony 24-go 
września 1861, jest najmłodszym z braci ks. Ale- 
ksandra Battenberga, bohatera z pod Sliwniey, który 
przez pewien czas zasiadał na tronie bułgarskim. 
Księżniczka Anna jest piątą z rzędu córką księcia 
czarnogórskiego, urodzona 17 sierpnia 1874. 

Żydowski wynalazek. Z Wilna piszą: Przy ul. 
Zwierzymeckiej stoi nowa fabryka, produkująca dziś 
watę i kołdry wełniane. Nie robi ona świetnych in- 
teresów i nieco po macoszemu jest traktowana, sta- 
nowi bowiem poroniony płód — jest grobem wiel- 
kich nadziei. Budowano ją, marząc o przewrocie 
w całym przemysłowym świecie, o olbrzymich zyskach, 
które niepraktykowana dotąd produkcja ściągnąć 
miała. 

Fabryka miała... zjedwabniać wełnę, I to w Wil- 
nie, w grodzie nieprzemysłowym wcale, miało wiel- 
kie odkrycie wejść w życie. Wynalazca tej sztuki, 
Lifszye, żyd, potrzebował tylko spólników z kapita- 
łam do rozpoczęcia działalności. Zaraz też zawiązała 

spółka żydowska, na której czele stanęli Buni- 

rez, Popkinowa i Lifszyc. Kontrakt notarjalny 
waiował cstatniemu po 200 rs. miesięcznie do roz- 
począcia fabrykacji i prawo utrzymania tajemnicy wy- 
nalazku. Zamknął się też zaraz L. w swej pracowni 
dla doskonalenia wynalazku, a spólnicy zaczęli budo- 
wać fabrykę, na którą wyłożyli 50,000. Wreszcie 
nowy Kolumb przedstawił towarzyszom próbkę przę- 
dzy zjedwabionej. Żyd wspólnik Bunimowiez powiózł 
ją do Moskwy, gdzie fabrykanci uznali ją za jedwab 
bez zarzutu. Z sercem pełnem nadziei oczekiwano 0- 
twarcia fabrykacji i przygotowywano zapasy wełny 
do zjedwabiania, wedle wskazówek Lifszyca. Niepo- 
kój jednak ogarnął zainteresowanych, gdy wynalazca 
począł nieco podejrzanie zwlekać z przystąpieniem do 
roboty. Wreszcie postanowiono, wbrew umowie, zaj- 
rzeć do tajemniczego laboratorjum. O zgrozo! Za- 
miast warsztatów i narzędzi, po wyłamaniu drzwi, 
znaleziono... stosy wypróżnionych butelek świadczą- 
cych raczej o sutych libacjach, niż o pracy. Przyci- 
śnięty do muru, żyd L. uznał za właściwe zemknąć 
z Wilna co najprędzej, a spólniey, tak haniebnie Za- 
wiedzeni i wyzyskani przez oszusta, musieli się chwy- 
cić innej fsbrykacji. Zamiast jedwabnej wełny, ma- 
jącej przynieść miljony, a co najmuiej tysiące, pro- 
dukują dziś kołdry, dające kopiejki lub co najwyżej — 
ruble. Tak się skończył „wynalazek“ żyda Lifszyca. 

Zyd-miljoner. Konser watywno filosemickia Słowo 
warszawskie podaje następującą wielce charakter sty- 
czną notatkę: „Do artystów-malarzy, należących do 
Salonu artystycznego w Warszawie, zwrócił się miljo- 
ner łódzki, p. Markus Silberstein, z zamówieniem 10 
akwarel, W liście z dnia 25-go czerwca r. 1896 p. 
S. pisał: „Jeszcze raz upraszamy, aby akwarele były 
wykończone artystycznie, a o ceną targować się nie 
będziemy, ale powtarsamy, musicie panowie dać pię- 
kną i artystyczną całość”, Malarze przystąpili do 
dzieła energicznie. Wymalowali 10 akwarel, oprawili 
je we wspaniałe album, okładki przyczdobili winietą 
i.. wysłali do Łodzi. Zażądali za album 1.200 re, 
lecz p. Silberstein, który zapewniał, że targować się 
nie będzie, dawał tylko 600 rs. Malarze wystąpili ze 
skargą do sądu okręgowego piotrkowskiego, który Bpór 
r.zstrzygnął na posiedzeniu w dniu 19 b. m. Ponie- 
waż biegli orzekli, że album przedstawia wartość zna- 
cznie wyższą, sąd zasądził na rzecz Salonu artysty- 
eznego od p. Markusa Silbersteina 1.200 rs., oraz 
koszty sądowe w sumie 213 rs., z rygorem tymeza- 
sowej egzekucji. 

Pijanstwo i samobójstwo. W świeżo wydanej 
pracy F. ©. Móllera znajdujemy skrzętnie zebrany ma- 
terjał, dotyczący stosunku między pijaństwem i samo- 
bójstwem. Wiadomo z badań Mosaryka, że w Europie 
50.000 ludzi rocznie kończy samobójstwem. Muller 
pragnie ująć te wywody w pewne prawa, i wk: 
współeześnie z ilością samobójstw wzrasta ilość zaży: 
wanego alkoholu; dalej Müller dowodzi, iż katolicy 
rzadziej kończą samobójstwem niż protestanci; najczę- 
ściej zdarzają się samobójstwa wśród protestantów, 
Niemców, rzadziej wśród mieszaniny szczepu germań- 
skiego i romańskiego, gdzie różne panują religje, naj- 
rzadziej wśród szczepu czysto romańskiego wyznania 
katolickiego. Najczęściej samobójstwa zdarzają Bię w 
czerwcu, najrzadziej w grudniu. Ulubioną godziną dla 
samobójców jest 6—8 rano, Trzauziej po północy. Naj- 
mniej ofiar składają rolnicy, więcej rzemieślnicy, maj- 
więcej robotnicy fabryczni. Niewątpliwą przyczyną 
wzrostu samobójstw jest nadużycie alkoholu. Wiado- 
mo, że ze wzrostem pijaństwa wzrasta liezba chorych 
umysłowo i samobójców. Jest to wynik walki o byt, 
coraz sroższej i cięższej, wynik nader smutny, bo pro- 
wadzący do zwyrodnienia pokoleń i zaszczepiania w 
nich chorób umysłowych. 

Q strasznym wypadku donoszą z Lugos: Na 
głównej promenadzie, podczas ożywionego korsa po po- 
łudniowego, fabiykant kapeluszy Steinbach zastrzelił 
się w oczach przerażone) publiczności, Kula zdruzgo- 
tała czaszkę nieszczęśliwego, cząstki mózgu prysły na 
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wszystkie strony. Powodem Śmierci były smutne sto- 
sunki handlowe. 

Ubogi krewny Bismarka, Jak donoszą z Chica. 
go, podniesiono tam w tych dniach z ulicy ciało nę- 
dzarza zmarłego z głodu, noszącego mimo to nazwi- 
sko historyczne i spokrewnionego z najlepszą szlachtą 
pruską. Ryszard von Sydow, nazwisko zmarłego, był 
porucznikiem huzarów za Bliichera w 1862 r-, gdy 
musiał opuścić armję, wyemigrował do Ameryki, gdzie 
był przez niejaki czas pułkownikiem armji związko- 
wej. Wkrótce wszakże znalazł się bez stanowiska i 
pomałn stawał się nędzarzem. Zajmując się w ciągu 
długich lat roznoszeniem dzienników, nieszczęśliwy 
skończył na żebraninie. Sydow spokrewniony był z ro- 
dziną Bismarka przez ciotkę swą księżnę urodzoną 
Arnim. Był wujem i krewnym Puttkamerów. Biedak 
opowiadał niejednokrotnie towarzyszom pracy, jak 
uczestniczył w charakterze krewnego podczas obrzędn 
zaslubin kanclerza niemieckiego. 

Krwawa zabawa. Z Wiktorji (Meksyk) donoszą, 
iż podezas zabawy w małem mieście Tancol, skutkiem 
nbliżenia pewnej tancerce przez jednego z uczestni- 
ków balu, nastąpiła bójka, w której wzięła udział 
cała prawie obecna podczas zabawy młodzież, Utar- 
czka trwała dopóki ranni nie utracili zupałnie przy- 
tomności, Tancerze walczyli na pięści, kije oraz strza- 
ły z rewolwerów. Po kilkogodzinnej bójce przekonano 
się, iż 10 osób przypłaciło walkę życiem, 15 zostało 
rannych. Kilka z tych ostatnich czuje się bardzo źle. 

Zaślubiny fin de siecle. W tych dniach w Mar- 
sylji oblubieńcy, podążając do mera na obrzęd ślnbu 
cywilnego, przybyli na rowerach w otoczeniu 12 ey- 
klistów. Po dokonanej ceremonji małżonkowie z po- 
wrotem siedli na tandem i wraz z orszakiem na ro- 
werach podążyli na gody weselne. Tłumy ciekawych 
przypatrywały się niezwykłemu orszakowi. Panowie 
mieli kurtki szare, spodnie białe. 

* Sara Bernhard w roii Hamleta. Z Paryża do- 
noszą, że słynna aktorka, Sara Bernhard, zamierza 
w blezącym roku przedstawić się tamtejszej publi- 
czności jako Hamlet w nowem opracowa dramatu 
szekspirowskiego przez Marcelego Schwoba i Kugenju- 
sza Moranda. 

* Cena ziemi w Paryzu. Drożeją place wszędzie, 
od Warszawy począwszy, gdzie w sródmieściu cena 
kilknnastu rubli za łokieć uważa się za zupełnie 
niską, Weźmy jednak do ręki dzienniki francuskie, 
a zobaczymy, jakie tam ceny się płacą za metr ziemi 
w obrębie miasta. Czytamy np. w ogłoszeniach $i: 
gara, że przy niepryncypalnej nawet nlicy Réaumur 
jest jeden plac 938 metrów kwadratowych mający 
do sprzedania po 1,300 franków za jeden metr; tnż 
obok drugi płac, 403 metry, po 1,400 franków metr. 
W tych warunkach, kto ma tyle ziemi w Paryżu co 
nasz plac Szczepański jest bez kwestji milionerem, 

* Polityka i operetka. W Atenach cieszy się te 
raz wielkiem powodzeniem naprędce upieczona ope- 
retka „Wyspa Kreta“, w której chór powstańców na 
każdem przedstawieniu wywołuje wielki zapał ze 
strony publiczności i bywa bisowany bez końca. 

* Amerykańskie pałace dziennikarskie. O roz- 
powszechnieniu i znaczeniu wielkich dzienn ków a- 
merykańskich, wnosić mcżna z rozmiarów 1 wartości 
pałaców, wniesionych na ich usługi. Komisja sza- 
cunkowa w New-Jorku, na rok ubiegły, oceniła war- 
tość gmachu redakcyjnego „New - Jork Herolda“ na 
950,000 dol. a gmach redakcji „New - Jork Times“ 
na 775,000; „Heralda* na 600,000; „Evening Post“ 
na 550,000; „Tribune“ na 540,000; „Mail - Ex- 
press“ na 55v,000; i „Dziennika rządowego” na 
450,000 dolarów. 

* Wyłew Mississipi, jak donoszą z Memphis, nad- 
zwyczaj groźne przybiera rozmiary. W niektórych 
miejscowościach woda wylała na przestrzeni przeszło 
40 mil angielskich. Przeszło 50 osób utonęło. Trzy 
tysiące ludzi schroniło się do Memphis i Dyereburga. 
Biuro meteorologiczne ogłosiło przestrogę, zapowia- 
dającą dalsze jeszcze znaczne wezbranie wód w nBj- 
bliższych dniach. 


Nekrologja. Kazimierz Miszkiewicz, syn urzędnika Banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu, 11 lat, uczeń IV ki. 
zmarł 2 bm, 
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Teatr, Literatura i Sztuka. 


* (Z teatru krakowskiego). Grano wozoraj po raz 
pierwszy sztukę autora „Popychadła* p. t. „Kula u 
nogi“. Publiczność nowy utwór popularnego pis rza 
przyjęła bardzo życzliwie. Artyści grali doskonale. 
Ważniejsze role mieli: z pań Wojnowska, Morska, Po 
miau, Trapszówna, z pp. Śliwieki, Roman, Siemaszko 
i Kamiński. 

= O procedurze cywilnej radey Teodora Kalitow: 
skiego (zas pisze: Nie łatwe to zadanie procedurę 
cywilną napisać wierszem, a przytem przedstawić ją 
należycie i nie znużyć czytelnika. Z zadania tego 
autor wywiązał się bardzo szczęśliwie. W sposób 
przystępny i ułatwiający wysoce pogląd na nową 
procedurę, przedstawił główne jej zasady i postano- 
wienia wierszem gładkim i językiem poprawnym. 
Słusznie autor wypisał na karcie tytułowej dewizę 


wały strony, dziś kierować stronami sąd jest upra- 
wniony*, bo taką istotnie będzie główna jej zasada. 
Niepodobna oczywiście wymagać, aby z książeczki 
tej czytelnik nauczył się odrazn całej tak trudnej 
i skomplikowanej nowej procedury; kto jednak pra- 
gnie w sposób przyjemny i nie nużący poznać jej za- 
sady, temn bardzo zalecamy odezytanie tej książeczki 
i porównanie z jej treścią zacytowanych paragrafów 
ustawy, które autor wszędzie wiernie cytuje. Puzytem 
czytelnik niejednokroinie się uśmieje za znanego au 
torowi właściwego hnmorystycznego sposobu przed- 
stawienia tak suchego zreszą przedmiotu. 

* Następujące wydawu.ctwa Spółki Wydawniczej 
Polskiej w Krakowie nadesłano do naszej redakcji: 

Marjan Gawalewiez Niczyja. Powieść. 

Książeczka do modlitwy dla mężczyzn na chwałę 
Bogu i pożytek dusz, zebrana i ułeżona przez Z. B. M, 

Ludwik hr. Dębicki. Trzy pokolenia w Kra- 
kowie. 

Poezje M. Gawalewicza, ilustrował Piotr Sta- 
chiewicz. 

Ze wspomnień szlacheckich. 1) Tradycja szlachecka, 
2) Epizod z bojów partyzanckich w r. 1831. 3) Z spo- 
wiadań Weterana z r. 1831. 4) Kunegunda Gedioj- 
ciowa (1839). 5) Ksiądz Ambruży Nakujewski (1364). 

St Tarnowski. Siudja do historji i literatury 
polskiej, Wiek XIX Roaprawy i sprawozdania, Tom II 
Komedje Aleksandra hr. Fredry. O pośmiertnych ko- 
medjach l'redry. Stefana (arczyńskiego, Wacław 
i drobne poezje. Lucjan Siemiehński, Teofil Lenarto- 
wicz. — Tom IU treść : Ksiądz Hieronim Kojsiewicz .. 
Dworzanin Górniekiego. 

Jan Ogiński-Kontrymowiez. Książę Ho- 
łuba czyli Don Kiszot XIX wieku. Powieść. Część 
I IL, III. 

Heuryk Gliński. Mamusie, Studja niedyskretne. 
Mamusia. Czy warto? Kukułka. Pszczółka roboczą. 
Gęś. Z hrab.ów Modro Stopp Januszowa Ciciświńska. 
Promyk słońca. Lolka. Malgróc!le. Różne przygody 
Polaków. i 

Pod zaborem mcskiewskim w 1362 i 1863 roku 
przez K. §. 5. M. 

Ze Wspomnień Sybiraka, przez K. 8. 5. M. 

Tadeusz Grabowski. Przed laty, szkic z życia 
„prowineyj zabranych“ z konkursu literacsiego Czasu, 

Aux Pieds de Sa Majćstć V mpereur de Toutes 
les Russes. Les plus-humbles pétitions des Catholi- 
que, du rite grec et latin, de vouloir bien leur 
conserver la foi catholique-romaine, U stóp Najia- 
śmejszego Cesarza Wszech Rosyi. Najpokorniejsza 
prośby katolików obrządku greckiego i łacińskiego, 
o pozostawienie ich- przy wierze rzymsko-katolickiej. 

Ivodor Dostojewski. Wspomnienia z martwego 
domu (w Katordze) przełożył i wstępem zaopatrzył 
dr Józef Tretiak z portretem autora. 

Lry. Pod rodzinnem niebem. Powieść, 

Wineenty Pol. Pieśń o ziemi naszej, Wydanie 
ósme z illustracjami Juliusza Kossaka, 

Wydawnictwo Krakowskiego Towarzystwa Oświaty 
Ludowej. Za chlebem przez Heuryka Sie nkiewi- 
cza. 

Dr Józef Milewski. O kwestji socjalnej. Mv- 
wa na wiecu katolickim we Lwowie 7 lipca 1896. 

Alkohol i zgubny jego wpływ na zdrowie i życie 
ludzkie. Napisał dr Edward Danjalewiez. Wy- 
danie drugie poprawione, 

Józef Włost. Opowiadania historyczne z dzie- 
jów okolicy Słuczy i jej dopływów. 

X Piotr Semenenko O. R. Ojcze nasz. 

Dr Jan Hupka. Kilka stów o kwestji reformy 
galicyjskiej ustawy drogowej. 

Swiat nadpowietrzny. Dwanaście pogadanek z no- 
tatek Stanisława Kuloezy eki ego. 

Ksiądz dr Józef Pelezar, prałat domowy Jśw., 
profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, kanonig kapi- 
tuły krakowskiej, radea kurji Książęco-B skupiej itd, 
Zarys dziejów kaznodziejstwa o kościele katolickim. 
Część ll. Kaznodzieje polscy. 

Mozmyślanie o życiu kapłańskiem czyli Ascetyka 
kapłańska. Część pierwsza i druga. Napisał X. Jó- 
zef Pelczar. Wydanie drugie przejraane i pomao- 
żone. 

Rycerstwo polskie wieków średnich przez dra Vran- 
ciszka Piekosińskiego c. k. profesora umiwersy- 
tevu Jagiell, członka czynnego Akademii Umiejętu. 
Tom I. 0 dynastycznem szlachty polskiej pochodze- 
niu, wydanie drugie poprawione. (Praca odznaczona 
w r. 1888 przez Akademię Umiejętności złotym me- 
dalem z fundacji śp. Probusa Barczewskiego). Z li- 
cznem! rysunkami w tekscie. 


Repertuar teatru miejskiego. — Dzs w niedzielę, nia 
czwartego bież, miesiąca „Kula u nogi“, dramat osnuty ua 
tle stosunków spułecznychi w 3 aktach z epilogiem napisał 
Jan Szutkiewicz po raz 2), 
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EUMOR. 

Sędzia podpowiada świadkowi przysięgę : 

— Przysięgam. 

Swiadek: 

— Ju teź! 


— Zawsze sobie życzyłaś fortepian, kupiłom ci dzis me» 


nowej procedury: „dawniej w sporach sądami kiero- | chaniczny, dla którego nauczyciel zbyteczny. 
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Córka z płaczem: 
— A właśnie tak się cieszyłam z tego nanezyciela, 


— Czy nie tęskni pan za własnem ogniskiem ? 
— Bynajmniej, szanowna pani. mam pyszną maszyn kę 
benzynowy, zupełnie mi wystarcza ! 


Przy czarnej kawie. ! i 

— Mój panie Ludwiku, wszak pan Ludwik mówił, że 
Włosi maja wielką sympatję dla Greków ? 

Tak. mowiłem i ciągie to samo powtarzam. 

— A dluczegoż okręt włoski pierwszy rozpoczął kano- 
nade dv powstańców greckieh ? | | 

+ Erch, kiedy to z panem Karolem nie można jak na- 
leży dyskutować, bo pan Karol nie zna się wcale na dGy- 
plomacji, 


Hozwiązanie zagadki, ! 

Rzecz dzieja ip na raucie. Matka trzech posażnych, ale 
brzydkich córek spogl da zdaleśa na jmłodzieńca, który to- 
leno przysiada sią do najmłodszej, średniej i najstarszej cor - 
ki. Zaniepokojona, zwrawa się z uwagą do męża: 

— Moj mężu! Obserwowałeś Iksa ? 

— Nie. A 

— A więc. proszę cię, zwróć na niego uwagę. Przed 
chwilą rozmawiał z wielkiem ożywieniam z Manią. 

Ojcis po gruntownym namyśle : 

— Musi być zadłużon)! : 

Po chwili zwrócił się do Józi. 

Musi być bardzo zadłużony:! 

Wreszele przysiadł się do Luci. y 
A ojciec po jeszcze gruntowniejszym namyśle: 
— No, ten ma cuyba długów wyżej uszn! 


Gospodarz (o 3 ej w nocy, przed zamknięciem restaura- 
cji). Zamykamy! Czy panowie dobrowolnie wyjdziecie — czy 
też pozwolicie się uprzejmie wyrzucić ? 


Qjeiec. Cóż to! Mowiono mi na mieście, że już zacząłeś 
grać w karty i codzień zgrywasz się w pokera. p : 

Durudziestoletni synalek, Ależ, proszę ojca! Przecież oj 
cieo ciązla mi głowę suszy, że ju* czaż wielki, ażebym co 
robić. 


[| EZ 
Szarady. 


L. 


Drugi i czwartą miewają poeci, 

Nai trzecią z czwurtą słońce dłużej świeci, 

Niż w czwartej z pierwszą, która leży nisko. 

W niej ma starosta ruski swe siedlisko. 

Yszystlko w trzech tomach dość grubych się mieści 
Jest to bohater znanej nam powieści. 


U. 
Pierwsze i drugie piszą szęsto młodzi 
Trzecie | pierwsze znaczy: odrobina, 
Pierwszy, drugi, trzeci na żołędzie chodzi, 
O wszystwiem żywot „Adama* wspomina. 


i | 
Rozwiazanie szarady z nru 71. 
Zawalidroga. 


Dobre rozmiązanie szarady nadesłali pp.: Władysław Ma- 
lanka, dyrektor dóbr myśleniekich JO. ks. Cecylji Lubo- 
irskiej z Dolnej wsi, S. O. P., Alert Starschedel, uczeń 
gimnazjalny z Krakowa, Zofja Gruszkowa, kandydatka I) go 
kursu sem. naucz. z Krakowa, Kazimierz Mikołajski, respi- 
cjent straży skarb. ze Z!otnik, Wantowski z Wojnicza, Ka- 
zimierz Kosman, uczeń gimnazjalny z Nowego Sącza, Zofja 
Daninówna, ucz. VI. kl. z Podgórza Czytelnicy Głosu 
Narodu z Żabna, Wincentyna Janeeka zo Złoczowa, A. Weigel 
u Podgorza, Stanisław Migrała z Brzeska, Władysław D4- 
brycz, ucz. IM l. gimn. II-go z Krukowa, Tekla Trapszó- 
woa, artystka teatru brak, z Krakowa. Helena Jaroszowa, 
z Krakowa, Piotr Zełenka z Podgorza, Hulena Scherer ze 
Lwowa, Halina Denkerówna ze Strzelec, Eleonora Kłapówna 
z Chrzanowa, Konstanty Chodkiewicz z Gryvhowa, lgnacy 
Mossakowski z Krajowa, M. Hubisehtowna z krakowa, M. 
Kropiùska z Myślatycz, Onyszkiewicz z Wojnicza Velicja 
Mikowa z Nowego Sącza, Wiadysław i Stanisław Franta 
z Kasiuy Wielkiej, Igaacy Szońkowski z Krakowa, ks. Leon 
Kurylak z Podkamienia, Michał Kiuger, uczeń III kl. gimn. 
Ml-go z Krakowa, Bogumiła Misiewicz z Przegini ducho- 
wnej. ks. S. Guzik z Bołszowiec, Kazimierz Zaczek, uczeń 
Uz B. gimn. II-go z Krakowa, Axim. 


>- Odpowiedzi grafologa. 


Zorka. Charakter wyrobiony, umysl trzeźwy; inteligen- 
cja i wielka pew iość siebie i zarozumiałość, 

Aloes. Byle nikt nie przeszkadzał w robocie, książek nie 
rożrzucał, foteli nie rozstawiał po pokoju, — byle objad 
moc zjeść w oznaczonym czasie i z kolacją się nigdy nie opó- 
źnić, — byle plamy nie zrobić na papierze i zawsze mieć 
ciepło i cicho w pokoju, to więcej Aloesowi do szczęścia 
niczego nie potrzeba, Nawet w niebie lepisj mu być nie 
może i nie będzie. 

Helena. Lekkomyślność, trzpiotowatość, kokieterja, bar- 
dzo dobre serce; wstręt do wszelkiej moralniejszej pracy, 
dobroduszność. 

Niebezpieczna — nieraz piwa nawarzy, a potem się cie- 
azy, kiedy je drudzy piją, takie usposobienie, któreby Nie- 
miec nazwał schaienfroh. Złośliwa, dowcipna, sprytna, mo- 

nawet trochę intrygantka, nieszczera; nie zna Biebie 

bale. 
„Quand meme!* Umysł analityczny, przytem co dziwne 
charakter bardzo porywczy i zapalczywy. Zawiści w sercu 
długo n'o trzyma. Wola dość słaba. 


a A. B. C. Jakaś dziwna rezygnacja na cokolwiek się sta- 


' i znudzenia. Miłość własna posunięta bardzo 


zblązowania 
aleko. 
Nulcya jest fałszywa, skryta, cicha, spokojna, pracowita, 

_ przebiegła, nerwowa, wytrwała. 

„ Lyris. Próbka pisma stanowczo nie wystarczająca, Pro- 
simy o dłuższy list, 
r Regina. Charakter nawskroś szlachetny, 
p” ludzi, i w siebie dumna, wytrwała. 


nie lub stać może. Duża inteligencja. EA 


bardzo wierzy 


- 


z dnia 28 Marca 9 


GSTATNIA POCZTA. 


Budapeszt 3 kwietnia (w południe). Coraz po- 
wążniej wyłania się ustąpienie ministra spra- 
wiedliwości Erdely'ego. Zdaje się, że w związku 
z tem jest wczorajsza audjencja Erdely'ego u ce- 
sarza w Wiedniu. Powodem dymisji jest nowela 
do ustawy o postępowaniu w sprawach prasowych. 

Świecie 3 kwietnia (w południe). Przy wybo- 
rack uzupelniających do parlamentu. otrzymał Holz 
Parlin (stronnictwo Rzeszy) 6956. a Sas Jaworski 
7972 głosów. Jaworski został przeto wybrany. 

Konstantynopol 3 kwietnia (w południe). Irade 
sułtana uwzelędnia z pewnemi zmianami życzenia 
armeńskiewo  patryarchy.  'Iransporty wojska są 
ukończone. 

Pariż 3 kwietnia (w południe). Senator Fabre 
interpelował senat w sprawie klerykalnych agitacji, 
które jego zdaniem coraz bardziej się rozwijają. 
Mowca żąda, by rząd stanowczo uiedozwolił pa- 
pieżowi mięszauia się do polityki Francji. Mini- 
ster Darlan odrzekł, iż wywody Fabra są bardzo 
przesadzone i że rząd z pewnością potrafi utrzy- 
mać swą powagę w stosunku do władz ducho- 
wnych. 

Split 3 kwietnia (w południe). Proboszcz z Cwe- 
tanje ks. Marco Bulic skazany został przez sąd tu- 
tejszy ma sześć miesięcy ciężkiego więzienia za 
zbrodnię obrazy majestatu. 
<=. | WEW” | © JE ZANNRĘNO NNW IO IJ 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 4 kwietnia (rano). Kompozytor Brahms 
zmarł tu wczoraj po południu. 

Berlin 4 kwietnia (rano). Na wczorajszem po- 
siedzeniu uchwalił parlament wniosek, postawiony 
przez centrum, a domagający się zuiesienia ustawy 
przeciw Jezuitom, oraz wniosek Limburga i Rie- 
kerta, domagający się zniesienia paragrafu 2 
ustawy przesiw Jezuitom, upoważniającego wła- 
dze państwowe do wydalania Jezuitów, lub wyzna- 
czania im stałego miejsca pobytu. 

Petersburg 4 kwietnia (rano). Dowódca 13-go 
korpusu armji, jenerał-lejtnant Razgildiejew został 
miauowany pomocnikiem dowodzącego wojskiem 
okręgu wojennego warszawskiego. 


Dymisja gabinetu Badeniego. 


Wiedeń 3 kwietnia (w południe). Z dyskusji 
odbytej na wczorajszem posiedzeniu Koła polskiego 
wynika, że uło jest zdecydowane postępować ręka 
w rękę z Młodoczechami, przyczem brane jest pod 
rozwagę utworzenie większości w kierunku konser- 
watywno-klerykalnym. Przeważna część Koła pol- 
skiego upatruje przyczynę wybuchłego przesilenia 
wyłącznie w czeskiem rozporządzeniu jezykowem. 

Wieden 3 kwietnia (w południe). Przesilenie 
gabinetowe pozostaje dotychczas w tym samym 
stadjum. Dziś mówią już więcej o pozostaniu Bade- 
niego, który wezwany został do cesarza na godzi- 
nę 11-ta. W Izbie deputowanych toczą się żarliwie 
układy o utworzenie większości. Stronnictwa gru- 
pują się. Przesilenie rozstrzygnie się prawdopodo- 
bnie do poniedziałku. 

Wiedeń 3 kwietnia (w południe). Na zgroma- 
dzeniu politycznego stowarzyszenia w Mariahilf 
wypowiedział wczoraj dr Pattai mowę o obecnem 
położeniu politycznem, w której oświadczył że hr. 
Badeniemu nie powiodło się związaćMłodoczechów 
z wielkimi posiadaczami, nie wątpi jednak, ża mu 
się uda utworzyć większość, « w takim razie nale- 
żałaby do niej partja mowcy. 

Wiedeń 3 kwietnia (w południe). Pozostanie 
Badeniego zależnem jest od wstąpienia 
liberalnej wielkiej własności do wię- 
kszości. Sprawa ta jest właśnie przedmiotem u- 
kładów. Antysemici stanowczo odrzucili 
propozycje wstąpienia do większości. 

Wiedeń 4 kwietnia (rano).  Wiernokonstytucyj- 
na wielka własność ogłasza następujący komuni- 
kat: „Pod przewodnictwem br. Ludwigstorffa i hr. 
Gwidona Dubskyego odbyło się w ostatnich dniach 
kilka konfererencyj wiernokonstytucyjnej większej 
własności, oraz zbliżonych do niej grup politycznych. 
Omawiano położenie polityczne, wymieniono nawza- 
jem poglądy i osiągnięto w zasadzie pocieszającą 
jednomyślność w poruszonych kwestjach. O konfe- 
rencji, która się odbyła we czwartek wieczorem, 
podały dzienniki częściowo całkiem fałszywe wia- 
domości. W dzień ten obradowano nad zapytaniem 
rządu, czy przy tworzeniu większości może on li- 
czyć bezwzględnie na poparcie wymienionych grup, 
oraz jak zamierzają zachować się wobec już zapo- 
wiedzianego rozporządzenia językowego dla Czech. 
Wynikiem ożywionej dyskusji była uchwała, że 
w obecnych warunkach nie można jeszcze dać bez- 
warunkowej odpowiedzi. W sprawie rozporządzenia 
językowego nie zająto dotychczas stanowczego sta- 
nowiska. W dyskusji nad tym przedmiotem wysu- 
nięto na pierwszy plan wybitny interes państwa, 


oraz potrzeby administracyjne. W końcu powzięto 
jednomyślne postanowienie, że grupa jak dawniej, 
tak i teraz skłonną skłonną jest do popierania rzą- 
du w trudnem zadaniu stworzenia większości, że 
jednak nie może już odpowiadać stanowczem „tak* 
albo „nie*, ponieważ nieznany jest dotychczas ani 
skład większości, ani oparty na niej program rzą- 
dowy“. 

Wiedeń 4 kwienia (rano). Reichswehr w arty- 
kule, znamionującym wielkie rozdraźuienie, słusznie 
atakuje stronnictwo liberalne, którego upór wywo- 
łał obecne przesilenie. Przypomina zdarzenia z lat 
ubiegłych, kiedy częstokroć nie w praktycznych 
widokach, ale dla względów czysto partyjnych, 
stronnictwo to w najważniejszych chwilach wywo- 
ływało ciężkie przejścia, Hr. Badeni chciał liberałów 
włączyć do większości; gdy się oparli, teraz czy 
on, czy kto inny obejmie ster rządów, przyszły 
minister-prezydent nie będzie już do nich wyciągał 
ręki o pomoc. Smutnem jest, iż przesilenie wywo- 
łane zostało w chwili tak z wielu względów kry- 
tycznej, kiedy w państwie potrzeba zdolnej do czy- 
nu większości tak w sprawie ugody z Węgrami, 
jak 1 z powodu zawikłań wschodnich. Wreszcie 
zapomnieli liberałowie, że obecnie utracili znów o0- 
statnią deskę ratunku przed nadejściem stosunków, 
wśród których rozporządzenie językowe będzie tyl- 
ko igraszką wobec tego, to im przeniesć przyjdzie. 
Przedewszystkiem uderza w artykule niezwykłe 
rozdraźuienie, któreby wskazywało na wielką niepe- 
wność co do sytuacji wśród kół otaczających hr. 
Badeniego. 

Deutsches Volksblatt podaje wiadomość o na- 
stępnjących zdarzeniach, które poprzedzić miały 
dymisję hr. Badeniego: Głosowanie w sprawie 
Szajera okazało konieczność stworzenia zdecydowanej 
większości; przerwano więc rokowania z Czechami 
i nawiązano nowe z partją liberalną. Układy te 
których skutkiem była pewna zmiana w projekto- 
wanem rozporządzeniu językowem poczęły się po- 
wodzić i liberalni prócz posłów czesko--niemieckich, 
oświadczyli gotowość stworzenia większości wraz 
z Polakami, Młodoczechami, czeską większą wła- 
snością, Włochami i wiernokonstytucyjną większą 
własnością. 

Równocześnie powstała inna kombinacja: We- 
dług niej większość tworzyć mieli: Polacy, katoli- 
cka partja ludowa, konserwatyści, południowi Sło- 
wianie i Młodoczesi. Ta kombinacja rozchwiała się 
skutkiem sporu Młodoczechów, którzy nie chcieli (?!) 
się łączyć z partją Dipaulevo. Hr. Badeni miał się 
więc skutkiem tego zwrócić napowrót do pierwszej 
kombinacji, gdy tymczasem liberalni, podrażnieni 
przewlekaniem sprawy i wskrzeszoną sprawą pre- 
zydentury Luegera, poczęli stawiać nowe trudności. 
Liberalna wielka własność — jak pisze N. fr. Pres- 
se — zdradza niechęć nie tyle zgodzenia się na 
rozporządzenie językowe, ile na połączenie z „kle- 
rykalnymi* i chrześcijańsko-socjalnymi antysemita- 
mi. Na otwarte zapytanie hr. Badeniego mieli o- 
świadczyć jej przedstawiciele, że nie mogą wstą- 
pić do większości, w którejby nie było czesko-nie 
mieckich liberalnych posłów. Na odbytej zaraz po- 
tem radzie gabinetu, podniósł Gleispach wątpli- 
wości co do rozporządzenia i do niego przyłączyli 
się: Glanz, Gautsch i Welsersheimb. Cdy 
Badeni pomimo tə kładł nacisk na rozporządzenie, 
zgłosił Gleispach zapowiedź swojej dymisji. Stara- 
na o zatrzymanie go w gabinecie nie powiodły się, 
a wtedy wniósł Badeni dymisję całego gabinetu. 

Wiedeń 4 kwietnia (rano). Niektóre dzienniki 
notują pogłoskę. że część klubów stowiańskich tu- 
dzież partja ludowa katolicka. nie chcą wstąpić 
do większości, w której brałaby udział partja nie- 
miecka postępowa. Politik występuje przeciwko 
myśli utworzenia większości z partją postępową 
niemiecką i nznaje możliwość utworzenia następu- 
jącej większości: 59 Polaków, 60 Młodoczechów, 
19 konserwatywnych przedstawicieli wielkiej po- 
siadłości czeskiej, 35 członków nowo-utworzonego 
klubu słowiańskiego, 34 członków katolickiej par- 
tji ludowej, 6 członków centrum, 6 Rumunów, 2% 
członków liberalnej wielkiej posiadłości niemieckiej ; 
razem 246 posłów. 

Budapeszt 4 kwietnia (rano). Dzienniki węgier- 
skie omawiają przesilenie. Pester Lloyd sądzi, że 
ministerstwo Badeniego się utrzyma, chociaż może 
w innym składzie. Bud. Tagblatt oświadcza, że 
Badeni zostanie powołany do rekonstrukcji gabine- 
tu. Przesilenie dowodzi jednak, że organizm Austrji 
jest chory i że dla Austrji konieczną jest zgoda 
z Węgrami. — Pesti Naplo twierdzi, że przyszła 
większość w Austrji może byc tylko słowiańsko- 
klerykalna. Budap. Hirlap sądzi taże, że trudności 
zawarcia ugody z Węgrami przyczyniły się do prze- 
silenia. Rokowania agodowe zostaną odroczone. — 
W Pesti Hirlap wywodzi jeden z polityków, że 
nie może być mowy o antagonizmie między Bade- 
nim a rządem węgierskim. W żaden sposób nie 
można hr. Badeniemu przypisywać tendencyj nie- 
przyjaznych Węgrom. — Organ rządowy Nemzet 
nie wspomina wcale o przesileniu w gabinecie au- 
strjackim. 


Budapeszt 4 kwietnia (rano). Prasa węgierska 
zaznacza stanowczo, że przesilenie gabinetowe 
w Austrji nie stoi w żadnym związku z ugodą 
węgierską, 

Wiedeń 4 marca (rano). O prądach nurtujących 
w Kole polskiem donosi N. fr. Presse: „Jakkol- 
wiek większość Koła polskiego spodziewa się, że 
br. Badeniermu powiedzie się utworzenie większo- 
ści, są także i polscy posłowie, którzy wątpią, by 
hr. Badeni mógł przyjąć misję utworzenia nowego 
ministerjam. W tej grupie powołują się na to, że 


jakoby blokada portów greckich miała rozpocząć 
się w najbliższej przyszłości. 

Ateny 2 kwietnia (w południe). Prezes gabi- 
netn Delyanis i minister wojny, Mataxos, wyjeż- 
dżają do armji, nad granicą grecką rozłożonej. 

Ateny 3 kwietnia (w południe). Minister woj- 
ny zarządził sformułowanie osobnego legjonu z o- 
chotników cudzoziemskich, których przybyło już 
2,000 z rozmaitych krajów. 

Kanea 3 kwietnia (w południe). Przy wczo- 
rajszem ostrzeliwaniu fortu Izzedin przez statki 


(Ii II El): godz.*3 min. 20 po po poład. osobowy: god 9 
min 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. 10 wieć r 
pospieszny; — W kierunku Lwowa: godz. 6 min, 30 ra 
pospieszny; godz. 8 min. 50 rano osobowy ; godz. 11 min. — 
przed poład. osobowy; godz. 2 min. 49 po poład, błyska- 
wiczny (Ii II kl); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz, 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. ` 
min, 55 wieczór osobowy. Do Wlellozki: godz. 12 min. . 
w południe i godz. 7 min 45 wieez. pociągi mięszane. 


Do Krakowa przychodzą: 


Od strony Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 6 minut 7 
rano pospleszny (wszystkie trzy klasy); godz, 7 minat 


w kraju obudziło się niezadowolenie przeciw br. | europejskie, zginął jeden powstaniec. Czterech | rano osobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed poi 
Badeniemu, gdyż wskutek utworzenia piątej kurji | odniosło lekkie rany. wa 44 i gög, 2 min. 43 po poradni błyskawiczr 

3 eT > T i ; A A 5 spa i .); godz. 5 min 3 po połudn, osobowy; godz. c 
miał wzmocnić opozycję przeciw szlachcie, wobec Kanea 3 kwietnia (w południe. Po ośmiu | pin. 45 wieczorem pospłóiyy (trzy klasy); godz. 16 Miu 


czego nie zasługuje na poparcie Koła polskiego. 
W tych kołach twierdzą również, że hr. Badeni, 
jeśliby chciał dalej rządzić, musiałby Izbę rozwią- 
zać,z którym to zamiarem miał nawet rzeczywi- 
ście nosić się przez kilka dni. Od tego zamiaru 
odwiodły go dopiero nagłące przedstawienia jego 
politycznych przyjaciół z Galicji, którzy starali się 
mu dowieść, że nowe wybory w tej chwili w Ga- 
licji zdziesiątkowałyby Koło polskie i naraziłyby 
kraj na poważne zaburzenia*. 

Wiedeń 4 kwietnia (rano). Zgodne doniesienia 
stwierdzają, iż cesarz nie powziął jeszcze postano- 
wienia w sprawie wniesionej przez hr. Badeniego 
dymisji całego gabinetu. Dlatego też zupełnie bez- 
zasadnemi są dotąd wszelkie wiadomości, jakoby 
hr. Badeni otrzymał polecenie utworzenia nowego 
gabinetn, lub jakoby były powołane do tego inne 
jakie osobistości, oraz bezzasadnemi są wszelkie 
kombinacje ministerjalne. Do zawczorajszego wieczora 
nie przyjmował cesarz żadnych politycznych 0o80- 
bistości. 

Wiedeń 4 kwietnia (rano). Cesarz przyjął wczo- 
raj w południe hr. Badeniego na dłuższej andjen- 
cji. — Przesilenie dotychczas w tem samom sta- 
djum. Podobno cesarz zawezwał do siebie hr. Bu- 
quoy. 

Wiedeń 4 kwietnia (rano), Wczorajsza audjencja 
hr. Badeniego u cesarza nie przyniosła rozstrzygnię- 
cia w sprawie przesilenia. Hr. Badeni prowadzić 
będzie tymczasowo sprawy aż do załatwienia prze- 
silenia. W. Tagblatt podnosi, że br. Badeni cieszy 
się niezmienionym zaufariem cesarza. 

Praga 4 kwietnia (rano). Narodni Listy dono- 
szą, że hr. Badeni oświadczył, że jeśli wyjdzie 
zwycięsko z obecnej krizis, dopełni wszelkich przy- 
rzeczeń, które dał Młodoczechom. 

Wiedeń 4 kwietnia (rano). Większość pol- 
skoczesko-katolicka jest bardzo pra- 
wdopodobną, ponieważ Czesi ostro wy- 
stąpili przeciw wciągnięciu do wigksgz o- 
ści liberalnej większej własności. 

Wiedeń 4 kwietnia (runo) Według N. Wie- 
ner Abendblatt, rozstrzygnięcie w sprawie przesi- 
lenia nastąpi dziś w niedzielę. 


strzałach powstańcy cofnęli się. Dzisiaj rano mają 
przybyć do Kanei jeńcy tureccy, znajdujący się 
w obozie pułkownika Vassosa. Trzech (Greków, 
pojmanych w Akrotiri, wypuszezono na wolność. 


Kanea 4 kwietnia (rauo). Austro węgierski o- 
kret „Sebenico“ przybył do Sudabai. 

Londyn 4 kwietnia (rano). Korespondent dzien- 
nika Daily Telegraph rozmawiał z pułkownikiem 
Vassosem. Vassos twierdził, że uspokoił całą 
chrześcijańską ludność na Krecie. Stan rzeczy na 
wyspie jest zadawalniający, jak nigdy przedtem. 
Vassos wyrażał się nadto z oburzeniem 0 zacze- 
pnem postępowaniu admirałów. 

Londyn .4 kwietoia (rano). Times donosi z A- 
ten, że prezydent ministrów Delyanis zachorował. 

Londyn 4 kwietnia (rano), Standard donosi 
z Kauei, że admirałowie zgodzili się na propozycję 
prłkownika VassosR, że wypuści jeńców tureckich 
pod warunkiem, iż zabronionym im będzie dalszy 
współudział w walkach. 


Gospodarstwo i handel. 
Sprawozdanie z targu zhożowego na Kleparzu. 
Targ na nierogaciznę 
w krakowskim zakładzie obserwacyjnym. 


Prądnik d. 1 kwietnia. 


Ruch targowy z dnia 2— kwietnia br:  Przypędzono 
1850 sztuk, Notowano: para żywych prosiąt — do — złr., 
chude — do — złr. Mięsne 34 do 37 et, Tuczne 36 do 40 
ct. za kilogram żywej wagi. Załadowamo do krajów Monar- 
chii 782 sztuk, 

Dyrekcja targu, 


Lwów d. 1 kwietnia. 

Pszenica 7'60 do 7:70, żyto 5'25 do 5'50, jęczmień bro- 
warny 5'€0 do 6:00, jęczmień pastewny 4'75 do 5*—, owies 
5:60 do 6'—, rzepak 1240 do 1250, groch 5: do 8—, wy- 
ka 4.50 do 4'75. nasienie lniane —— do ——-, nasienie 
konopne —'— do —*—, bób —*— do —*—, bobik 4:50 do 
4:75, hreczka 0*— do 0'—, koniczyna czerwona galic, 25 — 
do 40*— szwedzka 45.— do 60'—, biała 40'—- do 10:—, ty- 


10 wieczorem osobowy. — Od strony Lwowa: godz. 4: 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 55 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu 
błyskawiczny ; godz. 2 min. 538 po połud. osobowy; godz. 7 
min. 30 wieczór osobowy; god. 9 min. 38 wieczór pospieszny 
Z Wieliczki: godzina 11 min 15 przed:poładniem i godzin» 

6 minut 45 wieczór pociągi mięszane. 

EE Czas środkowo-europejski, 
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Zakład wodoleczniczy g, 
Dra Chramca 


w Zakopanem 
otwarty cały rok. Wszelkie urządzenia jak najlepsza. 


Ceny bardzo przysiępne. 


Hydropatłya! 

Polecenia godny i wielce praktyczny wynalazek. Zwra- 
camy uwagę P. T. Zarządów szpitali, klinik, pp. lekarzy i 
Publiczności na nowe ulepszone środki pomocnicze w hy- 
dropatyl tj. okłady i owijania z poduszeczkami de odejmo- 
wania, prania i steryllzowania, firmy HARTMANN & KLEINING 
w Hohenelbe w Czechach. Ilustr. prospekta w języku pol- 
skim otrzymać może każdy bezpłatnie w Administracji dzia- 
n inseratoweco „Głosu Narodu“. 758 
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Uwaga na powyższy wypalony znak 
na korku jakoteż na czerwoną 
etykietę z orłem, uchroni przed na- 
bywaniem często fałszowanej wod 


e W O O ai w m m BE 


Wojna na Wschodzie. |25- Si mm t-i as amaga b0 Mattoniego szezawa. alkaliczna Sauerbrum. 


Berlin 3 kwietnia (w południe). Oczekiwane 
jest tu przybycie rosyjskiego ministra spraw ze- 
wnętrznych hr. Murawjewa dla narady nad poło- 
żeniem ogólnem Europy. 

Kolonja 3 kwietnia (w południe). Koeln. Ztg. 
dowiaduje się, że na konferencji lorda Salisburyego 
z ministrem Hanotuux omawianą byfa jedynie 
aktualna sytuacja kreteńska craz sprawa nominacji 
jenerała-gubernatora dla wyspy. Hanotaux popierał 
nominację poddanego jakiegokolwiek mniejszego 
państwa, jako Hollandji, Belgji lub Portugalji; na- 
tomiast lord Salisbury polecał gorąco wybór au- 
strjaka. 

Tułon 3 kwietnia (w połuduie). Na żądanie 
admirała francuskiego, Pottiera, minister marynarki, 
Besnard . nakazał niezwłocznie wysłanie jeszcze 
600 ludzi piechoty, pod dowództwem podpułko- 
wnika, na Kretę. Wysyłka wojska nastąpi w przy- 
szłym tygodniu. 

Konstantynopol 3 kwietnia (w południe). Na 
żądanie ambasadorów: rosyjskiego, Nelidowa i an- 
gielskiego, sir Filipa Currie, gubernatora Tokatu, 
Halila-baszę, aresztowano. 

Konstantynopol 3 kwietnia (w południe). Po- 
seł serbski wręczył W. Porcie czwartą już z rzę- 
du notę, protestującą przeciw naruszeniu granicy 
przez arnautów albańskich. 

Bruksela 3 kwietnia (w południe). Londyński 
Standard podał wiadomość, że gubernatorem Krety 
mianowany będzie jenerał Brialmont. Brialmont 
oświadcza, że nie uczyniono mu żadnej tego rodzaju 
propozycji; zrestą nie przyjąłby żadną miarą wspo- 
mnianych funkcji. 

Ateny 3 kwietnia (w połndnie). Jeden z tu- 
tejszych dzienników podaje wiadomość, że w naj- 
bliższym czasie król uda się na granicę kraju. Wia- 
domość ta zdaje się być przedwczesną. Księżniczki 
Marja i Zofia powróciły do Aten. 

Ateny 3 kwietnia (w południe). Rząd demen- 
tuje wiadomość podaną przez niektóre dzienniki, 


—-—— do —'— na termin - *— do —'—, Waranty —'— do 


Usposobienie stałe, 


Giełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 11'92— do 
11:97, loco Ołomuniec 10 95 do 11-05—, loco Berno-Wieden 
11:20— do 11380—--, na marzec loco Aussig 11'92 do 11:87 
cukier w kostkach prima 3425 do 34'50, secunda 44— do 
34:25 Spirytus kont) ngentowany loco Wiedeń 15:90 do 16:10 
Nafta kaukazka transito Trjest 475 do b'00, galicyjska prze 
roczysta 17:45 do 19—. 


Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skarg 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbieo kościoła N, P. Marji 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystji. 

Gabin:t Geoiogiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9—1 w południe. 

Muzeum Techn.-Przem. w gmachu Franciszukańskim, o- 
twarte eodziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny. 


Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą sobotę 
w niedzielę od godz 11—1 w południe. 


Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 9—1 po poładniu, o ile w te dnie 
nie przypadają święta, q 

„ Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałków 
za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 ct. od osoby. 

Muzeum techniozno-przemysłowe miejskie otwarte jest 
dla zwiedzających codziennie od godziny )—]-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 et 
od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i święta — Z wyją 

kiem świąt głownych. Wstęp do zbiorów od godz. 10— 
bezłatny, 


— CZE E O =" —  ___ wy 
POCIĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odchodzą: 


W kierunku Wiednia, Warszawy | Berlina: godz. 5 min, _5 
rano osobowy ; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz, 10 
min, 25 przed poł. osobowy; godz, 2 min. 31 po poł. bły-k. 


Proszę wszędzie i zaws.e żądać 


tutek fabryki „Polonia* Rudolfa Herliczki w Krakowie 


KANCELARJA ADWOKACKA 


Dr. Karola Lepkowskiego 


przeniesioną została 
do domu własnego przy ulicy Poselskiej 
Nr. 9, I. piętro. 624 


Dr. TADEUSZ BEDNARSKI 


adwokat krajowy 


przenosi się stale z Podgórza do Krako- 

wa i jako substytut ś. p. dra J. Retingera, urzę- 

dować będzie w dotychczasowej kancelarji przy 
ulicy Wiślrej Nr. 3. 929 


Dr Henryk Matzke 


LEKARZ DENTYSTA, 
w Krakowie, ulica Szewska Nr. 19, I piętro, 


ordynuje od godz, 9-ej z rana do 0-2) popołudniu 
i wykonuje wszelkie roboty w zakres dentystyki Yehodzące, 


W szkole artystycznego przemysłu 


y a a 
Jozofowej Kotarbińskiej 
(OUl. Radziwiłłowska 1. 15, III p.) 
otwartą będzie 


Kwartalna wystawa prac 

w Niedzielę d. 4 bm. od godziny HQ rano d? £, oraz dni 
następnych do Czwartku wyłącznie od godz. 11 do 5. 
Wejście bezpłatne. 961 


— 2 


gdyż te są dotad jedynie za najlepsze uznane.--Nowy cennik tychże tutek opuścił właśnie prasę i jest wraz z próbkami darmo do nabycia 
8 


Jr. 07 


tauraeja w Hetelu Pollera 


bjciekiego w Krakowie, 

Objad za I złr. 937 

dziela dnia 4 Kwietnia b. r. 

f Zupa 4 la Chaseur 

Rosoł kluski francuskie 

l Consomme de volaile 
Jajka a la Imperial 
Mayonaisse z pulardy 

> Paszteciki z mózgiem 

| Sztuka mię sos szczypiór. 
Wołowa z rożna masło cyfr. 
Cielęca z nerką 

\ File de boeuf a la Turne. 
Kurcze smażone z sałatą 
Muss owocowy 

f Ryż po snłtańsku 

| Galaretka owocowa 

* Sery — Owoce — Kawa 

Dlr gja z 3 dań 75 ct. 

JON własnego wyrobu 

ziczyzny kiłogr. złr. 4:50. 


Kamienica Il ptr. 5 


grodem i balkonem, wolna od 


Podgórzu w drogueryi P. Żarskiego, w Samborze 


"GŁOS NARODU. 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


GAOS NARODU:«. 
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Jana Hoffa Preparaty słodowe 


dla słabvch i chorych 


u 


szczególniej przy dolegliwościach piersi, płuc, krtani, kaszlu, duszności, influenzy, niedokrewności, blednicy, żołądka i hemoroidach, 
jakoteż w nerwozie i ogólnem osłabieniu ciała jako środek dyetetyczny od 50 lat niezwykle używany i przez lekarzy polecony. 
nabycia w Krakowie u PP. Aptekarzy: K. Wiszniewski, Heller, Jary, Gralewski, Redyk, Rosenberg; w drogneryi u P. K. Wiszniewskiego; w handlach 
P. P. Klimek, Szarski i Syn, Lesisz, Wenzel, Jawornicki, Frommowitz, Karaś, Ant. Zegadłowicz. 
u Jana Zacharskiegoi wprost u Jana Floffa w Wiedniu I Graben, Braunerstrasze 8. 
Prospekty wraz z cennikami gratis i franco. 


»« POWÓZ 5 |Towarzystwo Ochrony Ziemi w Krakowie| Tanie mieszkania 


półkryty, używany, w dobrym sta- 
nie de sprzedania. Wiado- 


Kazimierza Bauma 


potrzebni: 1) Pomocnik zu- 
pełnie obeznany z działam papie- 
rowym, mogący złożyć kaucję 
lub odpowiednie poręczenia. — 


2) Praktykant około 16-letni, 
Kawaler 


znający się fachowe na maszy- 

nowem i ręcznem wyrabianiu da- 

chówek. na 'glazurowaniu tychże 
poszukuje odpowiedniej 

posady. 

Decyduje tikźa © użyteczności 

gliny na dachówkę. Świadectwa 

na żądanie. Adres: Błażej gaolek 
4 914 


w Tymbarku. 4 


Najwiekszy skład mmaszym do 


qamycim SINGERA szółeskewyc) 
1 plerścierkowych i rowerów 


Józefa TWANICKIEGO następcy 


atku w najzdrowszej części 
ata położona, do sprzedania, 
ul. Topolowej Nr. 34 wia- 
ność tamże u właściciela, 16 


mość w Adm. „Głosu Narodu*. 
901 DOHANDLU 20 


bardzo korzystnego, pewnego 
interesu w dziale bielizny 


oszukuje się 


 spólnika: 


apitałem 3000 do 5000 złr. zgło- 
nia do Adm. „Głosu Narodu*. 


Antoni Schulz | 


KRAKÓW, 
al. Szewska i. 18, 


poleca swe dobre 
i naturalne 6 10 


RODOUROŚKIE WINA 


iałe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
utelka, czerwone po 55, 65, 
80 cent. i 1 złr. butelka. 


W beczkach znaoczuie taniej. 


Krzkow, Kynsk gtowny Nr 25 


Na kredyt, za getówkę zaaoznie 
taale] 
932 


LA 
„Koń .. 


do sprzedania ladny i bar- 
dzo dobry, zdrowy z wózkiem 
i uprzężą. Wiadomość ulica 

Helzlów 3 I. p., drzwi 8, 


Ceaniki przesyła się franco. 


Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r, 1894 dyplomem honorowym e, k, 
Ministerstwa handlu. 


Marka ochronna 
Bad 


Krajowe Towarzystwo 
tkackie 


„Prządka“ 


w Krośnie 
poleca Szan. P. T. Publiezności swego 
wyrobu czysto lniave, sławne z do. 
roci, ręcznie tkane 


#5 PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


bieliznę stołową 


0 wzorze kostkowym i adamaszkowym 
raz dostarcza kompletne i najtańsze 


UEF” wyprawy ślubne. "%89 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosua (poczta, te 
graf i stacja kolejowa w miejscu). 677 83 0 


Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą, 


LEDNICE 


3 leczy skutecznie i szybko 
owidełko przeciw blednicy 
cena słoika 1 złr. — wysyła odwrotnie za zaliczką 


Apteka „pod białym Orłem* A. Siedleckiego 


w Krakowie, Rynek główny L. 45. 720 10 6 


Stowarzyszenie zarejestr. z ozgran. poręką 
po zupełnej zmianie dawnego zarządu, podaje do publi- 
cznej wiadomości, ża i nadal przyjmuje wkładki oszczę- 
dności i płaci od nich 50/0, tudzież kupuje i przyjmuje 
w komis majątki ziemskie celem parcelacji między swych 
|członkow. 


„DYREKCJA 


Towarzystwa Ochrony Ziemi w Krakowie. 
909 2 5 ulica Szpitalna Nr. 7. 


8 KDTWICZNE 


[LINIMENT, GAPSICI COMP. 


© 

z apteki Richtera w Pradze le 

uznane jako znakomite uśmierzające nacieranie; po cenie (© 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia we wszystkich aptekach. 4 
Tego powszechnie ulubionego środka domowego należy za- 2 


wsze krótko a węzłowato żądać: 
Richtera Liniment. z „kotwicą“ mam 


i tylko butelki, opatrzone znaną marką fabryczną 


„kotwicą”, uznać za prawdziwe. | KU 
Richtera apteka pod złotym lwem w Pradze. | 0 


© 
090000003503 © 06030 9403579764 9RR70 


(ex 


Al © 


wo 


: 
$ 
$ 
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Towary doborowe, Ceny konkurencyjne. 


Nowo otwarty 


„ Magazyn Towarów Bławatnych 


pod firmą 


Wacław Sienkiewicz 


Kraków, ul. Florjańska l. 17, 
poleca na sezon obecny w wielkim wyborze i najmodniejsze 


Materye wełniane na suknie damskie czarne i kolorowe 
od 40 ct. za metr. 

Voilłe, Satyny. Batysty, Levantiny od 25 ct. za metr. 

Perkale, Gretony, Oxforty. płócienka od 25 ct. za metr. 

Firanki białe i cremowe od 20 ct. za metr. 

Portyery do drzwi i okien od 2 złr. 

Chodniki kokosowe wełniane i szpagatowe od 20 ct. za m. 

Dywaniki nad łóżka i przed od 1 złr. za sztukę. 

Dywany salonowe i do pokoi jadalnych od 1 złr. 50 ct. 
za sztukę. 

Kołdry watowane jedwabne i wełniane od 3 zlr. za szt. 

Derki na konie w różnych gatunkach od 85 ct. za sztukę. 

Wielki skład płócien i bielizny stołowej białej i kolorowej. 

Ręczniki i chusteczki do nosa. 


Wielki skład schyrtyngów i dymek białych. 913 2 6 


Zamówienia z prowincji wyżej 5 zr. wysyłam opłacone. 
Kupującym w miejscu wyżej 10 zr. daję 5% opustu. 


Towary doborowe, Ceny konkurencyjne. 


MAGĄZYN NOWOŚCI 
oraz Zakład Tokarsko-Galanteryjny 


Jana Bajera 


w Krakowie, przy uł. Grodzkiej L. 10, 
sprzedaje: Albumy z muzyką i bez, różnej wielkości. Ramka na fo- 
tografie, Biżuterje. wszelkie parfumerje, Mydełka, Figurki porcela- 
nowe, Wachlarze, Parasolki i Parasole, Krawatki, Półkoszulki, Koł- 
nierzyki, Spinki kościane, rogowe i z perłowej macicy. Różne wy- 
roby metalowe, Zapalniczki, Scyzoryki, Portmonetki, Pugilaresy, 
tytonierki, etui na papierosy i cygara. W wielkim wyborze fajki 
piankowe i tureckie, Cybnchy, Cygarniczki bnrsztynowe, piankowe, 

wiśniowe i z kości słoniowej. 


mnei | Posiada na składzie własnego wyrobu: Domina, Szachy, Arcaby i 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanasus) 403 9 10 


łasnego zbioru z Obszaru dworsk. Borówna, nasienie świeże 
ñ pewne na grunta suche lnb mokre, zupełnie liche na pastwiska 
jmyborna roślina raz zasiana trwa kilka lat, Jeden korzec 
` * workiem kosztuje 4 złr. w. A., Przy zakupnie naraz 1O 
dodaje się korzec bezpłatnie; na wagę 100 kilo 30 
Zamowienia uskutecznia J, Bulsiewicz w Bochni. 


A. BERNACKI 


krawiec 


w Krakowie ul. Sławkowska I. 6 
1 vis a vis Hotelu Saskiego 

trzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje ściśle na czas oznaczony, 
i trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. — Ceny bardzo przystępne. 936 


— | Krokiety. — Utrzymuje: Kije bilardowe, Kredę bilardową, Skórki, 


Nalepki, Kule bilardowe z kości słoniowej oraz imitowane z naj- 
lepszej masy, Wymienia stare kule na nowe, oraz przyjmuje tako- 
we do farbowania i otaczania, 

Wszelkie obatalunki i reperacje Tokarsko-Galanteryjne wykonnje 
ściśle według zlecenia lub według rysnnku i wykonuje robotę 
w drzewie, kości słoniowej, perłowej masy, alabastru i marmuru 

po cenach nader umiarkowanych. 
Z wysokiem poważaniem 


JAN BAJ E R. 


POLECA 


819 20 


do wynajęcia zaraz: 

1. UL Krowoderska Nr. 
151 (w uliczce) Trzy pokoje, 
nyża, kuchnia Il-gie piętro, i 
stajnia z wozownin (lub skład). 

2. Ul. Stachowskiego 1, 
85. Dwa pskoje z kuchnią II. 
piętro. Wiadomość u stróżów. 

4 4 899 


Dom z ogródkiem 


wartości 20.000 do 30.000 złr. wa. 
kupię. 

Adresować: Kraków poste restan= 

te dla J. JF. 946 3 2 


FOLWARK 
około 300 morgów 


z gorzelnią pod Samhorem poło- 
żony, jest od cz rwca t. r. 2 wol- 
nej ręki do wydzierżąwie- 
nia. Bliższe wiadomości w kan. 


74 20 20 


Ważne dla Pań. 


Mam zaszczyt zawiadomić 
P. T. Publiczność, że z dn. 
I-go kwietnia b. r. 

otworzyłam 


Pracownię kapeluszy i 


sukien damskich 
Kraków, ul. Elorjańska l. 44 
pod firmą: 9502 3 


Marja Zaus. 


Dworek 


w ślicznej górskiej okolicy przed 
Mjślenicami, przy szosie, składa- 
jący się z 16 mórg roli, 6 lasu 
w jednym kawałku, z pięknym 
obszernym domem mieszkalnym 
i dobremi zabndowaniami gospo- 
darskiemi za 10.000 z czego 3 
długu ma do sprzedania 


celarji adw. dra Czaykowskiegó | m" Scyakarski, Krakau 


w Przemyślu. 2-3 953 


— Konkurs 


Przy Wydziale pow. w Kolbuszowej jest otwartą 
posada Sekretarza Rady pow. z terminem do 
dnia 1-go Maja 1897 r. z płacą 1200 złr. 

Kompetenci mają przedłożyć metrykę chrztu na nie- 
przekroczony 40 rok życia. świadectwa z ukończonych stu- 
dyów prawniczych, vdbytej praktyki przy Władzach auto- 
nomieznych, politycznych, lub sądowych, w notaryacie lub 
w adwokaturze , świadectwo obyczajności i życiorys. 

Posada jest na razie prowizoryczną. Po upływie je- 
dnego roku może nastąpić stabilizacya. 


Kolbuszowa d. 24 Marca 1897. 


- Fabryka wyrobów wełnianych 


FE ZAJĄGZKA W KĘTACH, 


poleca na sezon wiosenny 
najnowsze sukna modne, wszelkie sukna na 
cele dostawowe i mundurowe, jakoteż czysto 


wełnianą watę i koce. 324 11 0 
Przy zamawianiu próbek. proszę podawać na co materje mają % użyć, 


Mieszkania do wynajęcia. 
W nowo wystawionym domu przy ulicy św. Jana Nr. 3 
Bą do wynajęcia od 1 października r. b.: 
a) 3 sklepy na parterze wraz z magazynami, 
b) większe i mniejsze mieszkania na wszystkich trzech piętrach. 
Zgłoszenia przyjmuje oraz bliższych wyjaśnień udziela Wna J 
Ripperowa, nlica św. Jana Nr. 5. 89 3 3° 


Administracji majątku ziemskiego 
poszukuje się od 1 lipca b. r. dla praktycznie i teoretycznie 
wykształconego agronoma, posiadającego chlubne świade- 

ctwa i który może złożyć do trzech tysięcy złr. kaucji. 
Zgłoszenia z podaniem pensji i bliższych warunków pod 
L. N. 100 przyjmuje pan Jan Strycharski, administrator 
„Głosu Narodu* w Krakowie, ul. Jagielońska. 830 5-10 


r965: 8 


Zakład stolarski | 


ANTONIEGO PROKOPOWICZA 


Z WARSZAWY 


w Krakowie ul. św. Tomasza 27 


przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
stolarstwa wchodzące. 647 7 10 


Z A 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów sprowadzanyu, 
wprost z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagran. na ka- 
żdą porę roku. Dla uczniów szkół średnich MUNDURY 
z materjałów niezrównanych pod wzglełem trwałości i wy- 


wadług najświeższych żurnali, gustownia 
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GLOS NARODU«. 


>GŁOS NARODU«. 


Pierwsze chrześcijanskie 


EE, FI FIR ER ŚR - 
DIURNO: 
kupna i sprzedaży | 


wszelkich ruchomości 


w Krakowie. ul. Bracka Nr. 1 
ORAZJA! 
2 wielkie lustra z konsolami z ró- 
śowogo marmuru, garnitur mebli 
pen kryty prawie nowy, for- 
eplan b. piękny krotki, świecznik 
(żyranio!| wenecki na 16 świec, 
zegarek :łoty Patkowski męzki, 
godz. i kwadranse, porcelany 
roświeckie I nowe, Obrazy olejn« 
istra rozmaitoj wielkości, kan- 
delabry. lampy, zogary antyki i 
nowe) konstrukcj;, siodło |amskie 
s dodatkami, rozmaite meble, oraz 
garderoba damska i męska 
tanio do sprzedania. 
Św. Jerzego 
i e do tego 
. . 4 
Proszek piersiowy : 
św. Jerzego zə St. Georg's Apo- | 
theke w Wiedniu, V 2, Wim mer- | 
gasso 33. 
Jedyne środki przeciw upor- 
czywym katarom, kaszlom, 
chrypce, zafiegmieniu, astmie, 
Itp. usowają fiegmę, uśmie- 
rzają kaszel i usuwają ciężki 
oddech, duszność w najkrót- 
szym czasie. — cena pukietu 
proszku piersiowego św. Je- 
rzego 50 ct., zaś do tego 
leżących ziółek piersiowych 
kw. Jerzego 50 ct.; pocztą o 
20 ct, drożej za opakowanie 
1 bist przesyłkowy, Wysyła się 
| „ei najmniej dwa pakiety. 
prasza się o przesłanie pie- 
niędzy wprzód przekazem po- 
cztowym. Prawdziwe tyiko w | 
cè pod św. Jerzym.Wiedeń, 
12, Wimmergasse 33, gdzie 
należy adresować wszelkie za- ; 
mówienia, 6 
Skłai w Krakowie w aptece | 
Hellera ulica Grodzka; — we 
Lwowie w aptece P. Mikolascha. ? 
490—6—12 f 
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kaszą 
niarkowane 


ojskowy 
, wazel- 
w, urz 
uje wszelk 
, z najwię. 
aj. 


kich 
eryj ang. i kr 


ien mes 


ę suki 

ala P. P, Olicero 
dnorocznych i studentów, wykon 
a podług najnowszych żurnali 


Anny 5, I. p. Krawiec w 
kiem, z mat 


św. 


ścią i sma 


ul. 
lny poleca Pracewn 


kiego rodzaju uniformów 
» J8 


zamówieni 


Potrzeby uniformowe na składzie. Ceny ur 


Kraków, 
i cywi 
dników 
akuratno 


, 


PIEG 


in w 7 daliai zupełnie i bozpo- 
wrotnie po użyciu znakomitege 
mieszkodliwogo kremu am- 
browego Dra Christoffa. 
Prawdziwy jest tylko we flasze- 
- ćzkach, zielonym lakiem zapieczę: 
tow nych. 571 936 
Tena 80 centów. 
foowny skład we Lwowie 
w aptoce pod „srebrnym orłema* 
Zynm. Ruckera, dla Krakowa 
w aptece W. Redyka i E. Hellera 
W Brodach w aptece Loona 
Kallira. 


2 KONIE 


1owoz2owe (doppe.ponj ), ogier ka- 
r _ wałach siwy w wieku 5%, i 
6 iat, ujeżdżone, zupełnie zdrowe, 
s, razom z uprzężą 1 wózkiem 
do sprzedania. 
Adres w Administracji 
Narodu*. 3-3 


Proszę 


żądać cennik. 


Z poważaniem 


HENRYK FUGLEWICZ 
dawniej 962 ż 
KNORECK i ts PÓŁKA 
Kraków, Florjańska L. 23. 


„Głosu 
894 


» WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY e. 
BDODOEOO>OOCO>O>C©C© © 


ałożony w ro u 18 Były a faz" m 
NTT ad przygotowuje do egzaminu|Q | GETRY <Z7B Każda twar 
będzie piękną 


+ 


HANDEL VV LAN jednorocznego i udziela lekcje 


J pon firmą pod przystępnemi warunkami. 
= 


G R A L E W S K i Łaskawe zgłoszenia pod F. L. 


z i do Rudolfa Mossego w Kra- i zostanie piękną przez używa 
w Krakowie, ul. Grodzka, 44, JA dl dj nie Karola Ratha idealna 


rancuskie, oraz wystałą śliwowicę syrmieńską i sprze- 
daje je w większej lub mniejszej ilości po cenach 
umiarkowanych. 


Składy transitowe dla prowincji przy ul. Kanoniczej, L. 20, 
ul. Brackiej, L. 13 i ul. Stolarskiej, L. 5. 905 2 10 


Cenniki bezpłatnie. a 


yo lale [o jo 19 0 jo jo je je jo jo jo jo jo jo jo jo o [o jo jo jo [o jo [o |o (2, 


JAN KAPCIA 


w Hrąkowie, ulica Sławkowska Nr. ©, I-sze piętro 
POLECA SWOJ 


Magazyn Konfekcyj i Sukien damskich 
zaopatrzony na obecny Sezon 

w znaczny wybór gotowych konfekcyj, jakoto: żakietów, okryć, 
płaszczyków dziecinnych. 


Przyjmuje także obstalunki tak ze swoich jakoteż z dostarczonych materyj, 
wykonuje takowe podług najświeższych żurnali, nadzwyczaj starannie i pun- 


0 
0 
0 
0 
9 


399 


Praktykant = 


z dobrego domu, liczący 13 do 14 
lat znajdzie natychmiast t- 
mieszczenie w handlu towa- 
rów mięszanych Stąmisłnwa 
Hałatka w Kentach. Oferty 


muszą vyć ręką własną pisane. 


wego, najdc 


atniejszych perfutaeryj etc, 
Słynne Ratha samo fankcjonnjące 
masowmicze, do upiększenia twarzy a fla 6'50 i 
funkcjonujące aparaty mssownicze do pielęgnacji zdrowia za 
pobiegające podagrzo, roumatrzmowi, utyciu ilo masowani 
korpusu dim, à fa 4. 60 2 4 
Q Prospekty i broszury „Dle Hautpfiege* (pielęgnacja skórm 
gratis | franco ol KAROLA RATHA specjalisty pi 
Q kenscji piękna. Wien I. Kärntmerstrasso 14. 


Q Skad w KrakowieuR. Wiskidy, salon fryzjerski, plac Marjacki. 
SOOOO>O>O> >>> >> 


Róże Remontanty. 


Róże w rożnych kolorach, sztamowe wysokopieane od metra 
półtora metra wysokie, jednoroczne. szt. 50 ct, 12 sztuk 6 
Akacja 3-letnia bardzo dobra do sadzenia 100 sztuk 5 złr. Kaś 
ny 3-letnie ItO stuk 6 zir. Tuja ilo zrodow, żywycli płotów 1 
sztuk 10 złr, Szparagi najwyborniejsze Erlurckie, bardzo grube 1 
2 złr., 1000 szt. 15 złr. Truskawki ananasowo w: kach, bi 
różowe i czerwone, 100 szt, 2 złr., Gwożdziki 
Gwożdziki Erfur 


Q 
Q 
0 


ktualnie, znakomitym krojem francuskim i angielskim. 10 szt. 1'20 ct., Fla 
Dziękując za dotychczasowa względy i zaufanie, polecam się i nadal łuskawej lewkonje i kalafjory po 30 ct. i jarzynowe 
Š £ amieci © - diec a ogórków, marchwi rezody i t, d. Uprasza § 
I Uh 919 2 2 szono wn} Publiczność o wyraźne adresa. 15 46% 


©) ol ol olol ol ol 51 ol 91 ol 9191010 


WYSTAWA NIEUSTAJĄCA 
mahów otalanolia inanahi falrarakie 
Wyrobów stolarskich, tapicerskich tokarskie 
probów stolarskich, tapicerskich i tok 
w Krakowie, Florjańska, w pobliżu bramył.5 
POLECA 
pokol sypialnych I jadalnych, buduarów, gabinetów, bibl'otek itp. 
Odznaczeni licznemi medalami przez c, k, Ministerstwo handlu m 
Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwininiej. 
szych do zupełnie skromnych umeblowan, rownież przyjmuje się 
i tokarskie. Pokrycia m we z fabryk krajowych i zagranicznyc| 
wielki wybór. — Wszelkie wyroby mebli giętych wypłatanych fabry 
Przez powiększenie obecnej wystawy, składającej się z parteru i pier 
i i nmeblowań zupelnie wy: 


Józef Ursa, ogrodnik w Sanoku. 

Związku Stolarzy krakowskich 
i wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, 

wystawach krajowych za swoje wyroby. 
wszelkie zamówienia i reporacje na roboty stolarskie, tapieerski 
kacji t 
wszego piętra, mamy dnży wybór mebli i 

! i mówione rzoczy, NA CZAK OZŃACZOK 


RLIN 


ZACHE 


wszelkie robactwo i dlatego bywa chwalony i poszukiwany od wszyst- 
kich. Oznaki prawdziwości są: 1) flaszka opieczętowana, 2) nazwisko „Zacherl*. 
Do nabycia w Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicji i tam gdzie plakaty 


„Żacherlina* są poprzylepiane. 
F uprzywilejowany 


Zakład pierwszorzędny, farbiarnia i che- 
miczna pralnia maszynowa 
ó X Q MUNT W USE 


Kraków, Wiedeń. Berno, Praga. Lwów. Czerniowce. 
W Krakowie w domu Wgo Chmurskiego, ul. św. Krzyża, Mikołajska, 7. 
l 


Pierwszo nagrody, najwyższe uznania za dobrą robotę. Honorowy krzyż w Brukseli, g1edm 


Berlin 1896. Na sezo n! Borlin 1596. 


zonie 
chemicznie i odnawia w całości bez prucia wrax z podszewką, 
watowaniem. Połysk z ubrań kamgarmowych usuwa si wlicza ści zali 

*ubliczności moją 


(Tinctura balsamica) 


z apteki pod Aniołem Strożem | z fabryki 
preparatów aptecznych 


A. Thierry, Pregrada 
około Rohitsch-Sauerbrunn. 


Dla ochrony Publiki Przez urząd sanitarny zbadany I polecony. 
przed bezwartościo- Najstarszy. najskutsczniei EZ, ać 
wemi fałszowaniami Najstarszy, najskuteczniejszy, najnezciw= 
> h | szy 1 najtaùszy lodowo-domowr środek, 
T żyta rd „łagodzący ból piersi, płac, kurcze żołądka 
"SG. ae 3 oi wewnętrznie i zownęirznie do użycia, 
marki c dc | Na znak prawdziwości jost każda faszo= 
EE czka zamknięta srebrną kapelą, ma ktorej 
jest moja fra: „Adolf Thierry, Apotheke zum Schutzengel" 
jest wyrjiniąta. Każdy balsam, który nie Jest zaopatrzony po- 
wyższą zielono wydrukowaną marka ochromaą jest tańszy i jako 
fałszywy i naśladowany odrzucić należy. Powinno się zatem 
uważać dokładnie na powyższa zielona markę ochronną. Tał- 
szerzy | naśladowców mojego prawdziwego balsamu, jak rów 
nież odsprzedających falsyfikaty, będe na mocy ustawy prawnej 
o markach ochronnych sgdownie ścigał, Gdzie nie ma żadnego 
skła ru mojego balsamu, obstalowuje się wprost pod adrssem: 
An die Schutzengel Apotheke des A. Thierry 
in Pregrada bel Rehitsch- Sauerbruna. Kosztują opłatnie 
na każdej stacji w Austro-Węgrzech 12 małych lub 6 podwoj- 
nych flasaek 4 koroały, do Bośnii i Hercogowiny 12 flaszek mā- 
łych lub 6 dużych 4 korony 60 ksllerow. Mniej jak 12 flaszek 
małych lub 6 dużych nie wysyła się. Przesyłka tylko za po- 
słaniem z gory należytości albo za zaliczką. 
BaF- Powinno się uważać dokładnie na powyższa markę o- 
chronna, która na znak prawdziwości kazda flaszka jest zag- 
patrzona. EA 302 10 48 


Adoif Thierry, Apotheker 
in Pregrada bei Rohitsch-Saaerbrunn. 


a i 
535.10 


C. i k. wyłącznie 


chemicznego postępowania (patent). = Polecam dalej Szanownaj P. T. 
wauług najnowszych wymogów urządzoną 


Pralnie chemiczną (Nettoyage français) 
ochrona przeciw chorobom zakaźnym, 
dla męskiej damskiej i dziecinnej gardoroby, ubrań uniformowych wojskowych i urag- 


toalet upacerowych, materyj na moblo, pstrych i haftowanych chustok, kołder, 
parasolok krawatok i lambrekinów, 


Specjalna farbiarnia á ressort 


na suknie jedwabne, kaszmiry, plusze, aksamity pół wełniane, bawełniane, pasomentorje i ma- 
terje dekoracyjne w najmodniejszych, najlepszych kolorach; exzygyezenie piór strusich. 


Miejsca zamówień w większych miastach. 
Skład fabryczny dla Krakowa i okolicy tylko: 
ul. św. Krzyża, Mikołajska, 7 (dom Wgo Chmurskiego). 
PRALNIA MASZYNOWA i PAROWA. 536 5—8 
Zamówienia z prowinoji jaknajszyboiej załatwiam. 


dniczych, 


Ogłoszenie. 
LE na bydło, konie i trzo- 
Jarmarki 


pierwszy wtore 
w miesiącu |w miasteczku Jaćmierz (w Sanockim) e 


wr. 77 


»>GŁOS NARODU.» 


» WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. « 


szelka bieliznę od 
wykwintniejszej, 


Bluzki, szlafroki, matineós, suknie i zarzutki 


balowe, 


ROZPACZ! 

a matka wraz z 4-giem dzie- 
bstawszy kaleką przez spara- 
anie połowy ciała, pozosta- 
w nędzy nieopisanej, udaje 
o czułych i litościwych serc 
wnej Publiczności i upraszam 
awe podanie ręki pomocy. 
Fik, ul. Szpitalna Nr. 27, 
owie. IŻ 970 


ŚNICTWO ZASSÓW 
pod Czarną 


pusza hr. Łubieńskiego, 


a do kultnr wiosennych ni- 
odane: Nasiona i sadzonki 
frzewka i krzewy parkowe 
cowe, tudzież rośliny pnące. 
e, po cenach najniższych: 
ona badane przez krajowa 
hotaniczno-rolniczą w Du- 
pb. Ceny podane w centach 
funt = 50 dkgr.: Jodła 45, 
jew 90, sosna zwycz. 140, 
160, amerykańska 450, 
100, akacja 30, brzozą 25, 
20, jawor 30, jasion 20, klon 
cha czarna 40. olcha biała 
iąz 50, żarnowiec 4U. Przy 
hacznym odbiorze rabat, 
onki leśne różnego wie- 
ysokości: Jodła, modrzew, 
źwyczajna i czarna, Świerk, 
h. buk, brzoza, cierń, (głóg 
B płoty), dąb, iglicznia, ja- 
[R klon, olcha czarna, 
lęcząrny, wiąz i żarnowiec. 
pas z górą 20.000 000. 
wka parkowe: Cis, 
K jodła Dougl, zielona i sza- 
Ra noruandzka i balsami- 
Modrzew, miłorząb, sosna, 
na, czarna i amerykańska, 
, tuja, akacja, bożodrzew 
i czerwony, brzoza, dąb 
my. cierń Chryst., grab, i- 
a' trojkolczasta i bez kolca, 
zwyczajny i szary, jawor 
ity i kalifornijski, jarząb 
i ameryk., kasztan posp. 
y, klon posp., jesienolistny, 
i, czerwony i purpurowy. 
zerokolistna i kamienna, 
biała i czarna, olcha czar- 
ech amer., platan wschodni 
odni, surmia wspaniała, to- 
rebrna, włoska, kanadyjska 
, wiśnia turecka, wiąz dro- 
jny, szerokolistny i ameryk. 
Zapas 50.000. 
wka i krzewy owo- 
p: Agrest, czereśnia, gru- 
abłon dzika, jabłko rajskie, 
à jadaluy, leszczyna, mali- 
pżoczka, orzech włoski, śll- 
ierska i mirabolanka, wi- 
czarna. Zapas 20.000. 
wy: Akacya krzew, bez 
, bacharis, bukszpan, cea- 
dereń, fontanesia forsytia, 
wnik, indigo. jałowiec, wirg 
id, kalina, korzennik, ko- 
kruszyna, kwaśnica posp. 
, Machoń, porezelina, przy- 
, ptasi dziób, róża szwedz- 
lska i dzika, tarnina, ta- 
1. i japońska, tulipowiec. 
ul, tysiącznik, Wrzos, 
JE pojski, żylistek biały 
wany. Zapas 50.000. 
my pnące trwałe: 
nak fajka, powojnik, petli- 
ka, pięcioliść, trąbkowiec, 
zikie i szlachetne. 
płowe cenniki z opisem Wy- 
gatunków i sposobem 
przesyłamy opłatnie. 
„akim szacunkiem 
i leśny w Zassowie 
„Pad Czarną, 


orket. kol. i tel. Czarna, 
a= 0 13 20 


Pelerynki w ogromn. wyborze sztuka od złr. 2.60, 


MAGAZYN 


poleca po cenach najprzystepaiejszych: 


najskromniejszej do naj- ? a h 


¢ Materjały na suknie damskie czysto wełniane 


) Zefiry, płócienka i kretony od 15 ct. za łokieć, 
$ Batysty, satyny od 26 c 
Parasolki modne w ogromnym wyborze damskie 
0 od złr. 1:40, dziecinne od 65 ct. 0 


5 


t. łokieć l : 
> | zagranicznych, 


We wszystkich artykułach wybór największy i ceny zadziwiająco niskie. 


m$” Dywidendę od udziałów za rok 1897 wypłaca 7°.. "TBH 


i SKŁAD FABRYCZNY 
Zywieckiej fabryki sukna 


„BOGUCKI, KOSSUTH, KAMOCKI“ 


Zakład litograficzny 


A. Pruszyńskiego 


przeniesiony został 


w Bazarze Krajowym w Krakowie |aa ulice Pijarska I. 17, 


otrzymał z fabryki na nadchodzący sezon wiosenny i letni 


znaczny dobór m 
KORTÓW” > 


na ubrania cywilne, o różnych kolorach i deseniach we- 
dług najnowszych wzorów francuskich i angielskich : 
w kraty, kostki, paski i prążki, oraz Czesanek czarnych 
i oranatowych. 
Posiada także wszelkie sukna gładkie, jednobarwne, 
w różnych kolorach, na mundury, płaszcze. palta i t. p. 
Podobnież zaopatrzone są składy fabryczne „Zywiec- 
ckiej fabryki sukna* : 
w Nowym Sączu. ul. Jagiellońska, d. Baczyńskich, | 
we Lwowie, w sklepie firmy: B. Mikuliński & L. Kro- 
kowski, plac Marjaeki, hotel Georgda, 
w Stanisławowie. ul. Kazimie zowska, d. Iankiewicza, 
w Czerniowcach, ul. Pańska, d. Grabschejdta. 


$ Henryka Schwarza 


naprzeciw Muzeum XX. Czartoryskich. 266 1 25 


©Q00000009000090009.0.09000900000000000 


3 Magazyn 


(Założony w r. 1836). 


Towarów bławatnych 
i konfekcji damskiej 


w Krakowie, Grodzka L. 13 
poleca na sezon wiosenny i letni 
Wybór nowości 


tudzież 
Skład Płócien. Szyrtinqów, Chustek do nosa, rę- 


$ 
Z 
; 
; 
3 
j 
; 


[=== =I ES czników. Serwet, Obrusów, Pończoch i Skarpetek. 
| I |$ Pledów angielskich, Szali damskich, dywanów, 
| ia DES Firanek, Kap itp. 
| Zygmunt Siemek l © Próbki na żądanie. — Ceny umiarkowane. 
R Zamówienia na sukie, bluzki, okrycia i t. d. wyko- 
| MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICI | 3 nywują się spiesznie. ” 4. OR a 
raków. Rynek, L. 9, I pietro. 00000000000 
| RE ko ś waala aktualnością i gu- I F A 3 
' orygin żarnal. 
JI , NR za danioraj E będzie pozyskaną opinię I W l n G e n ty S A t a l e C k | 
JI I nadal utrzymać, z czem polecając się łaskawym I À , ' 
| rzelędom aka | 98 > e ka ||  Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona 
| i ) i | FABRYKA PAROWA WYROBÓW MASARSKICH 
LEsS==FFFR=RoR="==——=a==|| | w Krakowie, przy uł. Flor jańskiej L. 18 


Kupna domu 


w Krakowie poszukuje Stowarzyszenie Nauczycielek. 
Mający zamiar sprzedania swych realności, zechcą złożyć 
oferty na ręce podpisanej Drezesowej Stowarzyszenia 
(ul. Sebastjana 10), lub w Biurze Stowarzyszenia (ulica 
św. Tomasza 5) — majdalej do 15 kwietnia b. r. 
Oferta, oprócz ceny kupna, ma zawierać także krótki opis 


w 


PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 


Wyrabiai poleca: Szynki pragskie i westfalskie, połędwice 
pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polę- 
dwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe. salcesony 


rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę pa- 


prykowaną i wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w roz- 
maitych gatunkach, słoninę polska białą i wędzoną, kieł- 
basy i sardelki wiedeńske, kiszki podgardlane w trzech 
gatunkach i wszystkie inne wyroby tu niewyszczególnione 


U 


g 


na szczury, myg (8 i polne. 


rozkładu ubikacyj, sumę ciężarów hipotecznych, oraz bliż-|a które wchodzą w zakres masarski. 
sze wskazówki, któreby sprzedający uznał za stosowne. | 875 2 40 Dwa razy dziennie świeży towar. 
Stowarzyszeniu zależy na tem, aby dom nie leżał zbyt da- | Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się od. 
leko od środka miasta. 889 3 3 wrotną pocztą za pobraniem. 
Kraków, dnia 24 marca 1597 r. sta ;: oc e 
Sekretarka: A: <D a 
Mikiewiczowna. Wanda Żeleńsha. = e 
Sn 
. 
= z 
Pa 
Z 
sie s. 
3 ou ryżowy io I T. fi 


PrzezQH!'*FAY„Fabrykanta Perfum | 


| PARYŻ, 9, Ulica do la Paix „9, PARYŻ | 


Handel ANT. HAWEŁKI w Krakowie 


DZE GODOEJZJEGGE GOO LLC) 


poleca 
LA = 
Smaczne Śledzie pocztowe 
a 
„Matjes“. 023 NB 
Przesyłki na prowincję w baryłeczkach pocztowych 
odwrotnie. 


P. T. większym odbiorcom odpowiedni rąbat. 


używane. Działa U 
mysz — królik. f] 
ot, drób i t, p.f 
psuciu, zasto- [| 
pysyłki w pu- f) 
į (za list 3 
poczt. |) 

Il 


" 


Przewyższa wszystkie doty 
trująco tylko na gryzor 
Dla ludzi i zwierząt de 

mieszkodliwą. Pre 
sowanie jego proste, sk 
szkach po 30 — 60 
fracht. I opakow.) y 


Skład 
JANA MIC 
1 Kigr. t 
Składy: 


L 
0 
i 
| 
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rajowego Towarzystwa Handlowego 


Rynek główny L. 26, róg ulicy W .iślnej 


Pończochy damskie, dziecinne i skarpetki męsk., 
Kołnierzyki, mankiety, krawaty, 
Płótna własnej produkcji i z najlepszych fabryk 


' Wyprawy ślubne gotowe i na zamówienia. 


Towarzystwo przyjmuje: wpłaty na udziały oraz wkładki oszczędności na 6°). 


(© a sy „wyceny i dar 


Ś 


950, ALIO 


je 


 Drzewką owocowe !! 
Wysoko -pienne z koronami Jabło- 
nie, Gruszki, Czereśnie, Śliwki 1 
sztuka 50 ct., Wiśnie prawdziwe 
kompotowe, Śliwki  węgierki, 
Rajskie jabłka. Derenłe, Morwy 
białe, czarne, Róże sybirskie i cu- 
krowe do smażenia, Wino jadalne. 
Orzechy włoskie i tureckie, Agrest 
oryginalny bardzo wielki 1 szt. 
60 ct., Agrest, Porzeczki białe, 
czerwone, czarne, Maliny żółte 1 
szt. 20 ct.. Maliny miesięczne czer- 
wone 12 szt, 1 złr., Truskawki 
biało i czerwone 100 szt. 3 złr., 
Drzewka karłowe, Jabłonie, Grn- 
szki, Śliwki, Czereśnie, Wiśnia, 
Brzoskwinie, Morele, Nektaryny 
(Brugnons), Drzewka | krzewy 
ozdobna, Róże wysokopienne 1 
krzewiaste, Akacje kuliste, Głogi 
z pełuzm kwiatem, Tuje, Krzewy 
na żywo płoty, Szparagi 2—3 le- 
tnie, Kwiaty zimotrwałe itp. wy- 
syłą za zaliczką E: Uklański, Za- 
rząd ogrodów Olsza-Dwór, o. p. 
i stacja Kraków. DEGES WM 
|= ze 
Niezawodny środek na 
kaszel i katar 
Aptekarza Śchneida 


-Proszek | 
przeciw katarowi i kaszlowi 


i należąca do tego 
herbata przeciw katarowi 
i kaszlowi. 
2 St. Georgs: Apotheke, Wiedeń, 
V/2 Wimmergasse 33, podług 
przepisów lekarskich przyrzą- 
dzone, są niezawodnemi, wy- 
próbowanemi środkymi prze- 
ciw kataral. słabościom orga- 
nów oddechowych, przeciw u- 
porczywym kaszlom, chrypce, 
zaflegmieniu. astmie itp. usu- 
wajac flegme, uśmierzając ka- 
szel | wywołując ustapienie 
duszności. Cena paczki proszku 
przeciw kaszlowi i katarowi 
50 ct, a należącej do tego 
herbaty przeciw katarowi i ka- 
szlowi 50 et.; pocztą o 20 ct. 
więcej na opakowanie i list 
przesyłkowy. Wysyła się po- 
cztą najmniej 2 paczki. Po- 
przednie nadesłanie należyto - 
ści przekazem pożądane. Pra- 
wdziwe tylko są w St. Georgs- 
Apotheke, Wiedeń V/2, Wimmer- 
gasse 33, i tam trzeba się 
zwracać z wszelkiemi pisemne- 
mi zamówieniami, 
Skład w Krakowie w aptece 
E. Hellera, ul. Grodzka, we 
Lwowie w aptece pod gwiazdą 
6 12 P. Mikolasoha. 489 


Z powodu wyjazdu jest do 
sprzedania bardzo korzy- 
stnie zupelnie nowa 


Maszyna 
do robienia trykotów dla pp. 50- 
kołów, oraz wszelkich robót try- 


kotowych. Wiadomość w Adm. 
„Głosu Narodu“. 3:3 803 


a, 
Centralną Chlewnia c. 
k. Towarzystwa gosp. sprzedaje 
w Zarszynie 856 4 10 
prosięta 
dużej rasy Yorkshire 8-mio ty- 
godniowe po knnrze odznaczonym 
pierwsząnagrodą w Sztuttgardzie. 
Liczy się loco stacja Zarszyn wraz 
opakowaniem knurka 22 złr., lo- 
szkę 17 złr. za zaliczką. 


Kierowik kopalń 
naftowych, technicznie i admini- 
stracyjnie uzdolniony, młody — 
z kilkunastoletnią praktyką inaj- 
pszemi świadectwami, poszukuje 
iedniej posady w kraju 
, Łaskawe zgłosze- 
L GG. W. poste 
3-3 381 
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NA W. POST = sz" Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa = KSIĘGARNIA 
sięgania Katolicka Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie j.s RZN] 7 HERBATĘ ROSYJSK A 3 |S. A. Krzyżanowsk 
poleca: e K i f = zbioru majowego, amatorom tejże poleca hamdel » W KRAKOWIE 
Awanein M O. Tow. Jez. — Rok ystusowy czyli rozmyśla- t LK 
sie na każdy dzień roku O życiu i nauce Pana naszego Jezusa Chry- W, A D A M O W | © Z A s o, a 
4 z Tn $ K N Ua a e 2d 20 ct p W BRODACH na pograniczu rossyjskiem. s 3 
Fi a a a duszy cz a E R 1 funt „Familljnejć bardzo dobrej . . . . . « . . 140|8 Na le SZĄ Mete 
ischer E. ke Zwierciadło duszy czyli rachune gan e F | funt „Melange de Moskau“ w oryg. opakow. najlepsz. 2.50 |S, 
a © stóp Faza WAL Mogae onego i 1 funt „imperial“ cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 3.50 |©] pajęatwiejsza do bardzo pr 
= Przena tw. Hostji. Cena 10 ot z DA 12 ot. R: 0 1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20 4 ko gruntownego nauczeni 
m ziczi KORT PGA pasyjne Mał o R I zir. a 4 Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo . . . . . 9.50 Języków obcych bez naucz 
ct. z przesyłką 2 złr. a., oprawne 2 złr. a. . Z przesyłką E; a z objaśnieniem wymowy i 
2 złr. a. 50 ot. | 84, |2 emalowane Skl epowe Pianino ,; |czem na końcu każdego dzi 
Uwagi nad Męką Pańską wyjęte z kazań najsławniejszych GO BELINY 


mowcow Kościoła. Cena 30 ct. z przesyłką 35 ot, 
Rady pe spowiedzi Cena 2 ct., 100 egz. I złr. 50 ct., z prze- 
syłką | złr. 70 ct. i bardzo wiele innych rozmyślań i modlitw. 


P07078127909877907079 00% BPPOPYSY7* 
Skład materjałów budowlanych 4 
i FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH 


Andrzeja Guzikowskiego 


, w Krakowie, Rynek Kleparski L. 10, Telefon Nr. 264. 
Wyłączne zastępstwo na Kraków i okolicę firmy 
N. Schefftel papy dachowej i patentowanych 


? 
, 
» 
U 


- Msfaltowych naturalnych płyt 


(posadzek) 860 2 10 
wytrzymałych na każdą temperaturę, o 2 cm., 3 em. 
,i 4 cm. grubości, 25 sztuk na 1 metr kwadratowy, 
„każdy takowe ułożyć łatwo może. 

Na korytarze, sienie, podwórza, magazyny, drogi, stajnie, 
' trotoary it. d. w większych miastach bardzo rozpowszechnione. 
Na żadanie przesyłam okazy tychże darmo i opłatnie, 


AERO Od ORG PO GOROOECA EH ehta OCH CCWPCRGOKŚA 


FRANCISZEK GEMBRONOWICZ 


Ilica Florjańska Nr. 20, I piętro 
przyjmuje zamówienia 

na męskie i damskie obuwie 
i reperuje kalosze. 943 

na, 
NAJWIĘKSZY i NAJTAŃSZY 

Magazyn szkła i porcelany, 

WYROBÓW Z MAJOLIKI i MASY KAMIENNEJ 
Wł. Tomaszewskiego | 


w Krakowie, Rynek Nr. 16. 
Serwisy Stołowe w cenie od 6.— do 100.— | 


PORTAGE ACR Bold ol dol clo O 


0900099999909999990 


do białej kawy „ 3.50, 15— 
„ herbaty „ 8.20, 20.— 
„ likieru „ L- , 8.50, 


Garnitury do mycia „3— „ 18.— 

Zwraca się uwagę p. p. akademików i uczni szkół 
średnich na dział przyborow i aparatów chemicznych, 
w tymże magazynie zaprowadzony. 

W magazynie znaczny zapas naczynia stołowego. 

Cenniki dla działu chemicznego otrzymać można 
bezpłatnie w magazynie. 

Firma Istnieje sd roku 1866. 933 


» 


„ octu i oliwy „ 1.80 , 5.— , | 


C 
Przybory do kwiatów 


;pierowe, jak również gotowe batystowe, oraz liście 
i bibułki, poleca w wielkim wyborze i najtaniej 


|. FRONCZ Kraków, Florjańska L. 17. 


Zamówienia 1 próby wysyła odwrotnie, 945 


0000909000009000009999969990% 


Wszelkie najtrudniejsze napr 


Maszyn do szycia i Rewerów 
wykonuje się najzdolniejszemi specjalistami, „o cena 
i w głównym składzie maszym do szycia i 


2 M. NIEMETZ, Kraków, S'J 
9999999909 


"Właścicielka i wydawczyni: J 


» WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


Na zbliżające się ŚWIĘTA WIELKANOC 


>GŁOS NARODU Nr.7 


Masę woskowa do podłog własnego wyrobu. — Masę | Ceraty na stoły i meb!e. — Przedściółki | Rogóżki kokosowe, szezotkowe i żelazne. — | „Śmigusy* w rozmaitych kształtach. — Rozpyta 
francuska do posadzek. — Szczotki do froterewania. | i chodniki z „Linoleum“ i eeratowe. — Cho- | Szczotki do przedpokoi. -- Kalosze pra- kieszonkowe do perfum. — Perfumy i wode kolon 
Wosk do froterowania. — Farbe olejna do a= dniki ceratowe, kokosowe i z „Linoleum“, wdziwe rosyjskie. 927 do Ary Ww p iecziató a — Farby na jaja v 
Bursztynowa glazurę do podłóg od znanej firmy L. j p pięknych kolorach, w liścikac o 3 centy, zło 
Marx, Gaadon. — Farbę bursztynowa olejno lakiero- | |. o. TER UED EEN C a N Ei 3 srebrna po 10 centów. — Farby naide (bez tr 
wą firmy O. Fritzego, Hetzendorf. — Glazurę spiry- | Pipy i wentyle do beczek. — Węże gumowe do ściągania płynów. — Lewarki gumowe, zny) do zabarwienia cukrów, potraw i likierów. 
tusową do podłóg (Moment Glasier) firmy L. Marx, | patentowine, — Napełniacze patentowane do flaszek. — Korki do butelek. — Korki do | Soki owocowe naturalne, jak: malinowy, poziomko 
Gaaden. — Farbę spirytusowo-lakierową do podłóg flaszek z figurkami i kluczami, — Maszynki do korkowauia duże i ręczne. — Aparaty do wiśniowy, porzeczkowy. 

firmy Christof Schramri, Wiedeń. — „Linoleum.“ — | toczenia piwa. — Korkociagi i druty do wyciągania korków. — Kapsle do butelek. — | „Alpestre“ z roślin alpejskich do samodzielne, o s 
Glazurę spirytusowo-emal. do podłóg. — Lakier bur- | Smólki do lakowania butelek. — Maszynki do kapslowania butelek. — Maszynki oe mycia rządzania likieru „Chartreuse“. 
sztynowy czysty, bezbarwny, do nadania żywego koloru, flaszek. — Szczotki i śrót do mycia flaszek. — Środki do czyszczenia, kłarowania i filtrow. Żelatynę. — Opłatki. — Mąkę ziemniaczaną, 
p o SE © wę w wm dk o y E ww "a wa w sę 


REIM i SPÓŁKA, Rynek gł. 37, Linja A—B. Kraków. 
| m E O a U -) | 


urzadzenie cukiernicze wiedeńskie nowe (czarne) jest ta- 
są tanio do sprzedania. Zgło” | do sprzedania zaraz. Sia lomość, |119 de sprzedania. Bliższa 
szenia D. Y. poste restante | Leopold Tarczyński stolar’, Kru-| wiadomość: Pla Marjacki 1. 5, II 
Słotwina. 867 4-3 |pnicza l. 17. 13 96% p. na prawo. (Wikaryjka). 1 3 


[[9000000000000000000000000000000900 


Zarząd cegielni parowej i kaflarni eszystujących od lat 49 
pod firmą: 


„Maurycy Baruch 


zawiadamia P. T. Budowniczych, Inżynierów i Publiczność, że magazyny swoje 
zaopatrzył na rok bieżący we wyborowe piece kaflowe: białe, kolorowe, 
majolikowe, złocone, oraz kominki i kuchnie, które przy cenach umiarkowanych 
dost reza. Ustawianie pieców i kuchen uskutecznia przez zdolnych rzemieślni- 
(| ków przy dodaniu najlepszego okucia żelaznego. oraz cegły ogniotrwałej. 

Przyjmuję zamówienia na cegłę ogniotrwała, podwójnie prasowaną, ma- 
szynową, ręczno-prasowaną, oraz niezrównanej dobroci dachówkę żłobkowaną 
(falcowaną), tę ostatnią bez ułożenia lub z ułożeniem na dachu. 

Zamówienia i korespondencje uprasza się adresować: „Maurycy Baruch 
w Podgórzu. 

Cenniki i ilustracje na żądanie franko się wysyła. 805 3 8 


LLET E T E 9 


[B2002000000000000000900009000000000000 
* Modele 
p Kapeluszy 
Fasony 
Wstążki 
Kwiaty 
Koronki 3 


Parasolki Í KRAKÓW. 3 


Bluzki p 


y Paski | T ć "| 
Rękawiczki s St. Birtus 


Gorsety p 


Wielki skład (tranzytowy) 


Win wyspiańskich 


z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzo, Kurzoli, Istryi 


spółki: Dr NIEĆ, FRANICZEVIĆ i PAVICZIĆ 
w Krakowie, Rynek Nr. 25 


poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie 


NATURALNE WINA BIAŁE i CZERWONE 


bardzo dobrej jakości i po rzeczywiscie niskich cenach, 
naturalność i prawdziwość win ręczy się gwarancją. — Cenniki wysyła 
się na żądanie franco. 688 12 20 
łka na prowincją w beczkach lub flaszkami w skrzynkach loco dworzec Kraków. 


NE polecają: 


z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. W drukarni W. Korneekiego w Krakowi 


„Samouczek 


Polsko-Niemiecki, kurs w 
(Elementarz) po 15, 30, 5 
kurs I-szy, 90 ct. knrs M-g 
et. komplet (oba kursy) 3 


„Samouczek 


Polsko-Francuzki, kurs i-y, 
szytó v, kurs Il-gi 24 zesz. 
matyka Polsko-Francuska 1Q 
każdy po 23 et. | 
„Samouczek“ Polsko-Amg 
kurs I-szy 1:12 ct, Kurs 
1:80 ct., komplot 2 62 et, 
Do nabycia we wszystkie 
garniach. 


Zarząd dóbr 


Państwa Majc 
F pod Kolbuszowe 
ma do wydzierżawi 

zaraz 


folwark 


120 morgowy, łak zaś moż 
dodany żądana ilość. 1 3 


3 Chłopcó 


EL 2 ffprzyjmie 
Admininistruja »Ułosu Na 
d0 roznoszenia Dziennika 
F W 
dętej. | 
960 w*'Debnikąch 1 
z poł morgowym ogro 
do sprzedani 
Adres złożony w łownej sg 


J. Hopcasa i A. Salomono 
Plac Marjacki 1. 2, w Krak 


_ Reumatyzm, 


gościec, kurcze s 
|che bóle, influen 
koi i leczy w zupełności 


SAFOMENTHO 


najlepsze nacierania 
uśmierzające, 


wyrobu EUG. MATULI £ 
„w Radomyśli Koło Tarn0% 
Cena 7O ct. za słoik 


Dostać można w apteka 
K. Wiszniewskiego w Kra 
wle ulica Florjanska, Dyoni 
go Matull w Podgórzu Pio 
Mikolascha we Lwowie t 
| dzież wprost u Eugenjusza 
tuli w Radomyślu koło T 
nowa. 12 100 8go 


“Sklep 


wiktuałów spożywcz 
przy gł0 


łownej ulicy 


do sprzedania z p 
du wyjazdu. Wiadomość w 4 
„Głosu Narodu“, I 


Kamienica Ill. p 


w śródmieściu, Z 2-ma 8 
pami, piwnice z lodow 
do sprzedania za 21.4 
ułr, — Wiadomość w Adm. gł 
su Narodu“. 1—5 l 


1 


